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PRZYSZŁOŚĆ 


Sprawiedliwego i trwałego pokoju 
opartego na sojuszu francusko-radzieckim 


domaga sie naród śramcusici. 
Maurice Thorez przedstawia program Francuskiej Partii Komunistycznej IT 


GENEWA (PAP) — Na XIl-ym 
kongresie Komunistycznej | Partii 
Francji w Gennevilieres pod Pary- 
żem, sekretarz generalny partii 
MAURICE THOREZ wygłosił refe- 
rat, w sprawie walki o niezawisłoś 
narodową i © pokój. 

Po przeanalizowaniu obecnej 

É ekonomicznej i polit 


sy 


e Thorez wykazał, ż 
E AAE A poliz 
tyka Stanów Zjednoczonych prowa- 
dzona jest z coraz to wiekszą bez 
czelnością. Doki „A 
meryka — dla Amerykanów" — 
znaczył mówca — przekształciła 
w doktrynę Trumana: „Cały świań 
— dla Amerykanó! 


OLBRZYMIE WYDATKI 
WOJSKOWE I SZANTAŻ 
ATOMOWY 


Wydatki wojskowe St 
dnoczonych w 1949 r. by! by Na 
stokrotnie większe niż 
nosiły one Gl praw. 
podczas, gdy na potrzeby 
narodowej wydano 1 proc. 
chronę zdrow iej 

W ciągu 
ti ameryk 
swej dyplomacji atomowej, aby 
sobie panowanie nad świa- 
. Musieli oni wreszcie przyzna: 
że Związek Radziecki nosiada broń 
atomowa. Cóż uczynił Truman? Roz 
kazal on sfabrykować bombę walo- 
POWA. 


całości God ñ 
oświaty 
a na o- 
1 


PLAN MARSHALLA 
Polityka ekspansjonistyczna na- 
biera ególnie Wieże turmy 


za pośrednictwem 


planu Marshal 


„plan Marshalla 
bynajmniej wyrazem  „wieikodu- 
sznych i bezinteresownych intencji“ 
kapitalistów, udających bezintere 
sownych filantropów, lecz, że jest | 
to plan ekonomicznego i polityczne 
go ujarzmienia Europy przez impe- 
rialistów amerykańskich. „Plan Mar 
stalla“ wywoluje nowe trudności i 
pogłębia k jak musiały to 
przyznać również kola rządzące kra 
jów marshallowskich. 


PART ATLANTYCKI 


„Pakt Atlantycki" zmierza do te= 
go, by zjednoczyć pod kierownic- 
twem perialistów amerykańskich 
wszystkie zasoby ludzkie i material 
ne krajów uczestniczących w tym 
pakcie dla wojny przeciwko Związ 
kowi Radzieckiemu i krajom demo- 
kracji ludowej. Kraje, które podpi 
sały ten pakt stracił wszelką „moż 
noš prowadzenia 
rodov niezawisłe, 

Będąc manewrem Stan: 


czonych. dążących do zreal 
swych agresywnych celów — 
Atlantycki: zmierza równocześnie 


do stłumienia oporu narodów Euro 


zamieszczamy 
5-ty rysunek 
naszego konkursu 


wn b dżuji 


w drugą rocznicę planu 
Marshalla 


MOON 


PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJOW ŁĄCZCIE SIE! 


PIĄTEK 7 KWIETNIA 1950 ROKU. 


mr 


py przeciwko polityce wojny, upra 
wianej przez Stany Zjednoczone o- 
raz ich wspólników — rządy kra- | 
jów marshaliowskich. 


KÓW WOJSKOWYCH 

„Pakt Atlantycki“ obarcza na- 
rody olbrzymim ciężarem rosną- | 
cych nieustannie wydatków wojsko 
wych, które w szczególności we 
Francji wynoszą około 600 miliar- 
dów franków. 

Polityka przygotowania wojny po 
ciąga za sobą jako nienchronne na 
stępstwo pogorszenie się sytuacji 
|mas pracujących. Ogromne wydatki 
[Wojskowe doprowadziły do z 
|Jkszenia się podatków, które bezpo 

średnio spadają na barki ludu pra- 
|euiącego. Wzrasta drożyzna, a pła- 
[ca robocza utrzymywana jest na że 


kę | braczym poziomie. W tych gałęziach 


gospodarki, które nie pracuja dla 


[viny dochodzi do zaburzeń 1 bez- 


| OFENSYWA PRZECIWKO 


PRAWOM 
| DEMOKRATYCZNYM 
Równocześnie 


rządy  pódporząd 


| 
| 
| 
| 
|w okresie świątecznym 
WARSZAWA (PAP) — Pre- 
zes Rady Ministrów ustalił na- 
|| stępujące godziny uczędowania: 
w sobote, dnia letnia br. do 
godz. 12 w południe, we wtorek, 


dnia 11 kwietnia br. urzędowanie 
normalne. 


NALEŻY DO 


| OLBRZYMI CIĘŻAR WYDAT-| 


Godziny urzędowania |? 


mtrj 


|kowane imperialistam ameryka: 

im kontynuują ofensywę przeciw= 
|ko prawom politycznym i wolności 
mas pracujących. Polityce przygoto 
wania wojny towarz; próby 
|załawienia ruchu robot 
| mokratycznego. 


E 


Represje policyjne, 


justawy wymierzone przeciwko ru- | 


chowi zawodowemu i inne nikczem 
ne poczynania, przygotowują 


Każdy dzień przynosi no 
w obronie pokoju, Narody świ, 
się knowaniom podżegaczy 
ugietą wolę walki o trwały 
krajów, 


Naród brytyjski 
przeciwstawia się. _ 
propagandzie wojennej 


(PAP). — Staraniem 
Komitetu Obrońców 
W Lo e wiel- 


4óry był 
mpanii pokojow 


nańguracją tego 
j w Wiel 


„Zwracamy się do parlamentu, by 
wezwał rząd brytyjski do zwołania 
konferencji pięciu wielkich mo- 
carstw. Konferencja ta i ONZ po- 
jęz powziąć następującą uchwa- 
le: 


KOMUNIZMU 


ego i de | 


1 


| 


Nr 97 (1378) 


|zację i militaryzację krajów obozu | 
imperialistycznego, 
Maurice Thorez wymienia  różne| 
w Stanach 
Stwierdza on, że również 


jednoczone kroczą drogą fa- 


| szyzacji. 


„Dokończenie na str, 2-ej) 


edno- | s 


Pracą 
umacniamy 


WARSZAWA TAP. Załogi Pań- 
stwowych odków Maszynowych, 
zespoły robotników wowych 
| Gospodarstw sk, członkowie 


gromady, A zwł 
3 aano KRYTA 


w Slkorkach, pow. Nowo 
lonkowie spółdzielni «0b0- 
li się przez  najstaranniejszą 
uprawę ziemi zwiększyć wydajność 
żyta z 1 ha do 16 kwintali, owsa do 


naszą 
obóz pokoju 


Wieś polska podejmuje zobowiązania przetł Świętem Pracy 


CEOS RADOMSZCZAŃSKI: 


ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


| 18 kwintali, ziemnisków do 150 q, 
| rzepaku do 10 a, buraków eukro- 
wych do 180 q i pastewnych io 200 
kwintali. 

„Wierzymy, że diina naszą pra- 
cą — czytam; 
nej przez kobji 
go — przyczynimy się do umocnie- 
nia obozu pokoju i do urzeczywist- 
nienia zasady sprawiedliwości 5po- 
łecznej na terenie wsi”. 

Kobiety opoczyńskie postanowiły 
zorganizować do dnia 1 maja: 5 no- 
wych grup hodowczyń drobiu, zwer 
bować 100 kobiet do spółdzielni 
| skich, zorganizować 20 zespołów ra 

ejonałnej pielęgna sadów i wa- 
rzywników, zwiększyć dostawę jaj 1 
mleka do spółdzielni jtd, 


ej 


802 powstały 


ARSZAWA (PAP), — 
nowo» 


różnych pov 
W styczniu zarejestrowano 104, w 
lutym 176, a w marcu 280, czyli Ta- 
zem w I kwartale br. — 560  gospo- 
darstw zespołowych, Ogólem więc na 
31 marca mieliśmy w kraju 802 spół. 


| azielnie produkcyjne, 


| 


we osiągnięcia na froncie walki 


ata coraz silniej przeciwstawiają 
wojennych 1 manifestują swoją nie- 
pokój. Oto doniesienia z szeregu | 


1) ogłoszenie zakazu broni atomo- 
wej i ustanowienie międzynarodo- 
wej kontroli tej uchwały. 

2) oświadczenie, że rząd kraju, | 
który pierwszy użyje broni atomo- 
wej uznany zostanie za zbrodniarza 


| wojennego. 

3) zgoda wielkich -mocarstw na 
|ograniczenie zbrojeń i sił zbroj- 
| aych. 

Profe Bernal podkreślił, że | 

apel Brytyjskiego Komitetu Obroń- 
ców Pokoju dowiedzie Trumanowi 


i zwolennikom jego polityki, iż na- | 
ród brytyjsi jest stanowczo prze- 
ciwny propagandzie i poczynaniom 
emerykańskich podżegaczy wojen 
nych. Prof. Bi i 


rozgłośi 
ją ami słowem 
obronie poko: 


ruchu w 
i ukrywają przed 


o rozwoju 


| Nowy zespół młodzieżowy, dru- 
gi z kolei, jaki zorganizował się 
na samoprząśnicach wózkowych, 
| tym razem w PZPW.Nr. 5 przy 
jał za podstawę w swej pracy, za 
sadę ścisłego przestrzegania dyscy 
pliny. Młodzi chłopcy, z kórych 
zrozumieli, 
przychodzenie do 
ianie się — to są 
podstawowe zasady jakich powi 
nien przestrzegać każdy robotnik, 


najstarszy ma 21 lat 
że regularne 


kowania projektu ustawy. o zabez 
pieczeniu socjalistycznego stosun- 
ku do pracy, zebrali się młodzi 
robotnicy PZPW Nr. 5, aby wla- 
je o tych sprawach radzić, Już 
ten fakt świadczy, jak bardzo na 
czasie jest ta ustawa. 
Członkowie zespołu, na czele 
k GRE stoi kol. Henryk Walotek. 
dawniej rozrzuceni po całej 
pracowali każdy na innej 
i chłopcam 
gitator tow. Urba 
, który w ramach Czynu 1 
Majowego postanowił zorganizo * 
wać taki młodzieżowy zespół. 
Chłopcy nie posiadają się 
wprost z radości, że mają wresz- 
cie swą własną maszynę, swój 
własny plan i sami walczyć będą 
o wykonanie tego planu Jak do 


i | faman 


Zespół miodzieżowy PZPW Nr5 


„walczy ze spóźnieniami i brakiem dyscypliny 
witając z uznaniem projekt ustawy 


jo zabezpieczeniu socjalistycznej dyscypliny pracy 


— Nie będziemy tolerować żad 
nych spóźnień i niieusprawiedli - 
wionych nieobecności w naszym 
zespole — zapowiada kol. Walo- 
tek. 

— Naszym zadaniem jast pro- 
dukować tyle, co starzy, doświad 
czeni przędzarze — dodaje kol 
Mielczarek. — Porozumiel 
wszyscy ze sobą i po: 
przychodzić regularnie dzień w 
dzień i nie dopuścić nigdy do za 
planu produkcyjnego, 
chociażby tylko dziennego. Trud 
no bowiem odrabiać potem to, co 
raz się strac 


Kol. Mielczarek pracuje już tw 
taj dwa lata, a nie miał jeszcze 
ami jednego spóźnienia, lub nie - 
usprawiedliwionej nieobecności. 

— Bo co "u dużo mówić, — sta 
wia sprawę ostro przykręcacz, 
tow. Ryszard Morawski — g 
po prostu u- 
go z naszego zespołu. 
Dla nierobów nie ma u nas miej 
czego, p szlibyśmy 
dowej, ażeby zmie 
innego, pracowite 
go ma to miejsce. 

Starszy śrubownik kol. Zyg - 
munt Skonieczny przyznaje ze 
u. 14, da j zdarzało mu 
nieraz s] śnić do pracy. 

Ale teraz, gdy zorganizowali 


| tychezas osiągają co dzień do 117 | 
| procent bazy akordowej. Posta- | 
nawiaja wszyscy, że obniżą | 


produkcji, lecz będą dążyć do ciąg | 
| lej peprawy. 


śmy nasz własny zespół, gdy omó 
wiliśsty między sobą dokładnie 
konieczność dyscypliny pracy, zro 


zumiałem dobrze, jak wielkie 
szkody przynosi Państwu i zakła 
dom naszym taki lekceważący 
stosunek do pracy. Przyrzekłem 
sobie, że nie zawiodę zaufania ko 
legów i wspólnie z nimi będę wal 
czył o wykonanie planu, 
Dobry współpracowni 
jest również kol, Sobczyńsk: 
uchod 


iem 
i, któ 
zi za wzór punktualno- 


ści. 

Wszyscy chłopcy postan 
pisać się do ZMP, zgło: już 
swe kandydatury w kole fabryc: 
nym. Na swej maszynie wywie' 
szą ogromny znaczek ZMP-ows| 


W ten oto sposób, zespół, skła 

cy sę z młodych, lecz świa 
ch zadań robotników 
staje się dla innych wzorem socja 
listycznego, solidnego stosunku 
Aaloe kataga 
dni 


pracy "bez usp! da 
dzą dobry przy. innym, a sa 
mi będą wykonywać pomyślnie 


swe plany produkcyjne, 

Dlatego — oświadczają zgod- 
nie młodzi robotnicy witamy 
z wielkim zadowoleniem opubli 
kowany w prasie projekt ustawy 
o zabezpieczeniu socjalistycznej 
dyscypliny pracy, która „zapewnia 
honorowe odznaczenia i nagrody 
pilnym robotnikom i wypowiada 
walkę łazikom i ni ierobom, utrud 


Intensywny j ruchu spółdziel- 


twem brytyjskim wszyst- | 
jomości z tej dziedzin. 


kie wi 


Austriacy 
składają podpisy 
pod Apelem Pokoju 


były się w ostatnich dniach liczne 


manifestacje w obronie pokoju. 
M. in. manifestacje takie odbyły 
Grazu, Ried, Kreis- 


stadt, 
zu przemawiał członek prezydium 
Austriackiej Rady Pokoju poseł Er- 


nest Fischer, któ oświadczył m. 
in, że organizacje młodzi: au- 
j rozpoczęły zbieranie pod- 

jw pod Apelem w obronie po- 


koju. 

Na tysiącach arkuszy trwa obec- 
nie na terenie całej Austrii zbiera- 
nie podpisów pod następującymi po 
stulatami demokratycznej młodzie- 


gu zbrojeń, zakaz broni atomowej, 


Daniel Horbacz 


ustalił nowy rekord 
w szybkościowym skrawaniu stali 


SZCZECIN (PAP). — Czoło- 
wy przodownik pracy okręgo- 
wych warsztatów Technicznej 
Obsługi Rolnictwa w Koszalinie 
(woj. szczecińskie), wielokrotny 
zdobywca pierwszego miejsca 
we współzawodnictwie pracy — 
ob. Daniel Horbacz pobił do- 
tychczasowy rekord w bko- 
ściowym skrawaniu metali, Pra 
cując na tokarce czeskiej marki 
„Kovo“ uzyskał on dnia 4 kwie- 
tnia br. 1.120 metrów skrawa- 
nej stali na minute. 


(PAP) Pri 
szej ZSRR ogło: 
kret o utworzeniu Ministerstwa Upra- 
Bawelny ZSRR. 


Dekret o utworzeniu nowego mini- 
sterstva stwierdza, że w celu zapew- 


zaw 


niającym prace uczciwym robot- | 


| ogól 
- | wrocławskim 


WIEDEŃ (PAP). — W zachodnich | 
refach okupacyjnych Austrii od- 


W czasie manifestacji w Lin- | 


spółdzielnie produkcyjne 


już w. Polsce 


iósł w niektórych 


czego w marcu przy 


- | województwach podwojenie ilości spół 


cińskim, które obecnie 
ej gospodarstw zespoło 


prź 
ni, wskutek czego ich 
be woła do 6. W waż 
chłopi zorganizowali w 
gdańskim 88, 


Sa z ostatniej dokady marca, ruch 
produkcyjnej rozwija 
równomiernie we wszystkich woje 
twach. W tym czasie zgłoszono 
bowiem spółdzielnie z terenu 12 woja 
wództw, z wyjątkiem wojowódatw ol. 
sztyńskiego i rzeszowskiego, które za 
rejestrowały znaczną liczbę epółdziel. 
ni w okre 


Weęwaliczyrcy trwały polcój 
wspólnym wysilkiem wszystkich ludów świata 
Miliony ludzi składa podpisy pod Apelem Pokoju 


natychmiastowe zawarcie  traktatn 
pokojowego i wycofanie wojsk oku- 
pacyjnych z Austrii. 
Zbieranie podpisów potrwa do 1 
vc; a 10 czerwca arkusza z 
podpisami zostaną przekazane au- 
ckiemu kongresowi w obronie 
który będzie obradował w 


Włosi 
domagają się zakazu 
użycia broni atomowej 
| RZYM (PAP). — Włoski Zwiazek 
Przyjaciół ONZ, do którego 
| działacze różnych. pogladów 
tycznych postanowił 


poli- 
jednomyślpie 
złożyć w ONZ wniosek potępiający 
państwo, które pierwsze użyje bom 
by atomowej. Wniosek domaga się, 


by ONZ powrięła uchwałę, uzna- 
iaca amtomatycznie rząd takiego 
państwa za zbrodniarza wojennego, 


Międzynarodowa 

Federacja Nauczycieli 

popiera Apel Pokoju 

GENEWA (PAP), — Jak donoszą 
z Paryża, Międzynarodowa Federa- 
cja Pracowników Oświaty wezwała 
wszystkie sekcje krajowe do czynne 
go udziału w kampanij zbierania 
|podpisów pod apel Stałego Komiic- 
tu Światowego Kongresu Obrońców 


Pokoju, Federacja stwierdza, że 
apel podpisali członkowie Biura 
Wykonawczego w składzie: prze- 
wodni 


feja), v 
wa (ZSRR), Yan T 
sę Carillo (Me 


cja), Beki T 
Diane- Mody (Senegal) i dr. 
chel (Austria), 


Pokora. (Polsk 
K 


Ministerstwo Uprawy Bawełny w ZSRR 


czuwać będzie nad plantacjami cennego surowca 


nienia 
wełny 
stw. 


Dzisiejszy numer „GŁOSU* 


iera 


dodatek świąteczny 
i składa się 


z 10 stron 
DONACETON 


Przyszłość należy do komunizmu 


Sprawiedliwego i trwałego pokoju opartego na sojuszu francusko-radzieckim 


domaga się naród francuski 
Maurice Thorez przedstawia program Francuskiej Partii Komunistycznej 


(Dokończenie ze str. 1) 

Cóż więc dziwnego, oświadczył 
mówca, że wydobywają one wszędzie 
na powierzchnię i popierają reżimy 
faszystowskie i że rozkazują one, by 
zarówno u nas, jak | w innych kra- 
jach zastosowano środki policyjne i 
mntydemokratyczne, torujące drogę 
faszyzmowi ? 


ZDRADZIECKA ROLA ‘KLIKI 
TITO 


Na drugiej naradzie Blura Infor- 
macyjnego Partii Komunistycznych 
i Robotniczych, postąpiono słusznie, 
demaskując stanowczo  zdrudzięcką 
politykę Tito oraz jego bandy szpile- 
gów i morderców, będących najemni- 
kami imperializmu, Jakąż rolę od- 
grywa kłika Tito? Tito i jego banda 
policyjna oderwały swój kraj od obo- 
2u pokoju i socjalizmu i zaprzedały 
go kapitalistom amerykańskim. Ju- 
gosławin stała się krajem dyktatury 
faszystowskiej, państwem _ policyj- 
aym, ogromnym więzieniem, w Któ 
rym mordowani są najlepsi synowie 


tudu, dochowuj. wierności swent 
ojczystemu krajo swemu ideałow! 
komunistycznemu i _ internacjonall- 
stycznemu. 

Tmperialiści amerykańscy powie” 


rzyli Tito szczególne zadanie, Wspól- 
nie z takimiż zdrajcami — jak on 
sam, ma on snuć spiski, wymierzone 
przeciwko nowym ustrojom w kra- 
jach demokracji ludowej. Ale proce- 
my Rajka — Brankowa w Budapesz 
cie i Trajczo Kostowa w Sofii obró- 
ciły w niwecz nadzieje imperialistów. 
"Tito otrzymał od swych mocodawców 
również drugie zadanie: wywołać za- 
mieszanie w międzynarodowym rnehu 
robotniczym i w szerokim, świato- 
wym ruchu obrońców pokoju. Ale 
t w tej dziedzinie widać oczywiste 
fiasko podżegaczy wojennych, 


KONIECZNOŚĆ SOLIDARNEJ 
WALKI O POKÓJ 


Podobnie jak dawniej ngresorzy fa- 
szystowscy — mówi Thorez — impe- 
rialiści amerykańscy przygotowują 
wojnę we wszystkich kierunkach, u 
cjekając się do wszelkich środków. 


wielomilionowe rzesze prostych 

chcą i mogą zapobiec wojnte 
oraz wrntować pokój pod warunkiem, 
jeśli się zjednoczą i będą działały 
wspólnie, 


CIĘŻKA SYTUACJA 
WE FRANCJI 


Charakteryzując sytuację we Fran- 
tji — Thorez podkreślił, należy ją 
rozpatrywać na płaszczyźnie sytuacji 
międzynarodowej, która nai 
jest wzrostem agresyw. 
imperialistycznego a jednocześnie co- 
raz silniejszym oporem, jaki prze- 
ciwstawia mu obóz demokratyczny, 

Następnie Thorez omawia zgubne 
następstwa  marshallizacji Francji. 
Odbudowa uległa zahamowaniu, pro- 
dukcja nie rozwija się, wiele gałęzi 
narodowego życia gospodarczego 
znajduje się w stanie upadku. Niektó* 
re jego gałczie, jak np. przemysł lot- 
niezy, zostały w zupełności zlikwido- 
wane. 

Wzrasta nieustannie liczba bezro+ 
botnych. W chwili obecnej mamy 
przeszło 500 tysięcy bezrobotnych 
i półbezrobotnych. 

Zagrożona jest również gospodar- 
ka rolna Francji. 


ZBRODNICZA WOJNA 
MVIETNAMSKA 


Mówca zatrzymuje się £ kolel na 
sprawie zbrodniczej wojny koloniza- 
torów francuskich przeciwko ludowi 
vietnamskiemu, wojnie, która kosz- 
towała już Francję, poza wielu mi- 
liardami franków, dziesiątki tysięcy 
istnień młodych ludzi, 

Wojna ta — stwierdza Thorez — 
prowadzona jest wbrew porozumie 
niom z dnia 6 marca (1946 roku — 
Przyp. Red), które przyznawały ju- 
dowi Vietnamu prawo do rządzenia 
swymi sprawami, do posiadania swej 
armii narodowej i policji oraz włas* 
nych finansów. 

Prezydent Ho Chi-minh został on” 
miś przyjęty w Paryżu x honorami 
należnymi głowie państwa zagranież- 
nego, ale kolonizatorzy nie chcą po- 
godzić się z utratą swych ohydnych 
przywilejów. Nie dopuścili oni do 0* 
parcia stosunków między Francją a 
Vietnamem na nowej podstawie, 
a przede wszystkim na prawie samo- 
określenia narodów. 5 

Cała ludność Vietnamu — stwier- 
dza Thorez popiera swój rząd 
i swego prezydenta Ho Chi-minha. De- 
mokratyczny rząd w Vietnamie kone 
troluje 90 procent terytorium tego 
kraju. Został on uznany przez dwa 
największe państwa kuli ziemskiej — 
Związek Radziecki ł Chińską Repu- 
blike Ludową. 

Zachłanność i dażenie do utrzyma” 


nia ludów pod jarzmem kolonialnym 
x oto przyczyny wojny przeciwko 

ietnamowi, Tłumaczą one również 
głęboko reakcyjną politykę imperia- 
listów francuskich we wszystkich ich 
koloniach,  mazywanych _ obłudnie 
nUnią Francuską". Obowiązkiem na- | 
szym jest demaskowanie i zwalcza: 
nie tej bestialsko-reakcyjnej polityki 
kolonizatorów oraz udzielenie prak- 
tycznego poparcia wice ludów kolo- 
nialnych o wyzwolenić i niezawisłość. 


WSPANIAŁE POSTĘPY 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 


Charakteryzując sytuację demokra” 
tycznego obozu antyimperialistyczne- 
go, Manriee Thorez mówi szczegóło- 
wo o wspaniałym rozwoju ZSRR we 
wszystkich dziedzinach życia. Pod 
kreśla on postęp radzieckiego prze- 
myst i rolnictwa. 


Dzięki niezwykłemu rozwojowi go- 


spodarki narodowej wzrasta nie 
ustannie materialny i kulturalny po- 
ziom ia ludzi radzieckich. Nie- 
przerwany wzrost produkcji i zwięk= 


szanie się wydajności pracy pozwe- 
liły na trzykrotna od czasu zakończe” 
nia wojny obniżkę cen artykułów 
spożywczych i towarów powszechne” 
go użytku, 

Jakże bardzo — stwierdził Thorez — 
różni się to od sytuacji u nas į w in- 
nych krajach _ kapitalistycznych, 
gdzie warunki bytu Judu pracującego 
stają się coraz cięższe. 


RADZIECKA POLITYKA 
POROJU 


Maurice Thorez stwierdził, że po 
lityka pokoju, prowadzona przez 
Związek Radziecki, odpowiadająca 
pragnieniom wszystkich narodów, wy 
pływa z samego charakteru ustroju 
socjal znego, który mie zna 
sprzeczności właściwych systemow! 
kapitalistycznemu. 

Związek Radziecki pozostaje nieza- 
chwianie wierny polityce pokoju 
określonej przez Lenina już w pierw- 
szym dniu Rewolucji Październiko- 
wej. Lenin i Stalin podkreślali wciąż 
możliwość pokojowego współistnienia 
systemów socjalistycznego i kapitali- 
stycznego. 
| Propozycje ZSRR na ostatniej se 
sji Generalnego Zgromadzenia ONZ 
(w sprawie zredukowania zbrojeń o | 
jedną trzecią, zakazu broni atomowej 
i zawarcia paktu pokoja między 5 
mocarstwami: USA, Anglią, Fran- 
cj}, Chinami 1 Związkiem Radziec- 
kim) — zostały powitane przez na- 
rody, jako cenny wkład do akcji 
obrońców pokoju. 


ROZWÓJ EKONOMICZNY 
KRAJÓW DEMOKRACJI 
LUDOWEJ 


Referent przytoczył cyfry, świad” 
czące o rozwoju ekonomicznym kra- 
jów demokracji ludowej, osiągniętym 
dzięki braterskiej, prawdziwie bez- 
interesownej pomocy Związku Ra- 
dzieckiego. Podkreślił on kontrast 
między tymi krajami, a Jugosławią, 
którą Tito i jego klika oddali pod 
jarzmo imperialistów amerykańskich, 
gdzie warunki życia mas pracują” 
cych pogarszają się z każdym dniem. 


ZNACZENIE POWSTANIA 
NIEMIECKIEJ REPUBLIKI 
DEMOKRATYCZNEJ 


Utworzenie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej — mówił dalej Tho- 
rez — jest wielkim sukcesem obozu 
pokoju. Nigdy nie utożsumialiśmy na- 
rodu niemieckiego z katem — Hitle- 
rem, nigdy nie kierowaliśmy się cias“ 
nymi dążeniami do zemsty. Łącząc 
patriotyzm z jak najbardziej konsek- 
wentnym i potężnym duchem inter- 
nacjonalizmu proletariackiego, wita- 
my gorąco Niemiecką Republikę De- 
mokratyczną. Porozumienie z naro- 
dem niemieckim, będącym panem 
swych losów, wyzwolonym od swych 
złych przywódców —— oto jedyne 
słuszne rozstrzygnięcie palącego pro- 
blemu stosunków między Francją, 
a Niemcami. 


APEL STAŁEGO KOMITETU 
OBROŃCÓW POKOJU 


Mówiąc o uchwałach sztokholm- 
skiej zesji Stałego Komitetu Świato- 
wego Kongresu Obrońców Pokoju, 
Thorez wezwał wszystkich ludzi do” 
brej woli na całym świecie, by pod- 
pisali apel, żądający zakazu broni 
atomowej i stwierdzający, že rząd, 
któryby pierwszy zastosował broń 
atomową, byłby traktowany jako 
zbrodniarz wojenny. 

Nie ulega wątpliwości — oświad- 
| czył Maurice Thorez — że apel Sta- 
lego Komitetu, domagający się za- 
kazn broni atomowej, ujdzie szero- 
Ki oddźwisk i że w ciągu najbliższych | 


tygodni 
rzesze. 
My, z naszej strony dołożymy pod 
tym względem wszelkich wysiłkó 
Nasze uroczyste oświadczenie, że lud 
francuski nie będzie nigdy walczył 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu, 
stanowcze określenie przez nas sta- 
nowiska, jakie zajęłyby masy pracu- 
jące, gdyby agresorzy „Paktu Atlan- 
tyckiego" odważyli się rozpętać woj- 
nę antyradziecką — wszystko to wy” 
wołało wszędzie szeroki oddźwięk. 


LUD FRANCUSKI 
NA FRONCIE WALKI 
O POKÓJ 


W kraju naszym — mówi dalej 
Thorez — rozwija się z wielkim roz- 
machem walka o pokój w najróżno- 
rodniejszych formach: zgromadzenia, 
manifestacje, petycje, głosowanie za 
pokojem, wystąpienia mas przeciwko 
fabrykacji i transportowi materia- 
łów wojennych. Najważniejszym fa 
tem jest to, że w walce tej klasa ro- 
botnicza bierze coraz większy udział, 
Robotnicy portowi Algeru, Tunisu i 
Francji odmawiają załadunku broni, 
przeznaczonej na prowadzenie wojny 
przeciwko ich braciom wietnamskim. 
Odmawiają oni wyładunku amerykań 
skich materiałów wojennych, przezna 
czonych na agresję, przeciwko ich 
braciom radzieckim. Marynarze fran- 
cuscy odmawiają przewożenia sprzę- 
tu wojskowego, 

Walka o pokój nablera poważnego 
rozmachu, ale jest to zaledwie począ- 
tek. Należy wciągać do tej walki co- 
raz szersze masy. Jest rzeczą najzu- 
pełniej oczywistą, że naród pragnie 
pokoju. 

Nie wystarczy jednak samego pra- 
gnienia — powinno ono znależć wy- 
raz w czynach. Najbardziej palące 
zadanie polega na tym, by przekształ 
cié wszędzie dążenie do pokoju w 
walkę o pokój. W tym celu musimy 
najpierw wyjaśniać wciąż wszyst- 
kim, kogo oszukuje wróg przy pomo- 
cy kłamstw i oszczerstw, na czym 
polegają głębokie przyczyny niebez- 
pieczeństwa wojny, związane z sy- 
stemem kapitalistycznym. Musimy u- 
dzielać odprawy kampaniom oszczer: | 
stwa, dywersji I prowokacji, organi- | 
zować bojkot fłlmów. gazet, audycji | 
radiowych, ugrupowań i poszczegól | 
nych jednostek, uprawiających pro- | 
pagandę wojenuą. 

Nasze deklaracją, stwierdzające, 
że naród francuski mie będzie nigdy 
walczył przeciwko Związkowi Ra- 
dzieckiemu, wywołały wycie szaka- 
tów imperfalistycznych oraz ich słu 
gusów w prasie, zerwały bowiem one 
zasłonę obłudy, za którą ngresorzy 
chcieli ukryć swe przygotowania do 
wojny. W ten sposób stworzyliśmy 
warunki, które skłoniły da poważ- 
nego namysłu wielu uczciwych ludzi 
mie wierzących dawniej w miebezpie- 
czeństwo wojny. Wreszcie nasze de- 
kiaracje odzwierciedlały głębokie po 
czucie internacjonalizmu proletariac 
kiego, ożywiające robotników - re 
wolucjonistów, Jak zawsze, wystąpi- 
liśmy, jako Francuzi - patrioci, ml- 
łujący głęboko swój kraj, pełni tro- 
ski o jego przyszłość 1 jego niepodle- 
głość, a równocześnie jako robolnicy | 
— internacjonaliści, wierni apelowi. 
który rzucili przed stu laty Marks i 
Engels: „PROŁETARIUSZE WSZYST- 
KICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!" 


NIEWZRUSZONA PRZYJAŹŃ 
ZE ZWIĄZKIEM RADZIECKIM 


Jako prolelariusze bronimy przy- 
jaźni francusko-radzieckiej za to 
wszystko, co zawdzięcza międzynaro 
dowy ruch robotniczy Październiko- 
wej Rewolucji Socjalistycznej. Już 
przeszło 30 lat temu wierzyliśmy w 
rewolucję socjalistyczną, wierzyli: 
śmy w Lenina 1 Stalina — 1 mieli- 
śmy słuszność, 

Rewolucja Październikowa uratowa 
ła Francję I cały świat od barbarzyń 
stwa faszystowskiego. Jakże mogli- 
byśmy teraz, po 30 latach wspólnych 
doświadczeń, gdy Związek Radziecki, 
którego potęga wciąż wzrasta, wska- 
zuje wszystkim narodom drogę wio- 
dącą do socjalizmu, szczęścia i poko- 
ju — wyrażać mniej stanowczo | 
mniej gorąco nasze uczucia przywią- 
rania t solidarności w stosunku do 
naszych braci radzieckich! 


DWA MYLNE POGLĄDY 
NA WOJNĘ 


Niektórzy — oświadcza następnie 
Thorez — mówią, że wojna jest nie- 
unikniona, Powinniśmy stanowczo 
zwalczać ten równie mylny, jak szko 
dliwy pogląd. Już na konferencji w 
departamencie Sekwany w roku u- 
biegłym potępiliśmy ten pogląd, po- 
dobnie, jak i drugi — równie mylny 
i jeszcze bardziej szkodliwy. Niektó- 
rzy ludzie mówią mianowicie: ostā- 
jeśli zacznie się wojna, 
wszystko runie i wtedy będziemy 


podpiszą go wielomilionowe 


mogli szybciej skończyć z kapitali- 
zmem, CL którzy tak myślą. sta 


| 


się obiektywnie wspólnikami podże- 
gaczy wojennych, 
Innym ważnym aspektem walki o 


ów.|pokój jest stałe 1 systematyczne de- 


maskowanie i obałanie kłamliwych 
oświadczeń wroga, który aktywnie 
przygotowuje się do wojny, mówiąc 
wszędzie o pokoju, mówiąc o „Euro- 
pie”, jak mówił dawniej Hitler, lecz 
wyłączając przy tym z Europy dwie 
trzecie jej całości, „Parlament euro- 
pejski”, „rząd światowy” to rów- 
nie osznkańcze słowa, maskujące 
jerzmienie narodów Europy Zachod- 
miej przez imperialistów amerykań- 
skich i osłaniające przygotowania do 
wojny antyradzieckiej. 


O ZJEDNOCZENIE MAS 
PRACUJĄCYCH 


Uważamy za rzęcz pożyteczną po- 
wtórzyć znów, że my, komuniści, żą- 
dając dla siebie prawa wypowiadania 
wa wszelkich okolicznościach swego 
ponktu widzenia, doskonale rozumie- 
odnoszą się do 


kich prz, 
środków, mogących urstoweć pokój, 
Konieczne jest przede 
zjednoczenie mas pracujących, Robot. 
nicy zawsze lepiej widzą bezpośredni 
związek między rządową polityką woj 
ny i reakcji, a polityką niskiej płacy 
zoboczej i ruiny mas pracujących. 
Thoree przytoczył przykłady, świad 
czące o tym, iż jedność działania nie 
ogranicza się już do walki o żądania, 
czysto ekonomicznej natury, W naszej 
walce o jedność — ciągnął mówow — 
winniśmy uczynić specjalne w 
stosunku do robotników - SOCJALStOW. 
W wielu sprawach robotnik-socjalista 
myśli tak samo, jak jego brat — ro- 
Potnik-komnnista, Należy z nim mó- 
wić po bratersku, przekonywnj 
nigdy nie pozwalające sobie na zbędne 
krzyki j obraźliwe deklaracje, Nie 
znaczy to, byśmy mieli wyrzec się sta 
nowczego demaskowania polityki zdra 
dy przywódców partii socjalistycznej, 
będących obrońcami interesów burźii- 
azji i agentami imperializmu zagra- 
nicznego, najbardziej górliwymi obroń 
cami „planu Marshalla" í „Paktu A- 
tWsntyckiego"; inicjatorami brudnej 
wojny w Vietnamie—na czele z Mou- 


te (były minister terytoriów zumor. f 


skich — Przyp, Red.)  demaskowania | 
łamistosjków 5a csele z Jules Mo- 
chem, 

Konie są takte wielkie wysiłki 
w kieruńku rozszerzenia t zacieśnienia 


sojuszu s robotnikami-katolikami, 
Thorez nawoływał również do wzmo 

żenia aktywności partii wśród chłop. 

stym, kobiet 1 młodzieży, 


JEDENAŚCIE PUNKTÓW, 
PROGRAMU 


Partia nasza — oświadczył Thorex 
— nawołuje do jedności działania w 
dążeniu do reslizacji następującego 
programu: 

Wyrzeczenie się „planu Marshalla" 

oraz wypowiedzenie „Paktu A- 
tlantyckiego* i wszystkich urupełnia. 
jących go porozumień, czynny udział 
Francji we wszystkich wysiłkach, 
zmierzających do ustanowienia demo- 
kratycznego, sprawiedliwego i trwałe 
go pokoju, opartego na przestrzeganin 


Karty Narodów Zjednoczonych, po- 
twierdzenie sojuszu francusko - ra= 


Bezwzględny zakaz broni ato- 
mowej, wprowadzenie ścisłej 
kontroli międzynarodowej; by zape- 
wnić wykonanie tego punktu, każdy 
rząd, który pierwszy użyje bomby a 
tomowej, będzie uważany za zbrod- 
niarza wojennego; zawarcie paktu po 
koju między Francją, ZSER, USA, 
Anglią I Chińską Republiką Ludo- 


w 
wyznanie układów poczdamskich 
w sprawie denazyfikacji i demi 
litaryzacji Niemiec, uznanie Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej, która 
przestrzega tych układów, wypowiedze 
nie układów, zawartych z marionetko- 
wym rządem Niemiec Zachodnich, zer 
wanie stosunków z tym rządem, który 
znajduje się w służbie amerykańskich 
podżegaczy wojennych, zrealizowanie 
w stosunku do Niemiec polityki, zapew 
misjącej nasze bezpieczeństwo 1, zacho 
wującej nasze prawa do odszkođo. 
wań oraz popierającej niemieckie siły 
demokratyczne i miłujące pokój, 
i 4 Natychmiastowe półożenie kresu 
wojnie w Vietnaimie i odwołanie 
korpusu ekspedycyjnego, tznanie De- 
mokratycznej Republiki Vietnamu, po- 
parcie kolonialnych ludów w ich walce 
© wolność i niezawisłość. 
5 Zwiększenie płacy róboczej 1 za. 
stosowanie ruchomej skal, wy- 
piacenie wszystkim pracującym comie 
siącznego dodatku wyrównawczego w 
kwocie 3 tysięcy franków, zastosowa- 
mio ustawy o umowach zbiorowych z 
wprowadzeniem zagwarantowanego mi 
simum płacy, zadośćuczynienie shisz- 
nym żądaniom byłych kombatantów, 
ofiar wojny, byłych jeńców wojennych, 
bezrobotnych, emerytów, ofiar klęsk 
żywiołowych 1 starców, obrona naszego 
przemysłu przed zakusathi | pogróż- 
kami imperializmu amerykańskiego, 
Uzdrowienie francuskiej gospodar 
ki rolnej drogą polityki opartej 
na ustanowieniu stałych i korzystnych 
| cen produktów rolnych, na obronie na 
szych podstawowych upraw przed 
wielkimi eksporterami spoza Atlanty- 
ku i innymi 
Ponowne nawiązanie normalnych 
stosunków handlowych x kraja- 
mi środkowej i Wschodniej "Europy. 
8 Demokratyczua reforma systemu 
podatkowego, silne zredukowanie 
wydatków wojskowych, wyasygno- 
| wanie znacznej części kredytów woj 
|skowych na odbudowę 1 badownie 
| two mieszkaniowe. 
| Utrwalenie zdobyczy demokraty. 
cznych, zwłaszcza w dziedzinie 
ubezpieczeń socjalnych., którym za- 
grażają wielcy kapitaliści trancus- 
«y.1 amerykańscy. 
1 Obrona legalności republikań- 
skiej | swobód konstytneyj- 
nych (prawo strajku, wolność słowa, 
wolność zgromadzeń, zrzeszeń i de= 
monstracji), zniesienie nikczemnych 
ustaw, skasowanie rozkazu de Gaul- 
le'a, w myśl którego można samo- 
wolnie pozbawiać obywateli ich 
|praw obywatelskich, zaprzestanie 
prześladowań robotników bronią- 
cych swego kawałka chleba oraz pa 
triotów, broniących pokojni wybrań 
ców ludu francuskiego, wiernych 
swym mandatom, i roz- 
wiązanie paramfiitarnych formacji 


strajkudących | obrońców LJ 
mowolnie uwięzionych lub zasądzo- 
nych. 


Oto — dodał Thorez — program, 
który przedstawiamy do aprobaty 
masom ludowym. 


OCENA DZIAŁALNOŚCI 
PARTII I JEJ ZADAŃ 


Ostatnią część swego referatu 
Maurice Thorez poświęcił krytycz- 
nej analizie dzii partii kò- 
munistycznej, powstałej i wyrosłej 
w walce o pokój. 

Referent stwierdził, że dzłałalność 
partii była pozytywna. Lud sna 
swych obrońców i wyraża im swo 
zaufanie, oddając tm coraz więcej 
głosów. Wynikają stąd szorególnie 
wielkie zadania dla komunistów. 

Thorez wskazał błędy, które nale- 


ży naprawić, 
Największym błędem — powie- 
dział mówca — UJ 


sił obozu pokoju, Drugim 
błędem jest sekciarstwo, które — po 
dobnie jak oportunizm — tłumaczy 
się niewiarą w masy i przeszkadza 
Partii w jej ruchu naprzód, Należy 
Je bezlitośnie zwalczać, Należy jed- 
nak również uchronić się przed pe- 
netracją policyjną, która dąży do 
podkopania Partii od wewnątrz, 

itoweów 1 trocki- 


rykańscy, Wynika stąd konieczność 
surowej czujności rewolucyjnej, n- 


nego, i kontroli oddolnej, jak rów= 
nież stałej krytyki 1 samokrytyki, 


KOŃCOWE SŁOWA 
THOREZA 


Walcząc o pokój — powiedział wa 
zakończenie Thotez — walczymy © 


socjalizm, o komunizm, walczymy © 
najpiękniejszą i nasłuszniejszą spra- 
wę, 

Spoleczeństwo kapitalistyczne ska 
zane jest na zagładę, Powinno ono 
ustąpić 1 ustąpi miejsca socjalizmo- 
wi i komunizmowi, Nowe stosunki 
produkcji, oparte na _ zbiorowtj 
własności środków produkcji, po- 
zwołą ma bezgraniczny rozwój sił 
wytwórczych i zdolności 
człowieka, który stał się panem przy 
rody. Wówczas zapanują na całym 
świecie szczęście 1 pokój. Wóworaa 
dość będzie dla wsrystkich „chleba 
i róż”. 

Do roboty, towarzysze! Do boja-= 
z wińrą w sily klasy robotniczej, sl- 
ły ludu, z wiarą w przyszłość, któ” 
ra, cokolwiek by się stać miało — 
należy do komunizmu! Walczmy s 
najwyższą energią i przekonaniem © 
pokój, o niezawisłość narodową, © 
Francję! 

Niech żyje Francuska Partia Kod 
munistyczna! Niech żyje wolna, de- 
mokratyczna 1 niezawisła Francja! 
Ai żyje komunizm! 


wojny domowej zorganizowanych | pokój! 


Zakonnicy - 


szpiedz 


anmann 


zy I zdrajcy 


agenci watykańskiej sieci szpiegowskiej 


i amerykańskiego imperializmu 
skazani w Pradze na kary długoletniego więzienia 


PRAGA (PAP), — W środę dnia 


tes przeciwko 10 wyższym duchownym zakonnym, oskarżonym © zbro- 
dnie zdrady stanu | szpiegostwa oraz o uprawianie działalności dywer- 


syjnej na terenie Czechosłowacji, 


Po ostatnich zeznaniach oskarżo- 
nych w sprawie t. zw. „cudów* któ 
re zdarzały si 
częściach Św 
nach, w Fatimie, Lublinie oraz Ci- 
hosti w Czechach, zabrali głos rze- 
czoznawcy polityczni i wojskowi, 
którzy stwierdzili, że materiały do- 
starczane przez oskarżonych Waty* 
kanowi t jego agentom posiadały do 
niosłe le. Oskarżeni dopnści- 
li się czynami swymi zbrodni mdra- 
dy stanu, 

Następnie przemawiał  prokura- 
tor dr. Ciżek, który poddał szczegó- 
łowej analizie politykę Watykanu, 
stwierdzając, że stolica apostolska, 
reprezentująca najbardziej reakcyj- 
ne siły świata, stoi obecnie u boku 
kapitalistów i imperiałistów prze- 
ciwko obozowi pokoju i demokracji. 

Watykan — oświadczył prokura- 
tor — nigdy nie był przyjaźnie usto 
sunkowany wobec narodów Czecho= 
słowecji. Po zajęciu republiki przez 


5 bm, zakończył się w Pradze pro- 


ko nie zaprotestował przeciwko tej 
zbrodni, ale przeciwnie, uznając za- 
bór pogranicza Czechosłowacji, wcie 
1ił zrabowane ziemie do niemieckiej 
diecezji. Bezpośrednio po wojnie 
Watykan starał się przy zómocy 
wszelkich dostępnych mu środków 
szkodzić interesom Czechosłowacji, 
o czym najwymowniej świadczy 
przebieg obecnego procesu. 
Stwierdzając, że Republika Cze- 
chosłowacka nie jest dziś już osa- 
motniona, że posiada poparcie pò- 
tężnych sił obrońców pokoju, popar 
cie Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej, prokurator ò= 
świadczył, że lud Czechosłowacji nie 
pozwoli już nigdy zatriumfować re- 
akcji i znajdzie odpowiednie środki 
dla ukarania tych, którzy pragną 
oddać go w niewolę przy pomocy 
ciemnych i podstępnych praktyk. 
Po przemówieniu prokuratora dr. 
Urvalka i prokuratora Brozovej, któ 


ranią, zabrali głos obrońcy, utrzy= 
mrując, że oskarżeni wypełniali jedy 
nie rozkazy swych przełożonych, a 
wychowani w na pół feudalnej at 
mośferze klasztornej, odcięci byl 
niemal zupełnie od dzisiejszej rze- 
czywistości. 

Po ostatnich słowach oskarżonych, 
= których kilku wyraziło żal z powo 
du popełnionych zbrodni, trybuna? 
ogłosił wyrok skazujący: redempto- 
rystę, absolwenta instytutu wschod 
niego w Rzymi: ks. Mastilaka, na 
dożywotnie ciężkie więzienie, opata 
klasztoru oo. Premonstrantów ks. 
Machalkę na 25 lat ciężkiego wię- 
zienia; prowiacjała zakonu oo. Je- 
zuitów Silhana na 25 lat ciężkiego 
więzienia; opata klasztoru co. Pre= 
monstrantów ks. Fajowskiego na 20 
lat ciężkiego więzienia; dominikani- 
ną ks. Bralto, na 15 lat ciężkiego 
więzienia; franciszkanina ks, Jrba- 
na na 14 lat ciężkiego więzienia; je- 
zuttę ks. Kajpra na 12 lat ciężkiego 
więzienia; redempiorystę ks, Blesi- 
ka na lu lat ciężkiego więzienia; je- 
zuitę ks. Mikulaska na 9 lat wiezie- 


ra, po ocenie zbrodni oskarżonych, 


bordy hitlerowakie Watykan nie tyl 


zażądała jak najsurowszego ich uka | 


nia; premonstrantę ks, Bartlaka na 
2 lat wiezśaniz. 


WZ 


KADRY DECYDUJA 


wykonaniu Planu 6-letniego 
Aktyw partyjny Czerwonego Widzewa obraduje 


| wila także tow. Górczak. 


Delegaci wódzewsziej bonforenofi p 
wień swych 


Przebieg konferencji dziełuicy Wi 
dżew wykazał, jak bardzo w ciągu 
ostatnich miesięcy wyrósł aktyw par- 
tyjny. Zarówno w sprawozdaniu, jak 
iw dyskusji poruszano poważne xu- 
gadaniemia produkcyjne oraz partyj 
ne. Krytycznie analizowano popełnia- 
ne błędy, szukano wnikliwie ich przy” 
czyn. I jeszeze jedna cecha charakte. 
ryzówała tę konferencję obrady 
toczyły się w podniosłym nastroju, 
do czego przyczyniła się przede 
wszystkim aktywność kobiet-delega- 


Stanowiły one wprawdzie mni 
azobé — na ogólną liczbę 95 delega- 
tów było tylko 28 kobiet, ale ich bo- 
jowość dominowała nad obradami. 
Przemówienie niemal każdej towa- 
rzyszki wnosiło nastrój entuzjazmu. 
To właśnie one rzucały raz po raz o- 
krzyki „Niech żyje Wielki Stalin, 
nasz ukochany Wódz i Nauczyciel!*, 
podejmowane x entuzjazmem przez 
zebranych. 

Jednakże pomimo tego nastroju en 
tuzjazmu i bojowości, konferencja 
Widzewa nosiła zarazem roboczy cha- 
raltter. Sprawozdanie ustępującej eg f 
iekutywy przedstawiało krytycznie 
i samokrytycznie całokształt pracy 
dzielnicy zarówno w dziedzinie pro- 
dukcji, jak i spraw partyjnych. 

Trudno omówić w szczupłych fte- 
mach jednego artykuła wszystkie za 
gadnienia, poruszane w sprawozdaniu 
i w toku obszernej dyskusji, Ograni- 
czymy się tym razem do jednego, bar 
dzo ważnego zagadnienia, do spraw 
kadr i czujności rewolicyjnej w do- 
borże tych kadr. Do innych zagadnień 
poruszonych na konferencji jeszcze 
powrócimy. 


NAKAZ CZUJNOŚCI REWOLUCYJ- 
NEJ W DOBORZE KADR 
„Trzeba nareszcie zrozumieć, źe 

ze Wszystkich istniejących na 
świecie cennych kapitałów najcen- 
niejszym i najbardziej decydują- 


urtyjnej x uwagą słuchają praemó- 
towarzyszy, p 


zało się, że gdy w 1936 roku tow. Wof 
nisk zbierała pieniądze na strajkują” 
cych robotników „Semperitu*, tenże 
Mardyła odmówił, twierdząc, że „dl, 
komunistów pieniędzy nie da". Stwiexl 
dzono, że ów Mardyła w przedwojen- 
nej Polsce sapacyjnej wyrzucił z fa- 
bryki tow. Sieińskiego, chociaż ten 
mu powiedział, że ma pięcioro drob: 
nych dzieci wyrzucił go z pracy, 
gdyż rewolucyjny robotnik był dia te- 
go przedwojennego kierownika nie- 


wygodny. 


Na konferencji wskazano również, i 


że dyrektorem „Azbestu“ był przed- 
wojenny fabrykant, dyrektorem 
„Chłodni'* sanecyjny prezydent 
Miasta Wilna, zaś sekretarzem pod- 
stawowej organizacji partyjnej z0" 
stał były granatowy policjant. 

Towarzysze na konferencji śmiało 
skrytykowali dyrektora naczelnego 
PZPR Nr 16, ulegającego teoriom, że 
na kierowniczych stanowiskach lepszy 
jest wróg, lecz fachowiec, aniżeli nie 
przeszkolony jeszcze, ale ofiarny ro- 
botnik 

O niewłaściwej polityce kadr świad 
czy także stan podstawowej organi- 
zacji partyjnej w Szkole Przysposo- 
bienia Przemysłowego Nr 40. Komi* 
tet Dzielnicowy zadowala się przes 
dłngi czas tym, że organizacja par 
tyjna tej szkoły odbywa regularnie 
swa posiedzenia, wpłaca składki człon 
kowskie | na Centralny Dom. Pod- 
czas konferencji stwierdzono, że włuś- 
i tej organizacji tolerowano 
łonków Partii, któ- 
ym udało się ukryć, że należeli przed 
wojną do wrogich klasie robotniezej 
organizacj. Organizacja partyjna 
zbierała się wprawdzie regularnie, ale 
lolerowała kierownictwo szkoły, które 
próbowało wychowywać  młodzieź 
szkolną w duchu reakcyjnym. Prze 
szkadzano ZMP”owcom w ich pracy 
na terenie szkoły. 


NIEWŁAŚCIWE POSTĘPOWANIE 
NIEKTÓRYCH MAJSTRÓW 


cym kapitałem sọ ludzie, kadry. 

Należy zrozumieć, że w naszych 

obecnych warunkach „kadry de- 

cydują o wszystkim,“ 
Jeśli będziemy mīel) dobre í ticz- 
ne kadry w przemyśle, rolnictwie, 

w transporcie w armii — to kraj 

nasz będzie niezwyciężony. Jeśli 

mie będziemy mieli takich kadr — 
będziemy kuleli na obie nogi.“ 

Omawiając zagadnienie kadr 1a 
Gzielnicy, tow. Rosiak, I sekretarz u- 
stępującego Komitetu, przytoczył tę 
aktualną dla naszej sytuacji wypo- 
wiedź Towarzysza Stalina. Właśnie 
to zagadnienie szczególnie ostro stoi 
przed aktywem Widzewa. 

Przebieg konferencji podstawowych 
organizacji, konferencji dalelnicowej 
oraz przebieg zebrania rozszerzonogo 
plenum Komiteta Dzielnicowego. 
świadczą o tym, że organizacja par- 
tyjna Widzewa zrozumiała 1 priy: 
swoiła sobie uchwały III Plenum KC 
maszej Partii w sprawie czujności re- 
wolucyjnej w doborze kadr. Towarzy- 
sze przypatrywał się czujniej, aniżeli 
dotychczas, pracy niektórych człon 
ków Partii i wyciągnęli odpowiednie 
wnioski. 

Zaostrzając swą czujność organiza- 
cja partyjna PZPB Nr 6 doszła do 
wniosku, że za niewykonanie planów 
i złą jakość przędzy odpowiada prse- 
de wszystkim dyr. Potocki, eztowiek 
obcy Partii, Ob, Potocki został usu” 
nięty z szeregów partyjnych. 

Charakterystyczny jest fakt zde- 
maskowania przez towarzyszy dyrek- 
tora technicznego PZEB Nr 16, Mar- 
dyły. Tow. Aniela Studzian, zobotnica 
„postawiona niedawno na stanowisko 
{ sekretarza podstawowej organizacji 


PZPB Nr 16, Śmiało skrytykowała 
dyrektora technicznego, zarzucając 
braniu tow, tow. 
+ PMS i Siciński » 
„udający socjalizm. Dzięki tomu uda- 
lo im się zdemaskować go. Okazało 


Szeroko była także dyskutowana 
sprawa udzielania pomocy przodow- 
nikom pracy, racjonalizatorom oraz 
sprawa otoczenia należytą opieką ro- 
botników, wysuniętych na wyższe 
stanowiska. Towarzysze poruszyli 
sprawę jewłaściwego postępowania 
niektórych majstrów wobec robotni 
ków. Tow, Dobrowolski, przewodni- 
czący ZMP w PZPB Nr 5, przytoczył 
charakterystyczny fakt całkowitego 
braku opieki nad przodownikami ze 
strony jednego z majstrów. Otóż dwie 
ZMP-ówki, przodownice pracy, tow: 
tow. Perska i Sioma, postanowiły 
wzajemnie sobie pomagać, aby ich 
warsztaty były ciągie w ruchu. Gdy 
Jedna odchodziła na chwilę, druga pil 
nowała warsztatów. Ten system wzo- 
jemnej pomocy wśród młodych tka- 
czek nie podobał się majstrowi Suro- 


Będę pracowała dla mojej Partii, 

dia Polski Ludowej ile mi sił star- 

czy — oświadczyła na konferencji 
tow. Julia Górczak. 


wieekiemu, który w niesłychany spo“ 
sib szykanował dziewczęta. 


ma całkowitą 
j produkcji. "e. 

PZE We 6 przyj: 
rzeli się dobrze Ma d iiem 
w Polsce Ludowej obojętt są ludzie 
się, że Mardyła jest przedwojennym 
słuensera fabrykantów . sanzeji. Oka- 


O stosunku niektórych majstrów 
do nowowysuniętych robotników mó- 


wskazówek, oświać 


Tow. Gór- 


który na prośbę o udzielenie jej 
ł krótko: „z ko- 
bietami pracować nie będę, albo ja, 
albo kobleta-majster". Na ten objaw 
wstaczniotwa odpowiedziała tow. Gór- 
ezak x trybuny konferencji w sposób 
zdecydowany i bezkompromisowy: — 
„Będę podmsjstrzym, będę jeszcze 

ję pracowała dla mojej 

tii 1 Polski Ludowej ile 
mi sił starczy” È 


BŁĘDY W POLITYCE 
PERSONALNEJ 


Ta i wiele innych faktów, wysunsę" 
tych przez 39 zabierających głos w 
dyskusji towarzyszy, świadczą o tym, 
że sprawa kadr przedstawiała wię do- 
tychczes kiepsko. Co było tego przy- 
czymą?  Prtyczyny wykazywał w 
swoim sprawozdaniu tow. Rosiak, mō- 
witi o nich towarzysze w toku dysku- 
sji. 

Polityka kadr kierownictwa dziel- 
nicy była krótkowzroczna, Zagadnie- 
mie to minawiano dopiero wtedy na 
«gzekutywie, kiedy w jakimś zakła- 
dzie czy instytucji zabrakło kundyda- 
ta na udpowiedzislne stanowisku, 
żednymm zebraniu partyjnym jakiego 
kolwiek szukładu nie rozpatrywano 
sprawy kadr, jako zasadniczego za 
gudnieniu. Nie interesowano się 
w nalężytym stopniu  kundyda- 
tami aa wyższe stanowiska. wy- 


zmaczano ich móchanicznie. Nie mdzie 


Jednym z podztawowych błędów w 
polityce kadr było niedocenianie roli | 
kobiet, Na przykład w PZPB Nr 16, 
gdzie 85 procent wśród zatrudnionych 
1 00 procent członków Partii stanowią 
kobiety, w riągu całego roku wysu 
ni na wyższe stanowisko tylko | 
ng kobietę. Właśnie z tą jedyny 
obietą, awansowany na podmajstrze- 
go, nie chciał współpracować majster; 
uwańsjąc, że te byłoby poniżej jego 
godności, 


Należy stwierdzić, Łe ostatnio na 
dzielnicy widzewekiej przetamano już 
częściowo niektóre złe nawyki w po 
lityce kadr. Wyniki tej zmiany są wi 
dorzne. Bardzo dobrze pracuje egze- 
kutywa WIFAMY, które na swych 
posiedzeniach wyczerpująco omawia 
pracę poszczególnych członków. To 
warzysze zastanawiają się nad tym. 
kogo należy wystmąć i w jaki sposób 
awsosowanemu robotni pomagać 
w jego prney. 


Dzięki tej mądrej polityce, s WI- 
FAMY wyszło wielu przodujących 
robociarzy, którzy zajęli kierownicze 
stanowiska w różnych dziedzinach. 


Również i w niektórych innych fa- 
brykach daje się zauważyć pewna 
zmiana na lepsze. W ciągu ostatnieh 
dwóch miesięcy zostali wysunięci nar 
stępujący towarzysze z zakładów, 
znajdujących się na dzielnicy: tow. 
tow. Świderski i Lipski na stanow! 
ska majstrów w PZPB Nr 16, tow. 
Pikała — na stanowisko kierownika 
warsztatów mechanicznych w WIFA- 
MIE, tow. Perski na kierownika 
personalnego Wytwórni Sprzętu Ko- 
mundkacyjnego, tow. Kaźmierczak 
(robotnieg z „Azbestu“) — rete 
renta socjalnego w „Chtodni“, tow. 
Rulka — na stanowisko dyrektora ad- 
ministracyjnohandlowego, tow, Du- 


stopniu zdołamy nauczyć pracować 
ofiarnych, ale niedoświadczonych je- 
szcze towarzyszy w egzekutywach 

omitetach, zależy realizacja uchwał 
naszych władz partyjnych w terenie, 

Tò samo tyczy się wysuniętych ro- 
botników na stanowiska kierownicze 
w sdminiątrac, 

Niedostateczne przeszkolenie zawo- 
dowe i techniczne! Jukże ciężko od- 
czuła ten brak towarzyszka Górczak 
z PZPB Nr 16, gdy na jej prośbę o 
wskazówki dla jej pracy na nowym 
stanowisku, mujster zwymyślał ją. W 
takiej sytuacji może się znaleść wie- 
hi wysuniętych robociarzy partyjnych 
i bezpartyjnych, jeżeli nie zaopiekuje 
się nimi organizacja partyjna, Ten 
obowiązek przede wszystkim opoczy- 
wa na majstrach i dyrektoradh, 

Sprawa wychowania kadr, rekrutu- 
jących się spośród rewolucyjnych, 
ofiarnych robociarzy, jest obecnie naj 
ważliejszym zagadnieniem dnia. Od 
szybkości przeszkolenia tych nowych 
kadr zależy realizacja Planu 6-letnier 
go, plan sytości i. dobrobytu. 

O tym wi 
uporczywe boje z wstecznymi teoria- 
mi 6 rzekomo niezastąpionych fachow 
each. (B) 


y pamiętać i staczać | 


Rada Miejska Hamburga (strefa 


susza, 


Nie można się jednak dziwić, że 


kazadawców. 


|| mite i niebezpieczne. 


jącą zebrań publicznych i manifestacji w promieniu 1 km. od gmachu ræ 
Za przekroczenie tego wakazu grozi do 2 lat więzienial1). 
szosegółem godnym podkreślenia, że ta uchwoła zopadła na wniosek frakcji 
sbcjal-demokratycznej (schumacherowców). 


dzić się od mas pracujących, które protestują przeciwko polityce głodu, 
bezrobocia i rehitleryzacji, dystansem przynajmniej 
Socjal-demokraci niemieccy, podobnie jak ich koledzy franeuscy, belgijecy, 
holenderscy i inni, dowńa już utracili istotny kontakt z masowym ruchem 
robotniczym, s potrzebami, troskami, żądaniami $ nadziejami iudsi pracy. 
Zamias tukiej lączności, schumacherowcy, 
podtrzymują żywe i ścisłe kontakty z imperializmem amerykańskim i kapie 
zalistami swoich krajów, nie cofając się w służbie dla reakcji, nawet przed 
otworzą zdradą mas robołniezych, nawet przed wyraźnym angażowiniem 
się do czynności szpiegowskich i dywersyjnych, na rzecz dolarowych rom 


Kilometr — to dystans stanowczo niewielki.  Schumacherowcy z Ham- 
burga i x innych nawet must niemieckich dojdą zapewne wkrótce 
przekonania, że odległość pomiędzy socjal-demokratycznymi prowodyrami, 
u masmi robośniczymi powinna wynosić conajmniej — 10 kilometrów, 
ponieważ odległość mniejsza: groziłaby. mośliwością.. setknięcia się, a ta~ 
kie seżknięcie — ze względów zrozumiałych — jest dla renegatów — i nie 


brytyjska) powzięła uchwałę, zakosi» 


Jesi 


partia p. Schumachera pragnie odgro- 


jednokilometrowym, 


blumowcy, spaakowey i t. py 


do 


B. D. 


Na zew załogi Cementówni „Gro- 
dziec" kolejno odpowiadają wszyst- 
kie załogi fabryczne naszego mia- 
sta. Ani jeden zakład nie chce po- 
zostać w tyle w tej szlachetne) ry- 
walizacji o najlepsze, najgodniej- 
sze uemozenie Międzynarodowego 
Święta klasy robotniczej. , 


PZPW Nr 38 


Robotnicy PZPW Nr 38 obowią- 
gali się w ramach współnawodni- 
ctwa długofalowego wykonać rocz 
ny plan w przędzami do 18 gru- 
dnia, w tkalni do 22 grudnia, w wy 
kończalmi da 27 grudnia i w farbiar 
mi do 28 grudnia, Na 1 Maja dodat- 
kowo wyprodukują w przedzalni o= 
koło 3 tys. kg. przędzy, w tkalnt po- 
nad 6,000 mir. towaru, ponadto u=- 
ruchomią dwie draparki, R sarpe- 
cze i wybielą skręcainię. 


PZZPJG Łódź-Pólnoc 


„Zdajemy sobie sprawę, że podej- 
mując zobowiązania produkcyjne, 
przyczyniamy się do rozbudowy í 
gospodarczego wzmocnienia kraju, 
zadając w ten sposób cios podżega- 
czom wojennym" — głosi rezolucja 
zalogi PZZPJG Łódź - Północ. 

=- Colem uczczenia 1 Maja podej- 
mujemy następujące zobowiązania: 
do ozórwca br, upłynnimy remanen 
ty na sumę około 7 mil. zł. Zmniej- 
szymy odpadki przędzy o 0,3 pfo- 
cent, cò da w ciągu poku ponad 2 
mil. zł. oszczędności. Podniešiemy ja 
kość tkanin do 56 procent primy i 
zmniejszymy ilość braków o 0,8 
ilość godzin postojowych o 0,5 pro- 
cent. Wykonamy nasz plan pań- 
stwowy do 28 grudnia br, Na dzień 
1 6 wyprodulkujemy ponad plan 
3. mtr. tkanin jedwabnych”. 


PZPW Nr 6 


lewicz na stanowisko dyrektora 
naczelnego „Chłodni”, tow. Wałerię 
Nowak — na instruktorkę przy ke 
mitecie Dzielnicowym, tow. Helena 
Pyaznieka -~ na referenta personal- 
nego w PZPB Nr 6. 


Przebieg konferencji, wystąpienia 
kobiet i młodzieży wskaruja nam, jn- 
kie bogate i niedoceniane źródła mlsty” 
wu miajdują się we wszystkich za- 
kładach pracy. 


ARTYW 
KOBIECY I MŁODZIEŻOWY 


Aktyw kobiecy i młodzieżowy wy- 
rósł, mimo niedostatecznej opieki ze 
strony władz partyjnych |-dyrekcji. 
Tow. tow. Górczak, Wagenblicher, 
Studzienna, Rozpieraka, Woźniak i 
wiele innych kobiet, w rzeczowych 
1 bojowych przemówieniuch wykażą 
ły, że chcą i potrafią pracować. No- 
wy komitet dzielnicowy, wydział per“ 
semalny i komitety zakładowe, winny 
zwrócić wagę nie tylko na koniecz- 
ność dalszego, systemstycznego Wy- 
suwania nowych kandydatów na kie 


Zebranie w wełnianej „Szóstce” 
miało charakter nadzwyczaj uro- 
czysty. Cała załoga, a szczególnie 


wsród k 


W sali Zarządu Okręgowego ZZ 
Prac. Kol. R. P. uruchomiony został 
onegdaj kura wstępny nauki i sa- 
sad rysunków technicznych, urzą- 
dzony staraniem Klubn Racjonaliza 
torów pracowników kolejowych. 

Zadaniem i celem kursu jest za- 
pozmatie jak najszerszych rzesz pra 
cowników kolejowych z zasadami 
rysunków technicznych, jal najści- 
ślejsze powiązanie współpracy ro- 
botuików z inteligencją techniczna 
oraz umożliwienie wszystkim racjo- 


rownicze stanowiska, ale przede 
wszystkim winny troskliwie zająć się 
nowowysuniętymi robotnikami zarów- 
no w kierownictwie partyjnym, jaie i 
w administracji. 


Rzecz chzrakterystywzna, że uczkol 
wiek sprawozdanie oraz dyskusja 0- 
bejmowały szeroki wachlarz zagad- 
nień, jednakże nie wspomniano wea- 
le o tym, w jaki sposób komitet dziel- 
nicowy zaopiekował się dotychczas no. 
wowybranymi towarzyszami, sekreta- 
rzami i członkami egzekutyw podsta- 


nalizatorom, samodzielnego wyko- 
nywania ! odpowiedniego przedsta- 
wienia w rysunkach swych ulep- 
szeń, 

Chętni i zdolni będą mogli po dal 
szym szkoleniu ubiegać się o uzy- 
skanie dyplomu technika - kreśla- 
rza. 

Na kurs zgłosiło się z górą %0 pra 
sowników kolejowych. Są to prze- 
ważnie przodownicy pracy i zacjo- 


wowych organizacji, A sprawa jest 
pilna i poważma. Od tego, w jakim 


nalizatorzy. 


młodzież, goraco manifestowała swą 
niezłomną wolę. walki o pokój, a 
przyspieszenie planów  produkcy/- 
nych, o pełną realizację zobowiązań. 

Wśród licznych zobowiązań indy- 
widnalnych í wbiorowych wysuwa 
ją sią na pierwszy plan masiępu- 
jące: 

Plan roczfy wykonać do dnia 5 
grudnia. Personeli brakarski 
czytd się dy podniesienia jakości o 
2 procent, Referat Szkolnictwa Za- 
wodowego zobowiązuje się do 1 
cmrwca br. przesekołló wszystkich 


brakanzy. Referat BHP 
wentylatory, zabezpieczy kola 
mowe, wybieli sale. Administracja 
zakładu upłynm do 1 Maja tawary 
gotowe 1 artykuły techniczne na su- 
mę 67 nul. gl. a do końca roku na 
| sumę okoła 150 mil. zł. 


PZPW Nr 33 


Robotnicy PZPW Nr 33 zobowią- 
uują się plan za kwiecień wykonać 
w 106 procentach i dać 100 pro- 
cent primy, Plan roczny wypełnić 
do 18 grudnia br, upłynnić zbędne 
remanenty na sumę 1 mil zł, zmon 
tować i oddać do użytku dla ucz- 
niów Gimnazjum Przemysłowego 1 
szarpacz wełniany. 


Centrala Handlowa 


Przemysła 
Elektrotechnicznego 
Pracownicy CHPE, podejmując 


Czyn  Pierwszomajowy, postanowili 
plam roczny obrotów w sumie pół- 
tora miliarda nułotych wykonać w 
przeciągu 11 miesięcy, przy jedno- 
czesnym obniżeniu kosztów handlo- 
wych o 5 procent. Na dzień 1 Maja 
przekroczyć plan obrotu za 4 mie- 
siące o 30 mnidonów złotych, zapro- 
wadzić na wszystkich placówkach 
wzorowy porządek i utworzyć dwie 
brygady wzorcowe, Pierwszą w ma- 
gazynie (I hurtowni przy ul, Więc- 


Rozwój ruchu racjonalizatorskiego 


ciejaorzy 


Kurs nauki rysunków technicznych 


Na szczególne podkreślenie zasłu- 
guje wydatny rozwój ruchu racjo- 
nalizatorskiego wśród kolejarzy, któ 
ry w stosunku do ubiegłego roku, 
wykszuję trzykrotnie większą ilość 
zgłoszonych 4 zatwierdzonych po- 
mysłów. 

Ostatnio kolejowy Klub Racjona- 
lizatorów przy PKP w Łodzi zwró- 
cił się e apelem do wszystkich klu- 
bów, istniejących przy dyrekcjach 
PKP, aby przystąpiły do współza- 
wodnictwa długofalowego w dzie- 
dzinie udzielania pomocy t porad 
technicznych, szkolenia racjonaliza- 
torów kolejowych oraz organizowa- 
nia kursów fachowych, odczytów ł 
pogadanek na tematy ideologiczne 
Graz techniczne. 

Klub racjonalizatorów przy PKP 
Łódź poparł swój apel czynem. Nie 
wątpimy, że w tym szlachetnym 
współzawodnictwie klub łódzkich 
Kolejarzy zajmie niepoślednie miej- 
‘sce. mk) 


przy- 


robatników, nie wykonujących baz 
tkordowych, zorganizować kurs dla 
zainstaluje 


Czyn Pierwszomajowy 


ciosem w podżegaczy wojennych 
Załogi fabryk łódzkich masowo podejmują zobowiązania 


kowskiego, drugą w sklepie deta- 
licznym Nr 1 przy ul Piotrkowskiej 
115, 


PZPW Nr 37 


My, sałoga PZPW Nr 37 — mom 
rezolucja, podjęta na wczorajszym 
zebraniu — postanawiamy przystą- 
pić wszyscy de współzawodnictwa 
długotalowego. Zobowiązujemy mię 
podnieść naszą wydajność o 44 pro 
cent, Reasumując zobowiązania 
długofalowe oddziałów  produkcyj- 
nych, zobowiązujemy się roczny 
plan państwowy wykonać % prrę- 
dzalni do 21 Hetopada, w tkatnf do 
15 grudnia, w drukarni do 18 gru- 
dnia, w wykończalni do 18 grudnis, 


PZPDz. im. E. Plater 

Jek dónosi nasz korespondent 
tow. Dłużyńska, zebranie w PZPDz. 
tm. E Plater miało charakter nad- 
zwyczaj uroczysty, a zarazem , rā% 
doany. Robotnicy wystąpili z dłn= 
gim łańcuchem zobowiązań. Gorąco 
oklaskiwano młodzież, podejmująch 
zobowiązanie podniesienia wydajno 
ści i jakości pracy, dziewiarzy, maj" 
strów. W podsumowaniu zobowią= 
zań Indywidualnych, i zespołowych 
cała załoga postanowiła wykonać 
roczny plan państwowy do dnia 18 
grudnia br. w 105 procentach, oraz 
uzyskać oszczędności w kwocie 20 
milionów złotych. Dzięki zmniejsze 
niu zapasów ponadnormatywnych 
— ewolnić dla gospodarki naródo- 
wej do końca roku 51 milionów 
ałotych, 


Zjednoczone Fabryki 
Śrub i Nitów 


Tow, Paćka, korespondent fa- 
bryczny, pisze: Święto międzynaro- 
dowego proletariatu uczcj nasza za 
toga wzmożonym wysiłkiem produk 
cyjnym. Plan za kwiecień wykona- 
my w 110 procentach. Roczny plan 
produkcyjny ukończymy do 15 gru- 
dnia br, dając ponad plan 40 tys. 
kg, artykułów śrubowych. Prócz te- 
go wykonamy murowane ogrodze- 
nie, oddzielające budynek admini- 
stracyjny od zabudowań  febrycz- 
nych oraz uporządkujemy suro- 
wiec, znajdujący się na podwórzu. 


PZZPP Nr 1 


Załoga PZZPP Nr 1 dla uczczenia 
1 Maja podjęła następujące zobowią 
zania: wykonać roczny plan produk 
cji do 21 grudnia, zwiększyć o 50 
procent wyrób pończoch steelono- 
wych, co podniesie wartość produk 
cji o 92 miliony. W bieżącym toku 
przez przyspieszenie obiegu środ- 
ków obrotowych zwolnić sumę 60 
mil. zł. w tym jako Czyn Pierwszo- 
majowy — 25 milionów. Otworzyć 


przedszkóle dla dzieci. 


Na dzień 1 Maja doprowadzić za- 
kłądy do wzorowej czystości. 


Nasz 
dziennik 


Dnia 1 maja br. wyjdzie spod 
prasy drukarskiej pierwszy nu 
mer codziennego pisma młodzie 
żowego. Będzie te w życiu na- 
szej organizacji jeszcze jedno po 
ważne osiągnięcie. 

Postanowienie Zarządu Głó- 
wnego ZMP, wydawania codzien 
nego pisma, Jest ważnym wyda- 
rzeniem w dziejach ruchu mło- 
dzieżowego w Polsce, 

Wraz z rozwojem naszej Orga 
nizacji zarówno  liczebnym jak 
1 ideologicznym wzrastało zna- 
czenie prasy organizacyjnej, zwię 


szerszych mas młodzieży, 
tempo naszego życia społeczna - 
gospodarczego i _ politycznego. 
mnożące zadania, stojące 
przed młodzieżą polską, sprawia 
ją, że zarówno zorganizowana, 
jak i niezorganizowana młodzież 


ła by o życiu młodzi 
szkół, spółdzielni prodnkcyjn; 
i PGR-ów — słowem, codzi 
go pisma młodzieżowego, redaga 
wanego przez młodzież i dla niej 
wydawanego. 

Où dnia 1 maja 1950 
wszystkie „ogniwa ZMP i 


nne 


roku 


dotychczasowa 


w większym niż 
a ZMP- Owaks „stopni. dopo 
i 


kształtowaniu wyższego stylu pra 

cy, wzmocni sily do walki z za- 

kusami wroga klasowego. 
Dziennik pomoże w mobilizo- 


waniu eale) młodzieży do wyko- 
nania wielkieh zadań Planu @- 
letniego, przez zapoznawanie jej 
z osiągnięcjami produkcyjnymi 
u innych ośrodków klju, przez || 
popularyzowanie nowych form || 
współzawodnictwa pracy,  racjo 
nalizatorstwa i nowatorstwa. 

Do ukazania się pierwszego || 
numero naszego nowego pisma 
pozostały jeszcze 3 tygodnie. 
Trzeba, żeby ten okres najwy- 
datniej wykorzystany został dla 
należytego zorganizowania pre- || 
numeraty dziennika młodzieżo+ 
wego. 

We wszystkich kołach powin- 
ny odbyć się viwarle dyskusje, 
których uczestnicy zgłoszą swe 
wnioski oraz propi 
ne z programem, szata gr 
ną a nawet tytułem pisma. 


odczuwa potrzebę własnego co- 
dziennego pisma, które obok || jj 
ogólnych, nurtuj; cale || 
społeczeństwo zagadni mówi 


E i łódzka organi: 


| nanie plan 


Wzmożoną pracą i nauką 
uczcimy Święto Pracy i Pokoju 


Bliski już jest dzień, 
ulicach naszego miasta, 
czeniu 
[jemy naszą nieugięta wolę walki 


|o pokój i o Plan 6-letni — plan | a nimi idzie czyn, poparty co- 
| pokojowego budownictwa socja- | dzieną, uporczywą pracą. To jest 
lizmu. Do tej doniosłej uraczysto | najlep: świadectwo tego, jak 


dzieć, czyltią energi ygoto -i 


wania — 
politycznym, w dzie 
| dzimie wzmożenia walki o wyk: 


| po: 


ZMP-owey i młodzież niezar: 
zowana podejmuja swe 
zania w ramach ólnozak: 


załóg 
zobowiązat 


ponadto składają 


społeczne | produkcyjne. zarówno | twórni 
| indywidualne 


jak i zespołow 
je zoroan 
kość produk 


Młodzi 


kiedy na; cji, ulepsz 
ku ucz-|produkcyjnych i zakładać 
Święta Pracy, zamanifestu | brygady. Padają wielkie liczby i 
szczytne przyrzeczenia, a w ślad 


ZMP i pato |x młodzie: 


montażu filtrów, na cześć 1 Ma- 
ja, zobowiązali się wyrabiać do 
prodnkcyjoych, 0 |silniką S-60 5 proc. filtrów ponad 
i nauczania. | plan, W związku z 1 Maja posta- 
1|nowili ponadto wykonać 
zab! >-| trów ponad plan. To będzie nasz 

ła- | udział w walce o pokój — pod- 
oraz | kręśl 


| Nr 4, dla uczczenia 1 Maja, zoba- 
wiązali się założyć 
sportowe do 


é styl pracy brygad 


nowe 


rozumie Wielkie Święto 
jak potrafi je uczcić. 
ZMP-owcy zatrudnieni 


przy 


10 til- 


ja z powagą ZMP-owcy. 
ZMP-owcy. zatrudnieni w Wy 
Sprzętu _ Mechanicznego 


dwa boiska 


29 kwietnia br. 


Pierwsze kroki w fabryce 


' Nagrodzone przodownice 
rnmaóadią © swej precy 


tej Akademi, poświęco”| pr 
szeniu Światowego 

leży. Demokratyczne, 
wręczenie nagród młodzie: 
downikom pracy, el 
brakło i ni ych koleżanek, Pięk 
ratłiodbiorni rmała między ip 
mi kol. Irana Gngala z PZPR 


3, 


Kol. Gugała w ten sposób pisze o nszczędnościowe PKO oraz bibliot 
swych p ch „krókach* na: tere | py 
nie fabr | nań 

J adl — Naik 

„Przez trzy dui uczyłami slę u prząd | duie, Poc 
ki z wielkim m bardzo | ża nigi 
ke ira p zew (sk | krosnach. adnak pos diec: bę tme 
ERAY miraa ybko, W pierwszych chwi- 
dniach pracowałam już 


paczka. 


podnia | go kraju“ 


demii_ niedzielnej 
rzec Przechodni ZG ZMP) otrzyn 
dla siebie 


szyczynia się do wzbogacenia nasze: 
„ * 

Kel, Zofia Kałuska z PZPB imienia 

Stalina (zakładów. które na ska 


dla swej brygady k 


otrzymały Propo* 
wi 


Przez sport i kulturę fizyczną bę 
dziemy podnosić zdolność fizycz- 
ną człowieka do pracy i obronna 
ści kraju. Tego rodzaju zobowią- 
zań padło bardzo wiele. 

Za przykładem młodzieży 


y robot 


Nr 97 


Czyn 1-Majowy młodzieży 


Franciszek 


niezej podejmują również zobo- 
wiązania uczniowie szkół śred- 
nich. J. W. 


Zespół młodzieżowy na samoprziśnicach wózkówych w 

Przędzarzem został kol, Henryk Walotek, 

Mielczarek, Ruszard Morawski, 
gmunt Skonieczny, Jan Sobczyński 


aż 


PZPW Nr. 5. 
to 


Zy- 


Dalsi członkowie zespołu 
Stanisław Betlejewski, 


Koleżanki i Koledzy! 
My, 


ZMP-owcy drukami RSW 


studentom polskim, 
cym w Leningradzie, ma 
my możność nawiazania kontaktu z 
Wami — komsomolcami, zatrudni 
nymi w podobnym do naszego a-~ 
kładzie pracy, 


w ni liście, w którym 
można omówić 

co wiąże się z naszą 

lową i  organieacyjną, 


Was ogólnie zaznajo: 


|tezy 140 SN 1 składa s 
|kół oddziałowych. Młodzież, która 


og się do zawodu go: 


"Poza tym wielu spośród nas uczę- 


jesteśmy szczęśli- | 


Zacieśniamy przyjacielskie węzły 


Młodzież drukarni RSW „Prasa“ 


pisze list do ieningradzkich Komsomolców 


Młodzież Komsomolu, zatrudniona w jednej z leningradzkich 
drukarń, wyraziła za pośrednictwem studentów polskich, przeby- 
wających w Leningradzie, chęć. nawi 
młodzieżą, pracującą w _drukarstwie. 
sai ZMP-owcy Zakładów Graficznych RSW 

y list, który niewątpliwie stanie się zaczątkiem wy- 
ZĘ żywej korespondencji między ZMP-owcami z łódzkiej dru 
karni a młodzieżą leningradzkiego Komsomołu. 


nia kontaktu z polską 
Na życzenie to odpowie- 
„Prasa“, Poniżej 


szczą do szkół ogólnokształeących, 
Na terenie zakładu rozwija oży- 
wioną działalność nasza ZMP-owska 
organizacja, oddziaływując na całą 
młodzi zatrudnioną w drukarni, 
Niezwykłą pomocą w naszej pracy 
organizacyjnej t systematycznie 
rozwijająca się akcja szkolenia ideo 
logicznego. Podnoszenie się poziomu 
ideologicznego wśród członków na- 
szej organizacji sprzyja stale roz- 
wijającemu się ruchowi  współza- 
wodnictwa, który objął Już prawie 
całą młodzież, Nazwiska naszych 
przodowników — jai kol. kol. Janiny 
Borowiak, Janiny Mądrej — znane 
są całej załodze: 
Dużą pomocą w naszej pracy or- 
ganizacyjnej jest to; że zakłady na- 
posiadają dużą, piękną świetli- 
która, świeżo emontowana, 


ce 
Została niedawno oddana do użytku 
załogi, 


W: 


Otwarcie świetlicy zbiegło się z 32 
rocznicą powstania Armii Czerwo- 
nej, Równoczesny obchód tych 
dwóch uroczystości nie był żadnym 
przypadkiem, przeciwnie, łączą się 
one ściśle ze sobą — jedna wynika 
z drugiej, Właśnie Armii FEadziec- 
kiej pod wodzą genialnego Wodza 
międzynarodowego proletariatu, "Fo- 
warzysza Józefa Stalina, zawdzię: 
czamy nasze wyzwolenie, rozwój na 
szego kraju i nasz zwycięski marsz 
do socjalizmu. © tym pamięta każ- 
dy robotnik, o tym pamiętaliśmy i 
my w dniu święta w naszych zakła- 
dach, 


Koleżanki | Koledzy! Napisaliśmy 
po trochu o swym życiu i pracy, 
teraz oczekujemy od Was odpowie- 
dzi, Napiszcie nam o tym, jak Wy 
rozwijacie swą komsomolską dzia- 
łalność, jak rozwijacie współzawod- 
niętwo i jak. przygotowujecie się da 
zawodu drukarskiego, Z Waszego do 
świadczenia będziemy się uczyć 
aby lepiej pracować 1 przyśpieszyć 
budowę fundamentów socjalizmu w 
naszym kraju oraz ntrwalie między 
narodowy front pokoju. 


Przesyłamy Wam gorące, hrater- 


skie ZMP-owskie pozdrowienia. 


Wszystkie koła otrzymaja specja) 
ne ankiety, które wypełnione zo 
staną w wyniku dyskusji i prze- 
słane do Warszawy, do redakcji 


czać do szkoły. Pa 
postanowiłam wziąć w 
zawodnietwie pracy, Początkowa w 
mojej pracy nie by 


NEK Gara ktouta niacykie, «kiedy, 
zajładach naszych stworzono „czwór” 
ki", przeszłam na cztery krosna. Przy 
stąpiłam do współzawodnictwa pracy 


Dzielimy się nawzajem doświadczeniami 


ak mogła. 


dziennika młodzieżowego. W mia 
rę mnżliwości będą one uwzglę- 
dnione przy redagowaniu dzien- 
nika. 

Jednocześnie należy rozpo- 
cząć akcję zbierania wpłat na 
prenumeratę dziennika. Do dnia 
1 maja powinien każdy ZMP-o- 
wiec i junak SP  zaprenumero- 
W pismo. ANI 


Ale starałam się 


jące. j 
Dzień 1 lipen 1948 roku byt dla mnie 


szczególnym przeżyciem.  Otrzyma- 

łem wtedy pierwsza. moją nagrodę ze 

pr Lecz nie tylko naerodn, nie 
adezenie, že jestem peho 

wą pracownieg, pobudzały 

lepszej pracy. 

że każdy ki 


pierwszą nagrodę. 


ve 
jej godna. Od tej chwil 
pracow 

Pra- | ozi 
| wany przeze mni 
| najlepszy“. 


po trzech miesiącach uzyskałam 


Otrzymanie tej nagrody wzbudziło 
mnie wątpliwoś jestem 


jęszcze lepie. 
aby wyproduko- 
był jak 


e Starałam 


Wase EI EA. i 


Arcia siewna w Liceum Ogrodniczym 


dla nas corocznym roboczym za- | 
a| daniem. 


Liceum nasze, tj. Państwowe 
Liceum Ogrodnieze w Widzewie, 
podobnie, jak wszystkie gospodar 
siwa rolne w Polsce, w zrozumie 
niu nakazów Planu 6-letniego, Z 
puwaga pr piła do wypełnie 
zadań sennej akcji siew- | 
Szkolne gospodarstwo nasz 
ogrodniczo- 


nia 


nej 
jest gospodarstwem 


warsztatem 


zakładeni 
dostarczającym płodów ogrodni- 
czych i rolnych przemysłowej bu 


dzi 
Wiosenna akcja siewna jest 
egorocznem va 


ua 


szym pierwszym 
daniem gospodarczym pierw= 
szym krokiem bu włączeniu 
wielki ogólno-navodowy plan. 
szkol 


i 


się 
w 
Pragniemy więc, aby na 
ne góspodarstwo dała 

tylko pewien 7-sób praktycznych 
wiadomości zawodowych. ale 
byśmy tu nauczyli się prowa 


nam nje 


ja 


nia kolektywnej pracy. 
Do akcji siewnej przystąpiliś- 
my z zapałem. Powzieliśmy zobo | 


wiązania na zebraniach  klaso- 


wych kół ZMP, dektarując termij 


nowe konanie siewów wiosen- 
nych, wydajniejsza pracę na zaję 
ciach praktycznych. Klasa I-b za 
bowiązała się dodatkowo przepra 
cować pewną liczbę roboczo-ga- 
dzin, a klasa I-a postanowiła 2» 
sadzić wszystkie ziemniaki. 

Do współzawodnictwa w term 


nowym i właściwym wykonaniu 
siewów wiosennych 
wszystkie licea na terenie 


wnej będzie 


¿Keji si 


iechaj udział nasz w, 
wstępny 


wzywamy | 
WOJ. | 


na- 


egzaminem dojrzałości dla 
szych kolegów maturzystów, 


W osiem dni po Konferencji Po- 
poc aktywu ZMP i SP w Łę- 
y, aktyw ten zebrał się pono- 
wnie, by podzielić się swymi osią- 
gnięciami w pracy oraz zakreślić 
sobie drogi dalszego postępowania. 


Na porządku obrad stanęły zaga- 
dnienia akcji sprawozdawczo - wy 


borczej, skupu zboża, akcji siewnej, 
spółdzielczości produkcyjnej, nabo 


Na sali obrad Konferencji Okręgowej ZAMP 


W niedzielę odbyła się 
cja omówiła krytycznie 
piany na przyszłość, zmi 
stojacych przed ogółem 


dotychczasową 


studiuj: w Łodzi. kol. 


w Łodzi I Konferencja 


jerzające do ubojowienia 
studentów — 

1) ogó.ny widok sali obrad; zo 

pozdrawialąc Konferencję w imieniu młodzi 

Puńiczy” 


Okręgowa 


pracę 


ałego pot 
przemawia 


, na trybunie. 4 
przy pracy, 


Akademickiej Amodsieży 
AMP - u w lódzkich wy 


ie 
onek ekipy filmowej P AMP-V ców z WSE 


Polskiej, Konferen 
h i wytyc: 
mobilizacji wokół zadań, 
poziomu ideologicznego 
koła ZMP Wi v 


ru do brygad ZMP i SP, młodzieżo 
wego budownictwa spolęcznego o 
raz oceny przebiegu Światowego 
Tygodnia Młodzieży Demokratycz- 
nej, 

Odprawa ta miała odmienny cha- 
rakter, aniżeli wszystkie dotych- 
czasowe. Różniła się tym, że 
referowali po uzgodnieniu ze sobą 
poszczególni przewodniczący zarzą 
dów gminnych. Rezultat był taki, 
że odprawa przyniosła masę mate 
riałów, obrazujących pracę naszych 
ogniw terenowych, dzięki czemu sta 
ła się dobrą lekcją dla słabiej pra- 
cujących ogniw ZMP-owskich. 

Dobrze przysłużył się naszej Du 
dowej Polsce kol. Borasik, ze wsi 
Besko, gm. Grabów, który wykrył 
u swych „chlebodawców* — boga- 
czy 1.700 kg. mąki pszennej zmaga 
zynowancj na strychu, a przeznaczo 
ułację. Nieżle pracowa 


lą równ trójka ZMP-owców, 
sm. Grabów 

pomogła 

mienia. Zasługą naszych ZMP-o 


W Łodzi gościła miod 


góln łeqeych 

morskiego i łódzki która braia 
| odział w II etapie zorganizowanej 
przez Towarzystwo Matematyczne 


i Ministerstwa O: ty „Olimpiadzie 
Matematycznej”. Akcja ta, przepro 
wadzona na wzór olimpiad órgan**0 
wanych w Związku Radzieckim. ma 
1a cela wyszukanie młodzieży, uzdol- 
mionej w kierunku matematycznym, 
ułatwienie jej dalszych studiów orsa 
glębcze zainteresowanie szerszych 
rzesz mlodzi: matematyką, 

Trzeha przyznać, ‘o olimpiada cie 
szyła się na ogół dużym zaintereso- 
waniem. W pierwszym etapie do Kò- 


mitetu w Łodzi napłyneło przeszło 
200 prac. Snośród nich  wyło- 
siono ie AT prze, których 


autorzy otrzymali zaproszenie celem 
| wzięcia udziału w drugim eta-ie „O- 
limpiady*. Tych, którzy przeszli zwy- 


Duże zmiany na lepsze 
w leęczyckiej organizacji ZMP 


ców z Dalikowa jest zakontraktowa 
nie i odstawienie 12 tuczników, po 
ważny jest udział ZMP w gm. Sa- 
bótka w kontraktacji roślin przemy 
słowych. W każdej, gminie pracuja 
ZMP-owcy w „trójkach* ezy „pit 
kach* gminnych, agitujących za! od 
stawą zboża do spółdzielni i kon- 
traktacją roślin przemysłowych. 

Również w dziedzinie rnłodzieżo- 
wego budownictwa społecznego zvo 
biono wiele. Tak np. koło ZMP w 
Turze rozrzuciło żwir | naprawiła 
drogę na odcinku przeszło 300 m., 
obecnie zaś buduje świetlicę wła- 
snymi siłami. Wiele innych kół zo- 
bowiązało się pobudować boisly 
sportowe, poprawić drogi, pomóc 

ółdzielniom produkcyjnym (Leśni 
ca Wielka) i tp. 

Rośnie i krzepnie organizacja tę 
czycka. Akcja sprawozdawczo = wy 
borcza stała się potężnym bodźcem 


„Olimpiada matematyczna" 


i motorem działania dla naszej or- 
janizacji Stefan Lorene 


óbę, czeka jesz 
aei etap w Warszewie, który zgr 
madzi najzdolniejszych matematyków 
z całej Polski. Zwycięzców „Olintpiu- 
dy" czekają cenne nagrody, a jednym 
ze sposobów wyróżnienia hędrie zwo- 
nienie od egzaminu maturalnego ź mu 
tematyki i „vzyjęcie na wydziały ma- 
tematyczno-fizyczne wyższych mozel- 
ni bez egzaminu. 


Nasi koledzy z Pomorza i woje- 
wództwą łódzkiego otoczeni zostali 
troskliwą «_ieką przez władze szkol- 
ne, ZMP'owskie i Towarzystwo Mate- 
matyczne. Podczas pobytu w naszym 
mieście byli oniw teatrze na 
cach“ L. Kruczkowskiego, zwiedzili 
muzeum przyrodnicze oraz mile spę 
dzili ze swymi kolegami łódzkimi wie 
zôr z okaz” odnia SPMD, zofga- 
nizowany "rzez ZMF owców i 


Państwowe Gimnazjum, 
3. Wojciechowski. 


GŁOS RADUMSZCZANSKI 


Kronika m. Radomska|Z obrad aktywu związkowego i kierownictwa technicznego 
Normy produkcyjne muszą być dostosowane 
do rzeczywistych możliwości maszyn 
Kierownictwo techniczne winno przestawić się na nowy styl pracy 
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Szkolenie pracowników 


Zarządów Gminnych 


Ostatnio, w Powiatowej Radzie 
Narodowej w Radomsku odbył się 
dwudniowy kurs szkoleniowy dla 
sekretarzy zarządów gminnych i 
ich zastępców oraz dla referen- 
tów podatkowych z terenu powia 
tu radomszczańskiego. 

Wykłady prowadził pełnomoc - 
nik od spraw podatku grunto 
wego tow. Jan Łakomiak, który 
zapoznał uczestników z zasadami 
wymiaru podatku gruntowego o- 

Taz z zasadami obliczenia wkłą 
dów oszczędnościowych na FOR. 

Zebrani zapoznali się także ze 
strukturą organizacyjną spółdziel 
ni rolniczych i spółdzielni pro* 
dukcyjnych oraz z przepisami o u- 
bezpieczeniach na wsi. Egzami* 
ny, jakie się odbyły na zakończenie 
kursu wykazały, że uczestnicy do 
brze zapoznali się z materiałem 
wykładowym, 


Przed kilku dniami, z inicjatywy Powiatowej Rady Związ 
ków Zawodowych w Radomsku odbyła się narada przedstawi- 
cieli Rad Zakładowych, dyrektorów technicznych oraz przed- 
stawicieli podstawowych organizacji partyjnych radomszczań- 


skich zakładów pracy. Na naradzie omówiono 
produkcyjnych oraz współprace Rad Zakładowych 
torów technicznych w okresie realizowania wykonania 


wiązań długofalowych, 


Wiku dyskusji stwierdzono, że 

dotychczas w radomszczań- 
skich zakładach pracy brak było 
ścisłej współpracy przy realizacji 
powziętych zobowiązań produk- 
cyjnych pomiędzy Radami Zakłado 
wymi, a kierownikami technicz- 
nymi fabryk. Utarło się fałszywe 
i szkodliwe mniemanie, że współ 
zawodniectwo długofalowe oraz 
wszelkie zobowiązania produkcyj 
ne załogi, to sprawa wyłącznie 
Rad Zakładowych: i Związków 
Zawodowych. W rzeczywistości 
zaś na odcinku tym pomiędzy Ra 
dami Zakłąadowymi a kierownic- 
twem technicznym winna istnieć 
ścisła współpraca. 

Obowiązkiem kierownictwa te- 
chnicznego jest wspólnie z Radą 
Zakładową śledzić przebieg wyko 
nywanych zobowiązań wraz z klu 
bami racjonalizatorów i czołowy- 
mi przodownikami pracy opraco 
wywać nowe, lepsze systemy pra 
cy. Kierownictwo techniczne zo- 
stało zobowiązane do ścisłej 
współpracy z Radami Zakładowy 
mi poszczególnych radomszczań- 
skich zakładów pracy w prowa- 
dzeniu kontroli wykonania po- 
wziętych zobowiązań  długofało- 
wych i rozwoju współzawodnic- 
twa pracy. 


sprawę norm 
i dyrek- 
zoba- 


Na naradzie omówiona została 

również sprawa norm pro- 
dukcyjnych. W. dyskusji podnie- 
siono, że normy produkcyjne na- 
leży ściśle dostosowywać do fak- 
tycznych możliwości produkcyj- 
nych parku maszynowego. Na te 
mat norm wywiązała się w toku 
obrad żywa dyskusja, Między 
innymi zabrał głos dyrektor tech 
niczny „Metalurgii“ tow. Kwie- 
ciński, starając się dowieść, że 
przy ścisłej kalkulacji nie ma 
możliwości przekraczania norm, 
gdyż kalkułacja bierze za podsta 
wę obroty maszyn, możliwości 
szybkości skrawania i ściśle wy- 
licza możliwości produkcyjne. Po 
nadto mówca starał się dowieść, 
że plany produkcyjne zakładów 
opracowane zostały na podsta- 
wie dotychczasowych norm, a w 
związku z tym odpowiednio zapla 
nowano zaopatrzenie w surowce 
1 półfabrykaty. Przekraczanie 
norm może spowodować — zda- 
niem dyskutanta — postoje w po 
szczególnych zakładach pracy, 
wynikłe na skutek niemożliwości 
dostarczenia przez Centralę Zao- 
patrzenia wyższych, niż były pla 
nowane, ilości surowców i półfa- 
brykatów. 


Stanowisko to, jako z gruntu 


Radomsko w piękniejszej szacie 


Rozpoczęte wczesną wiosną | najbliższych dniach nastąpi cał ku miejskiego w szybkim tem- 
kowite ich ukończenie. Ulica Sa | pie posuwają się naprzód. Jak 


roku bieżącego przez Zarząd 
Miejski w Radomsku roboty po- 
rządkowe są już na ukończe- 
niu. Przeprowadzenie ich przy- 
czyniło się w poważnym sto- 
pniu do podniesienia wyglądu 
estetycznego naszego miasta, 
usunęło szereg istniejących bo- 
lączek ìi braków. 

Wiele zrobiono przy napra- 
wie nawierzchni ulicznej, Mię- 
dzy innymi wykończono ulicę 
Piramowicza, gdzie położono na 
wierzchnię z kostki. Nawierzch 
nię otrzymały również ulice Ko- 
Hłątaja, Jachimowicza i Stara 
Droga. Wprawdzie budowa na- 
wierzchni ostatnich ulic nie zo- 
stała całkowicie jeszcze zakoń- 
czona, jednak przeszło 80 pro- 
cent robót już wykonano, a w 


nieka otrzymała nawierzchnię 
ttuczniową. 


Przekopano rowy na ul. Sto- 
dolnej, co przyczyniło się do 
osuszenia całej tej dzielnicy, 
Obecnie kopie się rowy dla za- 
łożenia rur kanalizacyjnych w 
okolicach Rzeźni Miejskiej i uli 
cy 16 Stycznia. Odwodniony zo- 
stanie również teren cegielni 
miejskiej. 

Zmieniły wygląd zieleńce i 
park miejski. Wszystkie zieleń- 
ce zostały oczyszczone, a częś- 
ciowo już zasiane kwiatami. Na 
terenie miasta zasadzono wcze- 
sną wiosną okoła 400 sztuk 
drzewek, a wszystkim starym 
drzewom poobcinano korony, 
oraz skropiono je i pobielono, 


Prace przy powiększeniu par 


już podawaliśmy park miejski 
zwiększony zostanie o teren by 
łego rynku, na którym już zer- 
wano nawierzchnię kamienną, 
Obecnie kamienie wywozi się, 
a w najbliższych dniach przy- 
stąpi się do ogrodzenia terenu, 
oraz do wytyczenia alejek į zie- 
leńców. 

Jak nas informuje kierownik 
techniczmy Zarządu Miejskiego 
wszystkie woboty porządkowe 
zakończone zostaną w najbliż- 
szych dniach. 


fałszywe, spotkała się z należytą 
odprawą. Tow. Lis, zabierając 
głos w dyskusji podkreślił, że nie 
mogą istnieć ograniczenia norm 
produkcyjnych. Prżekraczanie 
norm produkcyjnych uzależnione 
jest w pierwszym rzędzie od u 
miejętności obsługiwania maszy- 
ny, od troski o nią, odpowiednie- 
ga przygotowania i ułożenia na- 
rzędzi pracy, a następnie od skró 
cenia cyklu produkcyjnego, po- 
przez odpowiednie rozplanowanie 
i uporządkowanie poszczególnych 
operacji. Ponadto odgrywają tu 
rolę różnego rodzaju ulepszenia 
natury technicznej. Odnośnie zaś 
obaw 6 dostawę należytej ilości 
surowca i półfabrykatów przez 
Centralę Zaopatrzenia w wypad- 
ku przekraczania nozm produk- 
cyjnych przez załogi fabryczne, 
to są one bezpodstawne. Zobowią 
zania długofalowe podejmują nie 
tylko zakłady produkcyjne, ale 
również załogi przemysłów pro- 
dukujących surowce, wobec cze- 
go nie ma obaw, aby na skutek 
zwiększenia wydajności pracy 
zaistniała ewentualność braku od 
powiedniej iłości surowców i pół 
fabrykatów. 

Dyskusja na temat norm pro- 
dukcyjnych, jaka się odbyła na 
naradzie wykazała, że dotychczas 
kierownictwo techniczne radom- 
szczańskich zakładów pracy nie 
zawsze pracę swą opierało na wła 
ściwej bazie. Trzymano się zbyt 
uporczywie starych i nieaktual- 
nych już dziś przepisów i pasz- 
portów maszyn. A przecież dJ- 
świadczenia, jakie przeprowadza 
no z parkiem maszynowym w 
Związku Radzieckim, całkowicie 
wykazały bezpodstawność i nie- 
aktualność niektórych przestarza 
łych przepisów technicznych. 

Liczne doświadczenia w Związ- 
ku Radzieckim wykazały, że mo- 
ości techniczne maszyn są da 
wyższe, niż "wykazały do- 
tychczasowe teorie, a czasem i 
praktyka, Weźmy tylko na przy 
kład szybkość skrawania metali. 
Jeszcze w październiku ubiegłe- 
go roku szybkość skrawania me 
tali wynosiła 300 mm na sekun- 
dę, a już obecnie wynosi ona u 
nas około 700 mm na sekundę, 
nie mówiąc o wynikach, jakie 
osiągnięto na tym odcinku w 
Związku Radzieckim. 

Podobnie przedstawia się spra 
wa z możliwościami produkcyjny 
mi parku maszynowego w całyrń 
przemyśle. Kierownictwo techni- 


Z dniem 1 maja 


uruchomienie w powiecie komunikacji autobusowej 


Jak już podawaliśmy przed kil! na siebie sprawę wyszukania od 


czne radomszczańskich zakładów 
pracy zaś trzymało się dotych- 
czas zbyt sztywno starych i nie- 
jednokrotnie przestarzałych te- 
orii. Nie należy wątpić, że dysku 
sja, jaka odbyła się na ten te- 
mat, radykalnie zmieni dotych= 
czasowy styl pracy kierownictwa 
technicznego w radomszczańskich 
zakładach pracy. Należy tylko 
bardzo dokładnie sprawdzić istot 
ne możliwości parku maszynowe 
go, wtedy z pewnością okaże się, 
że możliwości są daleko wyższe, 
niż dotychczas sądzono. 


Mieszkańcy Brzeźnicy 


przystępują 
do budowy szkoły 

Lokal szkoły podstawowej w. 
Brzeźnicy jest zbyt szezupły, co 
utrudnia normalne prowadzenie 
zajęć szkolnych. Mieszkańcy 
Brzeźnicy Nowej i Brzeźnicy 
Starej postanowili stan ten zli- 
kwidować, stawiając nowy bu» 
dynek szkolny. 

Przed kilkoma dniami odbyło 
się zebranie nowopowołanego 
Komitetu budowy szkoły oraz 
przedstawicieli zarządu gminne 
go i tamtejszej organizacji pod 
stawowej, na którym postano- 
wiono własnymi siłami przystą+ 
pić do budowy szkoły, spodzie“ 
wając się, że w miarę postępu 
prac odnośne czynniki przyjdą 
szkole i mieszkańcom z pomo- 
cą, 


Pomoc materialna dla uczestników 


kursów początkowej nauki czytania i pisania 


Jak nas informuje podinspek 
tor do walki z analfabetyzmem 
ob. Janina Gałczyńska, uczest- 
nikom kursu początkowej nau- 
ki czytania i pisania w powie- 
cie radomszczańskim udzielono 
znacznej pomocy materialnej. 
Znalazła ona wyraz w pre- 
miach, na ktore przeznaczono w 
bieżącym roku ponad 318 tysię- 
cy złotych. Pieniądze te roz- 
dzielone zostały przez Gminne 
Komisje do Walki z Analfabe- 
tyzmem pomiędzy najbiedniej. 
szych a zarazem najpilniej- 
szych słuchaczy. oraz pomiędzy 
wyróżniających się inicjatywą 
i przedsiębiorezością organiza- 
torów kursów. 


Z pomocą pośpieszono i ta- 
kim analfabetom, którzy. będąc 
daleko, lub krótkowzroczni, nie 
mogli opanować nauki czytania 
i pisania z powodu braku oku- 
larów. Zgłaszani oni byli przez 
pełnomocnika powiatowego do 
lekarza okulisty, gdzie przydzie 
lono im bezpłatnie potrzebne 
okulary. 1 

Dotychczas zbadano już po- 
nad 170 słuchaczy, którzy za~ 
opatrzeni zostali w odpowiednie 
szkła. Nawet i ci, którzy , obe- 
cnie kończą, lub też skończyli 
naukę na kursach i faktycznie 
przestali być analfabetami otrzy 
mują konieczne im do dalszej 
nauki szkła, 


minie Przerękie 


cją mieszkańców gminy. Naj- 


ŚWIETLICY ZMP TRZEBA 
POMÓC 


W majątku PGR, w, gminie 
Przerębie, mieści się świetlica 
tamtejszego koła ZMP, Odby- 
waja się tu nie tylko zebrania 
i imprezy młodzieży ZMP-ow- 
skiej, ale również zebrania in- 
Ró: organizacji spolecznych. 

iestety, z powodu braku krze- 
seł i ławek, świetlica nie speł- 
nia swego zadania. Często zda- 
rza się, że ważne zebrania 
obrady trzeba skracać ponieważ 
zebrani nie mogą stać zbyt dłu- 
go. Należało by, aby Zarząd 
Gminny jak również Powiato- 
wy Zarząd ZMP w Radomsku 
zainteresował się tą sprawą i 
postarał się w jak najszybszym 
czasie zaopatrzyć w konieczny 
sprzęt lokal świetlicowy. 


MŁODZIEŻ CHĘTNIE 
CZYTA 


Czytelnietwo dość dobrze roz 
wija się na terenie gminy Prze 
rębie. Istnieje tam, założona 


jeszcze w roku 1948 gminna| gusławice, 


większe zainteresowanie Książ- 
ką wykazuje młodzież wiejska. 


Sad Starościński karze 


Ostatnio Sąd Starościński 
przy Starostwie Powiatowym w 
Radomsku za różne wykrocze- 
nia ukarał następujące osoby 
zamieszkujące na terenie powia 


;| tu radomszczaf,skiego. 


Grzywną w wysokości 1.000 
zł. z zamianą w razie nieściągał 
ności na 3 dni aresztu, ukarano 
mieszkańca wsi Sobożyce gmi” 
ny Dąbrowa Zielona — Jana So 
boraka. za opilstwo i zakłócenie 
spokoju publicznego. 

Za nietrzymanie psa na uwię- 
zi ukarany został grzywną w 
wysokości 1,000 zł., mieszkaniec 
wsi Golonki, gmina Radziecho- 
wice, Józef Kaczmarczyk. 


Właściciela sklepu we wsi Bo 
gmina Kruszyna, 


Dzięki współzawodnictwu pracy 


województwo łódzkie przoduje. w akcji bilansowej 


Akcja bilansowa na terenie na 
szego województwa, w PZGS i 
w gminnych spółdzielniach „Sa- 
mopomoc Chłopska“ zapoczątko- 
wana w styczniu, daje już poważ 
ne wyniki, 

Akcja poprzedzona została ze- 
braniami zespołów księgowych, 
na których podejmowano zobowią 
zania o przedterminowym sporzą 
dzeniu bilansów. Na zebraniach 
tych zespoły księgowych powzię 
ły postanowienie o masowym 
przystąpieniu do współzawodnie- 
twa na odcinku terminowego spo 
rządzenia bilansów.  Żywiołowo 
podchwycone współzawodnictwo 
dało doskonałe wyniki. 

Już w dniu 1 marca PZGS w 
Piotrkowie zameldował o sporzą” 
dzeniu bilansu we własnej placów 
ce i wszystkich spółdzielniach z 
terenu powiatu w liczbie 23. 

W tym samym dniu zostały zło 
żone bilanse wszystkich spółdziel 
ni powiatu łaskiego. 

Od tego czasu stale napływają 
meldunki o zakończeniu akcji bi 
lansowej w poszczególnych spół 
dzielniach. W chwili obetnej na 
terenie naszego województwa cał 
kowicie zakończyło akcję bilan- 
sową 170 spółdzielni. 


Przodują zespoły z powiatów: 
Piotrków, Łask, Radomsko i Opo- 
czno, 

Po zakończeniu prac bilanso + 
wych we własnych placówkach 
księgowi tych spółdzielni w peł 
nym zrozumieniu doniosłości 
prowadzenia księgowości wy* 
jechali na teren innych powia - 
tów, aby pomóc swym kolegom 
w szybkim sporządzeniu bilansu. 

Pierwsze miejsca w indywidual 
nym współzawodnictwie osiągnę: 
li ob. ob.: Depta — księgowy 
PZGS w Piotrkowie oraz Gadzi 
nowski — księgowy z PZGS w 
Kutnie, 

Pracownicy ci wyróżniają się 
poza tym w akcji pomocy sąsiedz 
kiej, przy sporządzaniu bilansów. 

Obserwacja dotychczasowych 
wyników akcji bilansowej daje 
gwarancję, że zostanie ona zakoń 
ezona w terminie i, że spółdziel 
nie samopomocowe wrócą nieba 
wem do normalnych prac księ 
gowości, 

Te wyniki można było osłągnąć 
jedynie dzięki masowemu 
współzawodnictwu pracy i szero 


ko zakroianej akcji wzajemnej po 
mocy, 


koma dniami odbyła się w Radom 
sku konferencja przedstawiciela 
Dyrekcji Okręgowej PKS, przed 
stawicieli Powiatowej Rady Zw. 
Zawodowych i Zarządu Miejskie 
go, w sprawie uruchomienia ko 
munikacji autobusowej na terenie 
naszego powiatu. Jak wiadomo 
bowiem, znaczna część robotników 
radomszczańskich zakładów pra- 
cy mieszka na terenie powiatu 
i część z nich ma trudności z do 
staniem się do miejsca pracy. Pro 
blem ten z dniem 1 maja b. r. zo 
stanie zlikwidowany. 

Odbyta konferencja dała pozy 
tywne wyniki. Zarząd Miejski i 
Powiatowa Rada Związków Za- 
wodowych w Radomsku wzięły 


powiednich pomieszczeń na biura 
PKSu i placu na postój wozów. 
Z dniem 1 maja uruchomione zo 
staną dwie linie autobusowe w 
tych miejscowościach, gdzie w 
ogóle brak komunikacji, Urucho 
mione zostaną wozy osobowo-to- 
warowe. Pierwszy wóz będzie 
wozem osobowym, w tyle docze- 
piona zostanie przyczepa, na któ- 
rą chłopi będą mogli ładować 
artykuły rolne, dowożone do mia 
sta oraz zabierać węgiel i inne 
materiały, zakupione przez nich 
w mieście. W najbliższych mie 
siącach komunikacja autobusowa 
uruchomiona zostanie na terenie 
całego powiatu. 


CENNIK OGŁOSZEŃ 
W DZIENNIKU „GŁOS RADOMSZCZAŃSKI" 
Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiarowych przy- 
jęto 1 mm przez szerokość 1 łamu (szpalty). W tekście i za teks- 


tem — 6 łamów po 45 mm. 


Wielkość ogloszeń Za tekstem Nekrologi Drobne 
od 1do100 mm 70 zł 70 zł 30 zł 
od101do200mm 110zł 110 zł —2ż 
od 201 do300mm 160zł 160 zł —zżł 
powyżej 300mm 200zł 200 zł —zł 


Ogłoszenia tabelaryczne, bilanse i kombinowane o 100 proc. 


drożej. 


Ogłoszenia w n-rach niedzielnych i świątecznych o 50 proc. 


drożej. 


Ogłoszenia w numerach specjalnych i okolicznościowych 


o 100 proc. drożej. 


Od cen powyższych żadnych rabatów nie udziela się. Ogło- 
szenia drukuje się w miarę wolnego miejsca i za terminowy 


druk ogłoszeń nie ponosi się żadnei odoowiedzialności. 


biblioteka, w ostatnim zaś okre| Stanisława Broniszewskiego u- 


sie uruchomiono 7 punktów bi 
blictecznych. Ponadto przy każ 
dej szkole podstawowej znajdu- 
je się biblioteka, z której korzy 
sta nie tylko młodzież szkolna, 


17| karano 


za _ nieprzestrzeganie 
przepisów sanitarnych grzywną 
w wysokości 1000 zł. 

Na liście ukaranych przez 


lecz i starsi, Zarówno bibliote-|Sąd Starościński znajduje się 
ka gminna, jak i punkty biblio-| również mieszkaniec wsi Bogu- 
teczne cieszą się dużą frekwen-| mitów, gmina Brudzice, Bole- 
ponad dana da aaa 


Małorolni zwolnieni 


od opłat za kontrolę 
użytkowości zwierząt 

Małorolni chłepi, którzy nie są w 
stanie płacić za kontrolę użytkowoś- 
ci zwierząt hodowlanych, są od tej 
opłaty calkowicie zwolnieni. Aby 
uzyskać zwolnienie, chłopi powinni 
wnieść odpowiednie podania do u- 
rzędów wojewódzkich. Inni rolnicy 
za systematyczne korzystanie z kon- 
troli użytkowości zwierząt hodowla- 
nych płacą rocznie: 500 zł. od kro- 
wy i 200 zł. od sztuki trzody chlew- 
nej. Opłaty te mogą być uiszczone w 
dwóch ratach: za I półrocze — do 
31 marca br., a za II półrocze — do 
30 czerwca br. 

Kontrola użytkowości zwierząt ho 
dowlanych, prowadzona przez perso 
nel Państwowej Administracji Rol- 
nej, ma na celu podniesienie wydaj- 
ności inwentarza. Według wyników 
tej kontroli, instruktorzy rolni udzie 
lają następnie poszczególnym hodow 
com wskazówek, w jaki sposób ma 
ją oni żywić i pielęgnować swój in- 
wentarz. O.tym, jaki wpływ na pod 
niesienie wydajności inwentarza ma 
systematyczne prowadzenie kontroli 
użytkowości świadczy fakt, że np. 
krowy kontrolowane dają przecięt- 
nie o 1500 litrów mleka rocznie wię- 
cej od krów niekontrolowanych. 


sław Dydoń, którego za nieprze 
strzeganie przepisów przeciwpo 
żarowych ukarano grzywną w 
wysokości 1.000 zł}, z zamianą 
w razie nieściągalności na trzy 
dni aresztu, 
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ZE SPORTU 


Państwa demokracj 


zacieśniają kontakty ze sportem rob 


Y, "siem przedstawicieli Związkowej Rady Kultury Fizycznej 1 Spor 
tu oraz GKKF odbyła się w środę w CRZZ konferencja z delega- 
cją sportu robotniczego Finlandii, w skład której wchodzą: wiceprzew, 


Co pisała prasa łódzka 7 kwietnia 1930 r 


„PYDZIEŃ FABRYKANTÓW — [zapobieżenia katastrofie finansowej TUL — Enne, czlonek Komisji Kontaktów Międzynarodowych — Nur- 
ŁÓDZKICH” tak pożytecznej instytucji. mi 1 przew, Sekcji Sportowej Kobiet w tej komisji —  Raatikainen, 
ny lowcy. łódz BE ROŚNIE Konferencji przewodniczy? sekretarz Zw, R. K, F, — Dolowy. 
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uym kursie dla ma 
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rozpraszała 


Przed prz, 
| cja sportu 


w 


i dyrektor l 


otniczym Finlandii 


greniczenia swobody działalności TUL. 
Dowodem tego jest, że jeszcze w ubie 
gym roku TUL mógł sam decydować 
o swych kontaktach zagranicznych ze 
sportem robotuiczym, obecnie zaś mu 
dorazowo uzyskać zgodę organi 
mieszczańskiej Jak wynika, 
zo: przykładu,  waruuki 
pracy TUT stają się coraz trudniejsze 
rdzą dolegaci 


o ile nie 
zna w kra. 


è w polity 
warunki te 
zwiedzi! 
szybkośe 


ja, 
T 


zdumieni 


coraz cięższe, 
Warszawę i są 
odbudowy mia- 
wrażenie wy- 
wart na nich ogrom pracy i intensyw 
ność, ką jest prowadzona odbudo- 


nowie 


sta. £ 


ie silne Do Warszawy przybyły niedawno 
wiejskie zespoły świetlicowe i druży 
ZS., Po zwiedzeniu stolicy zespo- 
wietlicowe daty szereg przedsta- 
6 w świetlicach fabrycznych m 
dużyny sportowe rozegrały towarzy 
skie spotkania ze sportowcami war- 
szawskimi, 


zj 
wa, 


ła Spor- 
towego 


Członkowie "© 


„Związkowiec” przy Państwowej W meczu piłkarskim LZS „Łomian 
Komunikacji Samochodowej — ki' pokonał pracowników „LOT” w 
Łódź, ul. Wigury 7 odpowiada- || stosunku 30:1 (N. 


jac na wezwanie Koła Sporto- 
wego przy PZZ w Łodzi W ra- 
mach czynu 1-Majowego zobowią 
zują się do dnia 19 kwietnia br. 
zbudować własne boisko sporto- 
we do gry w siatkówkę, 


Na zdjeciu fragment meczu kosz 
kówki rozegranego pomiędzy LZ 
„Grodzisk” a pracownikami „LOT-u 


Emil Zatopek 
wyjeżdża do ZSRR 


Na zaproszenie Wszechzwiązkowe- 
go Komitetu do Spraw Kultury Fizy- 
cznej i Sportu przy Prezydium Rady 


Ministrów ZSRR, Emil Zatopek wy- 
jeżdła w przyszłym tygodniu na 
Krym, gdzie będzie prowadził trenin- 


I 
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ada W meczu © AE 

Na dag gdańska Spój. |qi_Z lekkoatletami radzieckimi. 
gi p kowej gdadska Spór E Na start da Warszawy w dniu 0 


nia zwyciężyła AZS (Kraków) 54:36 |kwietnia Zatopek przybędzie samolo- 
(27:16). tem z Krymu, 
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Nasz konkurs! 


z zamieszczamy piąty rysunek konkursow 
wyciąć, wypełnić starannie | zachować, Dwanaści 
sunków naszego konkursu — wypełnionych czy 
desłać do dnia 28 kwietnia b. r. do Redakcji 
Łódź, Piotrkowska 86, IIt piętro. 


Każdy z naszych dwunastu rysunków oznacza kraj, w którym 
rozpiera się i panoszy następca Hitlera — żarloczny Mr, Dollar. 
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PARSTWOWY TEATR LALER ZOYÓWKAŃŚ 1 F mistrz T igu FSGT na| RE T SORIA ŚWIad 
RLEKIN* Noc nowóroc: „Kim zostanę? / |rok 1% 4:3 olia nael z 
(ul. Piotrkowska. 152, tel. 258- +90) Eodieje Jedna obłącził*- (kres Z zawodnikami francuskimi przy- | Ga, że ienisiSci nasi dobre zo | 
YES DZ knie- | kj "kolorowe) godz. 16.30, 18.30. bywają do Warszawy: retarz | ają na nich 1 znłaszają SWOT dzieł 
te dle szkół pł. „Złota rybka”, ge ARZ (Próchnika. 16) „Upiór | FSGT —— Trieste Telgia, trener = Lou we wspólnej asie) JS o Sirova 
EOWCACZJA Ni j 3 2030 |s Donzelle i mechanik — Pierre d 
BAPRSZAĄC LIT CYRE te 1y opea" gote; tean, 18AN, AUAN [paean ie = Piare zaa esy 
WIELKI PROGRAM NOWOŚCI | „Nos y dom“ godz. 16, 18, 2 (1 spe kat E ASIA przeze 27 |szerszych mas ludności pracującej. 
NA ROK 1950 | ZACH 26). „Skandal | Warszawy ote Czetamy teraz tylko na realizację 
otwarcie 1 dzień Świąt god La) | tych zamierzeń! 


i 18.30] 


Reprezentacyjna kadra kolarzy cze | 
chosłowackich przebywa obecnie na 


z. 
godz. 16 W sobotę kina nieczynne. * 


Brawo strzelcy z Pabianic! 


Zaszczytne wyniki strzeleckie kursantów na 
sędziów strzelectwa sportowego 


W ramach odbywającego się kur- 
su dla sędziów strzelectwa sportowe- 
go przeprowadzone zostały strzelania 
małokalibrowe na strzelnicy małoka- 


obozie treningowym w Sedmihor- 
kach, Kolarze czechosłowaccy udali 
się do Sedmiborek, odległych o 100 
km. od Pragi, na rowerach. Crecho- 
jłowacy przyjadą w przyszłym ty-| 
godnia do Polany, gdzie będą wspól- 
nie z kolarzami polskimi przygotowy 
igo „Trybuny Ludu 


Ce usłyszymy przez radio 
EK 7 KWIETNIA 1950 


pogadanka inż. Klimaszew- 
7.00 Koncert dla przodowni- 
y. 17.45 Program i 

19.00 Koncert organowy 
onaniu Bronisława Rutkowskie 
Mikołaja Gomołki. 


pod dyr. 
ego. 14.00 Ra- 


Władysława Gôr? 
1415 (Ł) 


diokronika, Komunikaty. | 9 worów Haendla, |* Rudego Prava”. Kierown ki- | libra na Wid 
Sebastiana Bacha. | 55.50 Wiersze lawa Jastruna. |P7_ kolarzy czechosłowackich będzie, | W. strzelaniu wzieło udział 33 kur- 
drugi z Wa P K e: Ta "| wyznaczony przez COS — Vilhelm | sistów, z których 20 wypełniło warun 
|2210 Kalendarzyk imprez sporto' | Benda, Czechosłowacy bedą starło- |ki na MT klase „Odznaki Strzelec- 
1 | wych. 22.20 Koncert — transmisja Z| wać w wyścigu „Trybuny Ludu” j|kiej”, 11 zaś na klasę II. Szczególnie 
16.40 (E) Budapesztu. 23.00 Dziennik v „Rudego Prava” ma rowerach pro- zaszezyine wyniki osiągnęli strzelcy 


| ny. 24,00 Zakończenie audycji i Hymn 


AKWA wdw www 
S. Dikowski 6) 


Koniec „Sago-Maru* 


iał ze zło- 


dukcji czechosłowackiej — „Fayorit'. „Włókniarza” z Pabianic, 
O O O W PO DYDYW 


Muskuiarni, półnadzy chłopcy, w pstrych koszulkach i kurtkach 
z granatowej daby, zery z miejsc i zaczęli wrzeszczeć w nie- | 
bogi 

„SagoMaru* znajdowała się od nas w odległości zaledwie pół | 
tora kilometra, Nawet bez lornetki widać było na pokładzie stosy | 
ręcony na szpilę 


ka. 16,50 (Ł) Z dziedziny radiotech 


— Wówczas dodam jeszcze z pięć obrotów, — powi 
ścią: 
O świcie ujrzeliśmy niewysoką drewnianą latarnię morską prz, 
lądka Łopatka, znaną każdemu marynarzówi z Dalekiego Wschodu. 
Owa latar a znajduje się na samym skraju Kamczat 
zy Oceanem Spokojnym i Morzem Ochockim, w mgliste dr 
y okrętom za pomocą dzwonu 
n latarnią morską zachowywała milczenie. Horyzont 
powierzchnię wod 
kiwały z wody 
g i kryły sie w g e po sobie świec: 
su spod s samero dego", tnąc po- 
wietrze Skrzydłami, niczym nożyca* +, wylatywał jakiś przestraszo- 
ny ptak. 


iskabune*, naładowane ryba aż do dulek, pẹ | 
Bosman biegał po pokładzie i ki 

Ale łowey nie czekali na popędzani 
okt w. 


do „Sago Maru”. 
popędzał wioś 
wymi gwałtownymi 


: Kołoskow przy kole | 
yn. pracowity czu- 
zy rok był na statku, i ja na 


miajego" 
ynarz Ko: 


Byliśmy w trójkę na pokładzie , 
sterowym, obok niego młody 
ry dopiero pierws 
e w pogotowiu linę. 
pełną p » kierunku szkuny. Teraz odle- 
wynosiła wszyst ometr, lecz Japończycy 
ch nakręcono, w gali w dalszym ciągu łańcuch | 


się z r 


y nami 
jakby 


Burunnego, trzymając się brze- 
y6. Jeden z Japończyków pod- 
— umowny znak ostrzegawczy. 


ię zorientować. na co liczą drapieżcy: iskabune | 
do szkuny, wyjście na morze było | 


"Trudno było s 
z łowcami dopiero zbliżała 
cięte rzez kuter patrolując; 


Sago-Matu" nie było widać, 
e się pełną parą, opłynęliśmy przylądek i omal nie 
my na kungas japoński, który podchodził do fabryki. 


D1—16318 ` 


* Iskabuie — japo 


naskoczyli 


A wiąc uwaga! Powtarzamy! Należy odgadnąć nazwę danego 
raju! 


Wypisać czytelnie na załączonym kuponie! 


tre kuponów należy odesłać w jednej kopercie do Re 
losu 


Dla domyślnych Czytelników Redakcja „Głosu" przeznacza: 
aparat radiowy marki „Tesla“ 
3 wieczne pióra 
szereg cennych książek 
oraz moc nagród — niespodzianek 


Nagrody zostaną rozlosowane pomiędzy Czytelników, 
nadeślą trafne rozwiązania. 


Za oryginalne rozwiązania graficzne i tekstowe — specjalne 
nagrody. 


W jakim kraju przebywa 


przedstawiony na poniższym rysunku 


Mr. Dollar? 


k tórzy , 


Kupon Nr 5 


Mr. Dollar przebywa w 


Imię i nazwisko Czytelnika 


miejsce pracy -. 


dokładny adres -.. 


m e 


Święta wielkanocne zbiegają się z przebudzeniem wiosny, 
z zmartwychwstaniem przyrody z dłuższego snu zimowego. 
Obrzędy i obyczaje ludowe, wszystkie mają jeden sens i cel: 
powitać i uczcić powstawanie nowego życia. 


Tak było od pra- 


wieków, w czasach, które przesłania mgła legendy. Tak jest 


i dzisiaj, z tą jednak poważna i 


dzisiejszych żadna legenda nam 
"chód święta wiosny wi: 


ze Związkie 


literatury pokojowe; 


LEON PASTERNAK 


h e się nie tylko œ przebudzeniem 
się przyrody, lecz również z przebudzeniem się narodów świa 
ta, które na coraz większej przestrzeni kuli ziemskiej stają 
do walki o wyzwolenie, o sprawiedliwość społeczną i pokój. 
Rośnie i z dnia na dzień potężnieje obóz obrońców pokoju 


Radzieckim na czele, obóz, który wieści wiosnę 
całej ludzkości. Uczcijmy jej zbliżanie się wiązanką kwiatów 


zasadniczą różnicą, iż czasów 
nie przesłania, a uroczysty ob- 


Swiat odmieniony 


m 


iezyk, orzący ziemię z nadomia 
wolucyjnej rolnej reformy, 


trud warszawskiego murarza oehramiu 
coruz to śmielsze rekordy i normy. 


Docker londyński, 


demonstrujący 


przeciw warunkom życia nieludzktm, 
swoim protestem porwie i złączy 


palacza z Frisco z 


z włókniarzem łódzkim, 


Górnik doniecki, pracując w sztolni, 


walczy w obronie braci z. Vietnamu, 
aórniłe francuski — jeszcze niewolny — 
strajkując wiedzie bój o to sama. 


Kazach kołchożnik spod Alma-Aty, 


księgi Hellady bierze 


do ręki, 


grecki poeła, targając kraty, 


kłos gałęzisty opiewa 


Łrysenki. 


Chłonka rosyjska sioswę Butgarkę 
uczy klasowej prawdy nojprostseej, 


ta zaś u siebie goszi 
różę we wlosy wpina 


zac dojarkę, 


swej siostrże. 


Róża bułgarska, kolor czerwony, 
szczęścia ludzkości czos niedaleki, 


s 
zm 


nie klimaty, cofa 


n robotnika — dzisiaj uczony, 


bieg rzeki. 


Róża bułgurska i barykada, 


most poprzez 


sieki w przyszłość rzucony, 


lud. go ramieniem wspólnym wspomaga, 
— razem wznosimy świat odmieniony. 


z. Gucgaróww 


PAMIĘTNIK TANI 


Pokój — oto czego pragną, 
czego dążą i 0 co walczą narody 
na całej kuli ziemskiej, a przede 
szystkim kobiety. Każda kobie- 
ta, niezależnie od tego, w jakim 
mieszka kraju i jakim mówi ję: 
zykiem, pragnie zawsze spokojne- 

pragnie szczęścia dla 
swoich dzieci. Każda kobieta jest 
konsekwentnym i płomiennym ð- 
brońcą pokoju, albowiem ona wii 
ie cierpi najwięcej na skutek 
okrutnych wojen. Ona — matka, 
żona, siostra i córka. 


Nie ma: wśród milionów ludzi 
nikogo, kto by już zapomniał o 
łzach, przelanych przez matki i 
siostry, żony. i narzeczone W okre 
sie drugiej wojny światowej. Do- 
Lychczas j ze tysi; rodzin o- 
płakuje przedwczesną śmierć 
tych, którzy byli im najdrożsi i 
Karbis, 

Wojna wdziera się do każdego 
domu i rozbija ognisko domowe. 
Wojna zabiera kobietom ich naj- 
bliższych i dzieci pozbawia oj- 
ców. Całe brzemię wojny spada 
na barki kobiety. Musi ona utrzy 
mać ze swej pracy rodzinę. O- 
gromn4, wytężoną prącę w zapłe 
czu dla frontu wykonują przede, 
im kobiety. 

móże być nieszczęście! 


Ej 


doj 


To rany matek, którym wojna 
zabrała dzieci. To sany dzieci, któ 
rym wojna zabrała rodziców. 

Przeczytam wam, drodzy przy- 
jaciele, wstrząsający _ dokument. 
Każde słowo tego dokumentu ra 
ni boleśnie serce. Jest to kilka 
stron z pamiętnika małej dziew- 
ożynki leningradzkiej, Tani, z 
okresu blokady tego bohaterski 
go miasta radzieckiego. Po: 
cie, o czym pisała mała Tania: 

„Żenia umarła 28 grudnia o go 
dzinie 12 min. 30, 1941 r. 

Babcia umarła o godz. 3 po po 
łudniu 25 stycznia 1942 r. 

Wuj Wasia umarł 13 kwietnia 
1942 r. o godz. 2 w nocy. Loka u- 
marł 17 kwietnia 1942 r. o godz. 
5 nad ranem. Wuj Aleksy — 10 
maja 1942 r.o godz. 4 po połu- 
dniu, mama — 13 maja 1942 r. o 
pół do ósmej z rana. 

Sawiczowie umarli. 

Umarli wszysey. 

Została tylko Tania...“ — pisze 
dziewczynka w swoim pamiętni- 
ku, 

A wreszcie Tania, której udzia 
łem stały się cierpienia ponad si 
ły dziecka, również umarła. 

Każde słowo tego pami 
woła do nas wiell n głosem: Nie 
pozwólcie, 
kropności wojny! Powstr: 


straszniejsze nad wojnę? 


stwa nie pomoże. 


pozbawiać rodzicówi 


by powtórzyły się o s 


tych, którzy chcą znowu żabiłać | onie podżegacze wojenni chcac 
Są rany, na które żadne lekar-|wasze dzieci, morzyć je głodem i | zagarnąć jak najwięcej 


|gierski, bułgarski, robotnik Nie- 


OO NOA 


Pokój światu. Tymi słowy koń 
czyli w Sztokholmie przemówie- 
nia uczestnicy obrad Stałego Ko- 
mitetu Obrońców Pokoju. 

Pokój światu. Pokój narodem. 
Uznać za zbrodniarzy rząd, który 
ośmieli się pierwszy zastosować 
broń atomową. Te słowa brzmią 
z nieodpartą siłą w prostych sło- 
wach Apelu. 

Pokój światu. Odzewem rozłega 
te słowa po całej kuli ziem 
skiej, przyprawiając o drżenie 
tehórzłiwe, nikczemne serce ato- 
mowego knowacza. 

Pokój światu.  Obezwładnić 
zbrodniarzy atomowych. Tak 
brzmi: hasło i odzew ludzkości. Ty 
mi słowami wita dzień robotnik 
portowy Francji i Włoch, gdy od 
mawia ładowania i wyładowywa- 
nia broni i amunicji z dostaw a- 
merykańskich. Tymi słowami wi 
tą dzień robotnik radziecki, poł- 
ski, chiński, czechosłowacki, we- 


mieckiej Republiki Demokraty. 

nej, gdy staje do pracy. Tymi sło 
wami kończy dzień wypełniony 
pracą, która przyniosła nowe trak 
tory, nowe obrabiarki, nowe tony 
węgła, nowe metry tkanin i no- 
we metry murów. 

Pokój ludziom — to nie brzmi 
dziś biernością. Jest w tym siła 
miliarda ludzi, zorganizowanych 
w światowym froncie pokoju, ad 
Łaby do Pacyfiku i poprzez gra- 
nice geograficzne państw imperia 
listycznych i jest w tym siła dal- 
szych setek miłionów ludzi, któ- 
rzy jutro, pojutrze odpowiedzą na 
Apel. 

Nie ma siły, która mogłaby się 
przeciwstawić temu obozowi, je- 
śli ani na chwilę nie pozwoli u- 
Śpić czujności. Nie ma takiej siły, 
która mogłaby zwyciężyć 


ludzi 
pracy, zjednoczonych w potężnym 
obozie pokoju, któremu przewo- 
dzi niezwyciężony Związek Ra- 
dziecki. 

Święta bitwa narodów przeciw 
ko wojnie rozgrywana jest co- 
dziennie i codziennie kończy się 
zwycięstwem sił pokoju. Zwycię- 
ża człowiek pracy, bo walczy o 
słuszną sprawę. Zwycięża czło 
wiek pracy, bo nie ma doń dostę 
pu zniechęcenie, bo kładąc cegłę, 
puszczając w ruch maszynę ma 
pełną świadomość, że czynem 
tym pomnaża siły pokoju. 


Klika atomowych knowaczy mu 


zgjIARRAARAN AAAA O ATAK 


POK 


a 


si Ueo porażki, bo każdy dzień 
za jej izolację w Świecie. 
Bo klice tej, miotającej się w 
strachu przed nieuchronną  klę- 
ską, bezustannie stoi przed oczy- 
ma widmo choroby Forrestała. 

„Nowa wojna powiedział 
Montgomery (cytujemy za „Rey 
noid News) — będzie dla nas 
prawdziwym świętem. Zabiiemy 
mnóstwo lud: 

Jak nazwać takie wyznanie wia 
ry? Czy nie jest objawem tego 
samego światopoglądu, który b. 
ministra obrony Stanów Zjedno- 
czonych Forrestala przyprawił o 
pomieszanie zmysłów i doprowa - 
dził do szmobójstwa?. 

Wilcza zgraja podżegaczy wo- 
jennych marzy, by przy pomocy 
bomby atomowej obrócić w zglisz 
cza tysiące miast i wymordować 
dziesiątki milionów ludzi. 
żerczy obłąkańcy protekcją ota- 
czają zawodowych hitlerowskich 
zbrodniarzy faszystowskich; pod 
płaszczem Wuja Sama ukrywa się 
Hirochito i jego. banda uczonych 
zbrodniarzy wojny bakteriologicz 
nej, 

Pomiędzy grupą atomowych 
knowaczy, a całą ludzkością po- 
wstała. przepi ŚĆ, której nic nie 
Oni chcą wojny, 
gdy ludzkość chce pokoju. Tylko 
siły, które nie mają przyszłości 
dąża do wojny! Atomowi knowa 
cze nie mają przyszłości, Przy: 
szłość należy niepodzielnie do lu 
dzi pracy. 

Knowacze atomowi chcą ener- 
gię, którą zdobyła ludzkość dzię- 
ki rozbiciu atomu, użyć do fabryk 
śmierci. Ludzie pracy pragną po- 
tężną energią atomową zasilić fa- 
bryk ja. I zasilają je w pierw 
szym motarstwie socjalistycznym. 

Pięć lat temu zakończyła się 
wojna. Była wiosna, tak samo 
piękna, jak w tym roku. Strudzo 
ny żołnierz odstawił karabin i 
wziął się do pracy. Zniszczone 0- 
krucieństwem wojny maszyny 0- 
czyścił z gruzu, wyremontował i 
tchnął w nie życie. Zazieleniły 
się pola. Czerwienią cegły rozbły 
sły „miasta. Pokój. 

Wiatr rozwiał prochy morym- 
berskich zbrodniarzy. Pamiętają 
y, ale zapominają za 
gorzali podżegacze wojenni, ato- 
mowym szantażem pragnący rzu- 
cić świat do swoich nóg. 

Na próżno. Zmobilizowali prze- 
ciwko sobie cały świat, który 


Krwio- |, 


KONAN 


KOWNA 


chce pokoju i 
Tak, właś 


pokój wywalczy. 
ie wywalczy siłą, a nie 
wyprosi. Świat pokoju jest silny. 
Jest silny wzrastającą stale siłą 
gospodarcza i polityczną Związku 
Radzieckiego, ostoi i przywódey 
obozu pokoju. Jest silny wzrasta- 
krajów demokracji 
Vietnamu, Nie- 
Republiki Demokratycz- 
ionów bojowników poko: 


nie światowej 
na jednej szóstej powierzchni 
ziemi powstało państwo pokoju. 
Siła tego państwa ocaliła ludz- 
kość przed zgubą, jaką nieśli fa. 
szystowsey ludobójcy. 

Po drugiej wojnie światowej, 
na jednej trzeciej powierzchni 


ŚWIATU 


DOO 


(R 
= 


F 


F 


00000000 


cy ludzie, pragnący pokoju, w 
pełni świadomości, że pokój za- 
bezpieczą tylko siły pokoju. Siły, 
Które już są potężne i potężnieją 
co dnia. 

Spogladając podczas dni odpo" 
czynku świątecznego na nasze do 
ychczasowe osiągnięcia i wybie- 
gając myślą naprzód, uświada- 
miamy sobie z całą wyrazistością, 
jak głęboki sens ma nasza praca, 
jak ważna jest nasza bitwa o 
DRR i lepsze, przedterminowe 
wykonanie planów. W niej mieści 
się treść świętej bitwy narodów 
przeciwko wojnie. W niej mieści 
się treść hasła  jednoczącego 
wszystkich uczciwych ludzi! 


Atomowych  szantażystów pod 


ziemi rozciągają się państwa po- 
koju. I do nich fo szlusują wszys- 


Jerzy Milier 


Amsterdam! 
O gi 


żandarmi, 
w kajdankach 


ma: SMO! 


Lecz poza oity 


gdaię ziemię w. 


| nękamo śledztw: 
boście chcieli 
ziemi i pokoju 
przyjaciele — 
wasza mysl 
świadectwem 


wasze słowa, 


Narody 


„Groźbę wojny odczuwa każdy 
człowiek na całym świecie i wałka 
prostych ludzi przeciwko tej groź- 
bie osiągnęła niebywałe dotychczas 
napięcie. Gdyby sesja sztokholmska 
ograniczyła się do kilkunastu prze- 
mówień, to nawet najbardziej sela- 
chętne słowa utonełyby w hałasie | 
zgiełku wstrząśniętego świata. 

Konieczne były czyny i najbar- 
dziej uroczysta była ta chwila głę- 
bokiego milczenia, kiedy uczestni- 
ey sesji, zdając sobie sprawę m do- 
niosłości przyjętych uchwał, kładli 
jeden po drugim swe pódpisy Ash 
krótką rezolucją: „Przedstawiciele 
wszystkich narodów domagają FA 
bezwzględnego zakamu broni atomo- 
Ag i oświadczają uroczyście, że be- 

dą uważać za przestępców wojen- 
nych członków rządu tego kraju, 
który pierwszy ośmieli się zastosa- 
wać tę nieładzką broń". 


Rzecz jasna — stwierdza dalej 
Erenbur/ naród radziecki i na 


rody krajów demokracji ludowej, że 
robotnicy Włoch i Francji, przod: 
jąca inteligencja krajów zachod: 
skich oraz światłe umyst 
yki zdają sobie doskonale sp. 
wę ze swej odpowiedzialności, doty 
czącej zachowania pokoju. 

Ale farmer Smith ze stanu Michi- 
gan, hutnik z Toronto, włókniarz z 
Manchesteru, monsieur” Durant, 
drobny sklepikarz z Pertignan, si- 


gnor Luigi — nauczyciel ż Neapolu 
ju, lecz nie zro 
tal samo 


— także pragną pol 
zamieli oni jesi 


zak 
g tyl- 
ko połączone wysiłki wszystkich na- 
rodów zdołają uchronić świat przed 
niesłychaną katastrofa, przed total- 
ną wojną przygotowywaną przez po- 
lityków atomowych. 
Dla masy przeciętnych 
nów, nie orientujących 


ye dotychczas 

Pracy, robotników 
h. którzy nie stra 
w socjałdemokrację i znaczną 
È chłopów francuskich oraz war 
stwy średnio - zamożńe w rozm: 
tych krajach Europy Zachodniej. 


! matniego dla swej straszliwej Svan 


świata 


(Z artykułu I. Erenburga o 


tury, zapewniają, że ruch zwolen- 
ników pokoju rzekomo zamasko 
wanym ruchem komunistycznym. 
W organizacji zwolenników po 
koju komtmiści odgrywają bez- 
sprzecznie znaczną rolę; ale nie 
ma w tym ani tajnej strategii, 
ani maskowania się. Komuniści 
reprezentują przodującą klasę ro 
botniczą, dla której ojczyzna, wol 
ność i szczęście dzieci są droższe 
nad wszystko. Jednakże wśród 
bojowników o wyzwolenie Fran- 
cji walczyli także wraz z komuni 
stami i katolikami również nczci 
wi republikanie i szeregowi so- 
cjaliści, 
Dlaczegóż więc — zapytuje Eren- 
burg — dzienniki atlantyckie, uka- 
zujące się po obu stronach oceanu, 


pragnq 


zaliczają do „przedstawicieli Komin 
formu" teologa ścioła rzymsko = 
katolickiego — księdza *Boulier, mi= 
sjonarza kanadyjskiego Fndicotta i 
socjalistę Nenni'ego. 

Dlatego tylko, że garstka ludzi, 
przygotowujących trzecią wojnę 
światową, usiłuje nkryć, że prze- 
ciwko ich zbrodniczym zamysłom 
powstają i profestują nie sami 
komuniści, lecz setki milionów 
ludzi wszystkich kolorów skóry i 
wszystkich kierunków myśli, że 
ruch, który narodził się na Kon- 
gresie Paryskim, nabiera charak= 
teru istotnie ogólnonarodowego. 

„Gdy rok temu — pisze w dalszym 
ciągu Erenburg — uczestnicy Kon- 
gresu Zwolenników Pokoju mówili 
|o zbrodniczej działalności podżega- 


Mat Sugrea Færni 


© POKOJ 


(Fragment) 


Bracia, 

Wszyscy, komu dzis drogi 
Pokój i świat, 

Braterstwo ludzi wolnych 

1 czysty błękit, 

1 wiosna, 

Graj: na gęślach drzew, 
Młodość wesoła 

1 szczęście dziecka 

I rytmiczne stukanie kołyski 
w ciszy wieczoru 


— My, obrońcy prawdy, 
Ściskamy wasze dłonie, 
My, żołnierze Stalingradu, 
Ściskamy wasze dłonie, 
My, ludzie radzieccy, 
Ściskamy wasze dłonie. 


I odtąd już nikt nigdy 
Żelazem ani werbłem 

Uścisku rąk uczciwych 
Brutalnie nie rozerwie. 


Kto przyjaźni zapragnał, 
Przy nas znajdzie, 

I kto prawdy rapraznał, 
Prawdę znajdzie, 

I kto pieśni zapragnął. 
Pieśń odnajdzie, 

Lecz. kto wieher rozsiewa, 
W burze zajdzie. 


Dniem i nocą 

Rozbrzmiewa 

Dziś nad światem 

Glos pokój — 

Przebija kazamaty, 

Nie zatrzymają go graniczne 
posterunki, 


Zasiek drutów kolczastych 
Przechodzi bez rynsztunku 
Nie zatrzyma go góra, 

Nie zatrzyma i rzeka, 

Na nic chłodne bagnety, 
Niczym — przestrzeń daleka. 


Wstaniłeś 

Wielki głosie 

Nad kolumny New - Yorku, 
Złote doki i forty. 

Nad Chinami wolnymi 

Rychło ząciągniesz wartę, 
wręc biały proporzec 
Eurot. ozdartej, 

Dźwieczże 


mocniej, 
don 
ję ciężki jak rzeka, 
Wolo zwycięska 


a kombinezon m 
ojczyznę w rop 
bezprawiu nadano ksetałt praw, 


Dlatego aresztowano was; 


pręgierz! 
POKÓJ ŚWIATU! 


|WOGWYARRURNYCZZEUAENURUWANAŻAKEZNONNSG 


AMSTERDAM 


Z prasy: Policja usunęła 
froncusko-włoską delegace. 
zwolenników pokoju. 


Holandii 


z 
ję na zjazd 


idy oparty marmur: 
szlijierni diamentów strzegą 


proletariatw parbia; 
Za kolonialne podarki 
zmieniono fartuch 


wyjść — 


pójść tam, gdzie wznoszą śluzy, 


ydzierają MOTENL 


tam byliście ogniem, który serca zajął 
pod. szorstką, robotniczą bluzą — 
nadzieją i grożbą. 


em, 


i mocniejsze, nià 
polioyjny reżim 


pokoju 


Kongresie Sztokholmskim) 


Gzy atomowych, zarzucano im, że 
usiłują oni rzekomo bronić Związku 
Radzieckiego. Wówczas istniała je- 
szcze legenda o monopolu broni ato- 
mowej. 

Obecnie wszyscy wiedzą, że tego 
monopolu nie ma i że Związek Ra- 
dziecki nie będzić bezbronny wobec 
nalotów atomowych. Mimo to dele- 
gaci radzieccy gorąco popierali wnio 
sek profesora Jolliot - Curie na se- 
sji sżtokholmskiej. Podkreślili ónt 
tym samym raz jeszcze, że występu- 
jąc przeciwko broni atomowej Zwią 
zek Radziecki kieruje się nie wzglę- 
dami własnego bezpieczeństwa, lecz 
pragnieniem uratowania wszystkich 
krajów przed potwornymi nieszczę- 
ściami, 

Delegaci radzieccy poparli tekst 
apelu, który głosi: 

„Ruch zwolenników pokoju po- 
winien się rozszerzać i ogarnąć 
wszystkich uczciwych ludzi. Byłoby 
rzeczą niestosowną stwarzać prze- 
grody, oparte na różnicy ideologii 
lub na odmiennym interpretowaniu 
dziejów lat powojennych į odpychać 
tym samym od dzieła ochrony po- 
koju miliony Amerykanów, Angli- 
ków i obywateli szeregu innych 
państw. Wyciągnęliśmy dłoń, do 
wszystkich tych, którzy rzeczywi 
ście pragną bronić pokoju“. 

Sprawa została postawiona jasno 
i szczerze. Zwolennicy pokoju 0- 
świadezyli, że będą uważali za prze- 
stępców wojennych członków rządu 
tego kraju, który ośmieli się pierw- 
szy użyć broni atomowej. Ruch w 
obronie pokoju powinien rozsze: zać 
się jeszcze bardziej i, jeśli „wszyscy 


krótką, prostą i roz- 
idna rezolucję, pod którą będą 
odpisy miliarda wezi- 


Spos 
cy zbrodnię. Pr na czas SAA kka 
ni przez narody całego świata. 

— Wiemy — pisze. w zakończeniu 


Erenburg — że nasze umiłowanie 
pokoju podziełają wszyscy ludzie 
pracy, wszystkie matki świata, I dla 
tego spoglądamy w przyszłość z naj- 
głębszą wiarą. Jeśli narody się zje- 
dnoczą, to będą mogły wydrzeć z 
rąk zbrodniarzy tę okrutną broń, 
Którą zamierzają oni zadać cios mia 


Słowo Człowieka... 


stom, wsiom, dzieciom i przyszłości 
całej ludzkości. 


Współzawodnictwo w walce o pokój 


Komitet Obrońców Pokoju przy PZPW Nr 6, 


rzuca hasło wzmożenia działalności 


W powietrzu jeszcze brzmiały 
słowa, które przed chwilą padły 
tutaj z trybuny, Jeszcze + zda- 
wało się — drżą mury sali od 
wznoszonych z zapałem okrzy- 
ków. Przed chwilą święcił tu swój 
triumf Czyn 1-Majowy robotni- 
ków PZPW Nr 6. 

Na podwórzu fabrycznym sły- 
chać było gwar licznych głosów, 
+— to omawiano dzisiejsze zobo» 
wiązania. 

Przy stole w kącie sali zasiadło 
kilkanaście osób. Młodzież i star- 
si, prawie wszyscy , z produkcji, 
zwartym kręgiem otoczyli stół. 
Położyli przed sobą twarde, spra- | 
cówane ręce, 


MUSIMY OŻYWIĆ 
NASZ KOMITET, 


— Już wielki czas, aby wresz- 
cie ożywić nasz zakładowy Komi 
tet Obrońców Pokoju — powie- 
dział tow. Knap, czołowy przo- 
downik pracy, przędzarz, jakiego 
trudno drugiego znaleźć, Stary już 
i spracowany, ale zawsze pierw- 
szy we wszystkich akcjach, po- 
dejmowanych na terenie fabryki. 
Ze zdaniem tow. Knapa liczą się 
wszyscy robotnicy. Toteż wybrali 


p jednogłośnie do Komitetu O- |" 


rońców Pokoju. 


Dotychczas Komitet nie wyka- 
zał żywszej działalności. Owszem, 
członkowie jego występowali na 
różnych uroczystościach i akade- 
miach, kreślając konieczność 
aoi, zorganizowanej walki o 
pokój, naświetlając sytuację mię- 
dzynarodową i piętnując knowa- 
nia wojenne imperialistów. Jed- 
nak brak było kolektywnej pra- 
cy, nie odbywano szerszych ze- 
brań, nie układano ściśle opraco= 
wanego planu działania na przy- 


szłość, nie oddziaływano na naj- 
szersze rzesze bezpartyjnych sro- 
botników. 

O tym mówili towarzysze, 
przyznając, że nie spełnili powie” 
rzonych im zadań. Przewodniczą- 
cy Komitetu, ob. Bogusiak, nieco 
zafrasowany, spogląda po obec- 
mych. 

= Nic nie jest stracone =~ od- 
zywa się energicznie tow. Star- 
czewska, inspektor kontroli pro- 
dukcji, do niedawna zwykła ro- 
botnica. — Jeśli weźmiemy się 
obecnie rzetelnie do pracy, nad- 
robimy dawne niedociągnięcia. 
Teraz przecież walka o pokój 
przybiera największe nasilenie, 
Jesteśmy w przededńńu 1 Maja, 
który będzie w tym roku obcho- 
dzony pod hasłem pokoju. Zor- 
ganizujemy więc swą pracę 
nowa. Wystąpimy na terenie za- 
kladów tak, żeby wszyscy wie- 
dzieli, że w PZPW Nr 6 istnieje 
i zy Komitet PY Poko- 
ju, ażeby przyciągnąć do aktyw- 
az oki pokój tych, którzy 
stronią jeszcze od organizacji par- 
tyjnej i od pracy społecznej. 


W jaki sposób to osiągnąć? Ja- 
ki plan działania nakreślić? Z po- 
czątku wszyscy chcieli mówić na 
raz. Szczególnie młodzi, więcej 
niecierpliwi. Przewodniczący ko- 
lejno udziela głosu. Niech każdy 
się wypowie. 


NOWE PLANY 


Najpierw przemawia tow. Róz- 
ga, korespondent fabryczny. 


— Komitet powinien prowa- 
dzić zakrojoną na szeroką skalę 
akcję propagandową. A więc na- 
leży umieścić na salach produk- 
cyjnych i w świetlicy hasła poko- 
jowe. Dobrze byłoby na kilku ar- 
kuszach wypisać apel Stałego Ko- 
mitetu Obrońców Pokoja ażeby 
wszyscy zapoznali się dobrze z je 
go treścią, żeby dokładnie uświa- 
domili sobie, że ludzkość dzieli się 
w chwili obecnej na dwa obozy, 
na tych, którzy w pokoju pragną 
budować swą przyszłość, i na pi 
żegaczy, grożących światu zagła- 
dą. Niech każdy robotnik ma sta- 
le przed oczyma Apel Obozu Po- 
koju, niech zdaje sobie sprawę, 
kto jest największym wrogiem 
ludzkości. 


Konieczność wszechstronnej i 
codziennej walki o pokój trzeba 
podkreślać również stale w ga- 
zetce ściennej, którą powinni zasi- 
lać swymi pracami członkowie Za 
kładowego. Komitetu. 


Tow. Zbiorczyk, znany już dzi 
siaj w całej Łodzi twórca pierw- 
szego młodzieżowego zespołu na 
samoprząśnicach wózkowych, o 
czymś myśli głęboko. W pewnej 
chwili spogląda na wszystkich i 
oświadcza. 

— A ja proponuję, żeby na- 
szym przodownikom pracy nadać 
tytuł „obrońców pokoju“. Zakła” 
dowy Komitet wybierze najlep- 
szych, najbardziej zasłużonych. 
Na chorągiewkach, znajdujących 
się przy ich warsztatach, umieści» 
my napisy, oznajmiające, że ten, 
kto wykonał taki oto wysoki pro 


cent bazy i towaru pierwszego ga- 
tunku, wzmocnił front obrońców 
pokojw. Nazwiska ich powinny 
także widnieć na naszych trans- 
parentach w dniu naszej pokojo- 
wej manifestacji pierwszomajo- 
wej. i l 

— Ja, jako  przewodniczą: 
ZMP — odzywa się kol, Wala: 
— zobowiązuję się prowadzić z 
ramienia Komitetu tę akcję wśród 
naszej młodzieży, zorganizowanej 
i niezorganizowanej. Zagadnienie 
walki o pokój będziemy poruszać 
na zebraniach wszystkich kół 
ZMP-owskich. Poza tym urzą- 
dzać będziemy w naszej świetlicy 
młodzieżowej wieczory dyskusyj- 
ne, na ten temat, dla młodzieży 
niezrzeszonej. 

— Będziemy wygłaszać poga- 
danki, czytać fragmenty z ksią- 
żek przedstawiających przyczyny 
i okropności wojny imperialistycz 
nej, nieszczęścia, jakie ona przy- 
nosi oraz odpowiednie artykuły 
z gazet, — dodają ZMP-owcy 
Rózga i Zbiorczyk, — Zorganizu- 
jemy całą naszą młodzież do wal- 
ki o pokój. 

O pracy wśród kobiet mówią 
tow. tow. Jankowska, Ruez, Sie- 
kaczowa. Pozyskają dla pracy w 
Komitecie te spośród  robotnic, 
które poniosły największe straty 
podczas wojny, które potrafią być 
niestrudzonymi agitatorkami spra 
wy pokoju. Kobiety, dla krórych 
wojna — to strata mężów, sy- 
nów, ta obóz koncentracyjny i 
śmierć, Jeżeli wzmocnimy nasz 
Zakładowy Komitet w ten O- 
sób, to potrafimy przeprowadzić 
w fabryce każdą akcję pod has- 
łem walki o pokój. 


WALKA O PRODUKCJĘ = 
WALKĄ O POKÓJ 


Na pierwszy plan wysuwają 
się oczywiście zobowiązania din- 
gofalowe i pierwszomajowe, 
mówi tow. Knap. Naszym zada- 
niem jest stale przypominać ro- 
botnikowi, że to jest jedyna sku- 
teczna droga do ugruntowania po- 
koju. Musimy to podkreślać na 
wszystkich masówkach, naradach 
i w indywidualnych rozmowach. 
My, członkowie Komitetu, musi- 
my być niestrudzonymi agitatora- 
mi pokoju. 

— Ja podejmuję się zorganizo- 
wać 12 zespołów najwyższej ja- 
kości, tworząc je z myślą, że bi 
dą one orężem w walce o pokój, 
— mówi tow. Starczewski. 

Padają różne plany i projekty. 
Każdy według swego rozumienia 
ustala wytyczne dla Zakładowego 
Komitetu Obrońców Pokoje A 
zadań tych jest bardzo wiele. 

Członkowie Komitetu powinni 
więc czuwać nad przebiegiem re- 
alizacji zobowiązań, indywidyal- 
nych i zespołowych, badać, co 
przeszkadza tym, którzy ich nie 


zrealizowali, usuwać przeszkody. 


Komitet Obrońców Pokoju przy- 
gotuje całą załogę do uroczystego 
obchodu 1 Maja, jako Święta Po- 
koju. 


Długo dyskutują towarzysze. 
Już dawno opustoszało podwórze 
fabryczne. Już nikogo nie ma: na 
sali. Porwały ich te nowe, śmiałe 
plany, dzięki którym Komitet wy 
każe owocną działalność. A że 
tak będzie — nie ma wątpliwości. 
Zobowiązują się do tego nie tylko 
członkowie Komitetu, ale i sekre- 
tarz organizacji podstawowej ©- 
raz przewodniczący rady, i wi- 
cedyrektor tow. Wierzbicki. To 
postanowienie widnieje w oczach 
wszystkich obecnych. Zakładowy 
Komitet Obrońców Pokoju przy 
PZPW Nr 6 rozpoczyna nareszcie 
energiczną i skuteczną działal- 
ność. Na zakończenie zebrania 
podjęta zostaję uchwała: 


KOMITET PRZY PZPW Nr 6 
WZ 


YWA 
DO WSPÓŁZAWODNICTWA 


„Wzywamy wszystkie 
Zakladowe Komitety w prze- 
myśle welnianym do. podjęcia 
naszego apelu i do współzawod 
nictwa w dziedzinie walki o 
pokój, prowadzonej wśród za- 
óg fabrycznych”. 


Spodziewać się należy, że apel |k 


ten nie przebrzmi bez echa. Odpo 
wiedzą nań nie tylko Komitety 
przy PZPW. Czas, żeby zakbiado= 
we Komitety Pokoju — o czym 
już mówiono na ostatniej mara- 
dzie korespondentów „Głosu Ro- 
botniczego* — rozpoczęły żywszą 
działalność, opracowały właściwe 
formy i metody działania i stały 
się czynnikiem,  mobilizującym 
najszersze rzesze robotników do 
nieustępliwej walki o pokój. 
H. SAM. 


W obszernym pokoju mieszczą się 
jakieś tajemnicze przyrządy. Na 
stołach widnieją wełniane włókna 
różnego koloru į gatunku, Starsza 
już, o sympatycznym wyglądzie, ko 
bieta w czarnym fartuchu  krząta 
sią zapobiegliwie koło aparatów, ro 
bi pomiary, notuje coś skrzętnie w 
grubym zeszycie. 

To tow. Starczewska — Inspektor 
kontroli jakości produkcji, nieda 
wno jeszcze brakarka, a przedtem 
-— prządka z PZPW Nr. 6. Dzisiaj 
jej miejscem pracy jest laborato- 
rium, Tutaj co dzień bada jakość 
surowca i wyprodukowanej już 
przędzy, wytrzymałość 1 grubość 
włókna. Od wyników tych badań, 
od zaleceń, -jakie stąd wychodzą, 
zależy jakość drogocennej produk- 


cji „Wełnianej Szóstki”. 


Wpajam młodzieży — wzniosłe idee pokoju 
Kierowniczka internatu Szkoły Przysposobienia 
Przemysłowego mówi o swej pracy 


Tow, Łucja Kiełbik jest kierow- 
niczką internatu Szkoły Przysposo- 
blenia Przemysłowego przy PZPW 
Nr 4. 

W zakładach tych pracuje już od 
wielu lat. Pamięta czasy bezrobocia 
i niesłychanego wyzysku, uprawia- 
nego przez kapitalistów. Pamięta 
ustawiczną troskę o swe dzieci, któ 
re chciała wtedy uczyć i kształcić, 
lęcz wiedziała, że zamiary te są nie- 
ziszczalne. Mocno w pamięci utkwił 
jej okres wojny, dręczący lęk o naj 
bliższych, przejmujący strach przed 
śmiercią, czyhającą na każdym 
kroku. 


Od pierwszej chwil, 


gdy tylko 


przystąpiła do pracy w 1945 roku, 
każdy swój wysiłek poświęca wal- 
ce o pokój. Czy to przy maszynie 
skręcalniczej, czy w pracy społecz 
nej, czy teraz, na stanowisku kie- 
rownięzki internatu. 

— To zajęcie daje —mi najwięcej 
zadowolenia, a zarazem otwiera naj 
większe możliwości walki o pokój. 
Wychowuję przecież młode pokole- 
nie i staram się wpoić w te młode 
dziewczęta wzniosłe idee pokoju. 
Opowiadam im, w jak ciężkich wa- 
runkach żyła młodzież przed woj- 
ną, jak nie mogła wówczas marzyć 
nawet o kształceniu się na koszt 


państwa. 


— Teraz w Polsce Ludowej, uzy- £ 


skałyście dostęp do wszystkich u- 
czelni, dzisiaj państwo otacza tro- 
skliwą opieką dzieci robotników i 
chłopów, Te warunki, coraz lepsze z 
każdym rokiem, są możliwe tylko 
w państwie, które nie przygotowuje 
wojny, lecz niestrudzenie buduje fa 
bryki, szkoły, domy mieszkalną: 

Pokoju musimy strzec, jak oka w 
głowie — powtarza wciąż swym 
wychowankom tow, Kiełbik, 

Dzięki jej :'araniom, dzięki wpły- 
wowi, jaki wywiera na swe wycho- 
wanki w PZPW Nr 4, rośnie kadra 
młodych pracownie technicznych — 
bojowniczek. o pokój. 

Sor) 


Zwycieżymy w walce 
o trwafy pokój 


D: nas studentów sprawa poko- 
ju jest sprawą naczelną. Tyl- 

pokój zapewnia nam możliwość 
stadiów. Wzrost budżetów wojen- 
mych w krejach  Imperialistycznych 
odbiera rzeszom młodzieży jej wiel- 
kie, należne jej prawo, prawo do 
nauki 


Jakże inaczej dzleja się w ZSRR 
1 krajach demokracji ludowej. Przy- 
uładem nasz kraj, Silna wola utrwa- 
lenia pokoju, demokratyzacja nauki, 
to podstawa, na której oparte jest pra 
wo wolnego wstępu na wyższe uczel 
nie dla młodzieży robotniczej, chłop- 
skiej I inteligenckiej, na której opar- 
ta jest pomoc ma! — stypen- 
dia, domy akademickie, stołówki, po 
moc lekarską, wczasy wypoczynko- 
we, 

W krajach imperfalistycznych nau- 
ka służy celom wojny; m nas spra- 
wom pokoju, 

Pamiętamy o przyczynach 1 skute 


kach ostatniej wojny — nie pozwoli- 
my odebrać naszym młodszym bras 
ciom 1 siostrom prawa do radosnego 
dzieciństwa, do nauki. 

Dziś w sprawie pokoju, czy wojny 
decyduje woła ludu. Pokój — mówią 
nast koledzy z krajów kolonialnych, 
walczący z bronią w ręku o wyzwo= 
lenie narodowe, o ludzkie prawo do 
życia, o naukę. Pokój — wołają mło- 
dzi kolejarze, robotnicy portowi i ma 
rynarze Francji i Włoch, Belgii, Ho- 
landil i Niemiec zach. 

Polska młodzież akademicka wrar 
ze studentami wszystkich krajów za 
jęła stanowisko we froncie walczą 
cych o trwały pokój, 


Naszą niezłomna wola, nasza ak- 
tywna walka, wytężona, twórcza pra. 
ca, zapewnią nam zwycięstwo. Zwy» 
ciężymy w: walce o pokój! 

Jadwiga Kozłowska 
studentka 
Wyższej Szkoły Filmowej 


Tkaczka najwyższej jakości 


o apelu Stałego Komitetu Obrońców Pokoju 


T ow. Helenę Byczkowską, AC! 
z najlepszych tkaczek z PZPW 

Nr 2 zastajemy przy jej kortowym 
krośnie. Piękna biała, wełniana tka- 
nina przesuwa się na warsztacie. 
Tkaczka zamienia czółenko z wąt- 
kiem i podczas, gdy z błyskawiczną 
szybkością przemierza ono awą dro- 
gę— rozpoczynamy krótką rozmowę, 
A więc najpierw o konkursie, w 
którym zespół tow. Byczkowskiej 
otrzymał 150 tysięcy złotych nagrody. 
uMistrzyni” nie może sobie odmówić 
przyjemności opowiadania nam w jaki 
sposób wzyskuje taką wysoką jakość 
produkcji przy jednoczesnym poważ- 
aym przekroczeniu bazy akordowej, 
— Powiem wam na czym polega 
tajemnica mego powodzenia — mówi 
po chwili, gdy znów zamieniła czółen 


Os 
— Pracując przy warsztacie 
myślę stale: o tym, że produkcja 
moja przyczyni się do wzbogace- 
nia naszych zakładów, do pomno- 
żenia bogactwa naszego kraju, a 
tym samym do wzmocnienia 
irontu pokoju, — 
— Z jeszcze większą pasją zabra- 
łam się do pracy odkąd Stały Komi- 
tet Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju ogłosił apel do wszystkich lu 
dzi świata. Apel ten wyraźnie dzieli 
ludzkość na dwa obozy: na tych, któ 
rzy w pokoju pracują nad odbudową 
wych krajów, nad zapewnieniem 
szczęścia dla przyszłych pokoleń 


A widocznie laboratorium dobrze 
pracuje, jeżeli od krótkiego czasu, 
właśnie odkąd tow. Starczewska 0- 
bjęła swe nowe stanowisko, Jakość 
produkcji w PZPW Nr. 8 stale 
wzrasta. 

Owocna praca tow. Starczew- 
skiej, jej ustawiczne starania o le 
psze wyniki — wszystko to jest ści 
śle związane z walką o utrwalenie 
pokoju. — Jestem członkiem Zakła 
dowego Komitetu Pokojn. Czuję się 
w obowiązku na moim odcinku pra 
cy stale to podkreślać, Tłumaczę 
wszystkim, że przez większą wydaj 
ność, oszczędność, przez przysparza 
nie państwu wciąż nowych korzyś- 
cl gospodarczych, umacniamy nasze 
położenie na arenie międzynarodo- 
wej, utrwalamy front obrońców po- 
koji: 

Na 8 marca — Święto Kobiet, któ 
re obchodziliśmy także pod zna- 
kiem walki o pokój — opowiada 
dsaej tow. Starczewska, podjęłam 
po naradzie z całą załogą zobowią- 
zanie, że osiągniemy 98 proc. pierw 
szego gatunku. Wytrwale wyszuki 
walam błędy w przędzy, śledziłam 
przyczyny ich powstawania. Zmobi 


oraz na garstkę podżegaczy wojen- 
‘nych, degeneratów, żądnych złota Ł 
władzy, usiłujących w swym szaleń- 
stwie zastraszyć ludzkość bombą ato= 
mową. Apel Komitetu Obrońców Po- 
koju postawił sprawę jasno. Nazwał 
tych, którzy przygotowują nową woj- 
nę — wrogami ludzkości i wskazał na 
nich, jako na zbrodniarzy wojennych. 
I tak ustosunkowuje się do nich 
kaźdy uczciwy człowiek. 

—My wszyscy, ludzie pracy, solida 
ryzujemy się całkowicie z uchwałami 
Kongresu. My nie chcemy wojny 
irperialistycznej, Wierzymy, że jeśli 
jeż teraz nasz obóz liczy wiele setek 
milionów ludzi, to w przyszłości siły 
nasze będą stale jeszcze wzrastać. 
Każdy bowiem musi zdać sobie spra- 
wę do jakiego obozu chce się zali» 
czyć, każdego musi przerazić, widmo 
nowej wojny, jaką knują imperialiści, 

— Zdaję sobie sprawe, że nasze 
sukcesy produkcyjne długofalowe 
zobowiązania, Czyn Pierwszomajo 
wy — to jest naj R droga do 
utrwalenia pokoju. Pod takim has- 
łem obchodzimy też 
święta wielkanocne, 

Bez przerwy łoskocze warsztat, 
tow, Byczkowska przerywa rozmowę. 
Żerwał się wątek— trzeba go odszu- 
kać, Towar musi być przecież extra 
prima! 

To jest wszak jej wkład do dzieła 
budowy pokoju. 4 


tegoroczne 


Podnosząc jakość produkcji 
wzbogacamuy Polskę Ludową 


wszystkich „robotników z oddziału 
przygotowawczego oraz przędzalń. 
Mówiliśmy na każdym zebraniu: „te 
96 proc. primy, to nasza lepsza 
przyszłość, to mała, lecz ważna ce- 
glełka do budowy gmachu pokoju”. 

Kampania pokojowa przyniosła 
pożądane rezultaty, Na 8 marca za 
loga „Szóstki* osiągnęła 96,36 proc. 
primy, przekraczając w ten sposób 
swe zobowiązanie. 

Jednak tow. Starczewska nie poprze 
stała na tym sukcesie. Gdy cała za 
łoga podejmowała Czyn 1-Majowy, 
ona zobowiązała się podnieść znów 
jakość o 2 proc. i na 1 Maja osią- 
gnąć 98,36 proc. primy. 

— Nie wątpię ani przez chwilę, 
że zobowiązanie to będzie wykopa- 
ne. Rośnie front obrońców pokoju 
w naszym zakładzie. Rośnie ilość 
świadomych robotników, którzy 
zdają sobie sprawę, że nasz udział 
w walce o pokój — to praca i jesz- 
cze raz praca. Pod apelem, wysto- 
sowanym przez Światowy Komitet 
Obrońców Pokoju, składamy wszys- 
cy nasze podpisy. Potępiamy wo- 
jenną politykę państw zachodnich. 
Żądamy zakazu broni atomowej, 


lizowałam personel  brakarski i 


jako narzędzia masowej zagłady. 


Pismo 


O trwaty 


o demokrację 


pokój, 


ludową! 


a 


nieodlączne dla każdego akty- 
wisty partyjnego i związkowego 


Przodkowie człowieka 


R eakcyjny „Tygodnik Powszechny” 
w ostatnich czasach. porusza na 
swych łamach sprawę pochodzenia 
człowieka. Toczy się w tym piśmie 
ma ten temat dyskusja, I gdy jeden 
z dyskutujących (Nr 2, z dn, Bl, br.) 
usiłuje uwzględniać poglądy nauko- 
wo-przyrodnicze, inny (Nr 8, z dn. 
18,11, br.) czyni mu za to ciężkie za- 
rzuty i etara się zagadnienia rozpa- 
trywać w duchu średniowiecznych 
wywodów. Pełno tam takich kwiat- 
ków: „geologia 1 paleontologia nie 
uzas uszczeń 1 fantazji 


ją przyp 
ewolacjonistów”, „idea, by człowiek 
był złączony z przyrodą nie tylko 


taktycznie, ale genetycznie, 


Czaszka pitekantropa 


jest może dla niektórych ideą pocią- 
mającą; ale zrodzoną jedynie z fanta- 
zji i dla której, jak dotychczas mimo 
długołetnich, szczerych wysiłków 
nauki — nie znaleziono fundamentu 
rzeczowego”; „do dnia dzisiejszego 
nie udało się nikomu zestawić na 
podstawie zualezisk drzewa genealo- 
glcznego człowieka” itd. 

Ta tak  kategoryczne twierdzenia 
są stanowczo tylko pustymi słowami, 
obliczonymi na tych, którzy niczego 
nia czytają, o niczym mie wiedzą i 
którym wystarcza to, co głoszą ich 
przewodnicy duchowni, A wychodzi 
przecież u nas miesięcznik przyrod- 
ni „Wszechświat', organ Polskie- 
go. Towarzystwa Przyrodników im. 
Kopernika, redagowany przez Komi- 
tet Redakcyjny, złożony z 7 wybit- 
mych profesorów Uniwersytetu Jà- 
gieliońskiego, w którym czytamy 
wręcz co innego, niż twierdzi z taką 
pewnością autor artykułu w „Tygod- 
niku Powszechnym”. 

Wey np. zeszyt Nr 1 „Wszech- 

świata” z rb, w którym od 
razu na 1 stronie W. Stęślicka-My- 
dlarska, jedna z wybilmiej: h nä- 
szych specjalistek w dziedzinie an- 
tropologii historycznej, zamieszcza 
swój niezwykle ciekawy, a gruntow- 
nie ooracowany artykuł pt. „Małpo- 
ludy z Afryki Południowej”. Pisze w 
nim w pierwszym od razu zdaniu: 
„W bie: m roku przypada 25-lecie 
najdonioślejszego dla paleontologii 
odkrycia, które wypełniło dotychczas 
istniejącą lukę w genealogii człowie- 
ka”, A więc jest stanowczo Inaczej, 
niż twierdzi „Tygodnik Powszechny”. 
Paleontologia, która rzekomo „nie 
uzasadnia przypuszczeń i fantazji e- 
wolucjonistów”, właśnie dostarcza 
dowodów uzasadniających riie fanta- 
zje, lecz naukowe twierdzenia tych, 
którzy ewolucję za fakt przyrodniczy 
uznają. 

Bo o cóż chodzi? Właśnie o powią- 
zanie genetyczne rodzaju ludzkiego 
ze światem zwierzęcym, o wskazanie 
tych istot, od których pochodzi ga- 
łąż drzewa genealogicznógo, na któ- 
rej szczycie mieści się rodzaj ludzki 
4 druga gałąź — gałąź małp człeko- 
kształtnych. 


Małpy i ludzie 
— dwie gałęzie 
wspólnego drzewa 
| z poważnych przyrodników 
nie twierdzi, że rodzaj ludzki| 
pochodzi od małp człekokształtnych 
(goryl, orangutan, szympans, gibbon). 
Obok wielu cech współnych człowie- 
kowi i małpom  człekokształtnym, 
jest Jeszcze więcej cech różniących 
ich między sobą. Nie można tedy 
mniemać, że rodzaj ludzki jest pro- 
duktem ewolucji jakiegoś rodzaju 
małp człekokształtnych, musimy na- 
tomiast przyjąć, że rodzaj ludzki i 
małpy człekokształtne są to dwie ga- 
Jerie, odchodzące od jednego, wspól- 
nego punktu drzewa genealogiczne 
go. 

Dokumentam] klasycznymi są w 
tym przypadku wykopaliska, szkie- 
lety całe, albo ich mniej Jub więcej 
liczna resztki, występujące w pokła- 
dach skorupy ziemskiej, klórych 
wiek tstala nam nauka, zwana geo- 
logią. Niestety, poszukiwania paleon= 
tologiczne czyli tych kopalnych resz- 
tek ongiś na kuli żyjących organi- 
zmów nie mogą być prowadzone na 
taką samą skalę, by w każdym punk- 
cie powierzchni kuli ziemskiej 
wszystkie pokłady jej mogły być zba 
dane,  Paleontolog jest skazany 
prawie zawsze w mniejszym lub 
większym stopniu na przypadek i 
tylko uporowi poszczególnych bada- 
czy przypisać należy, Że znaleźli 
resztki jakiegoś zwierzęcia tam, gdzie 
spodziewali się je znaleźć, Poszuki- 
wania paleontologiczne w zakresie 
antropologii są w dodatku na więk- 
szą skalę prowadzone zaledwie w 
ciągu ostatnich pięćdziesięciu lat 1 
chociaż dały już poważny materiał 


(odsyłam tu ciekawego czytelnika do 
książeczki prot. dr J. Mydlarskiego 
pt „Ź dziejów odkryć człowieka ko- 
palnego”), to jednak zrozumiałe jest, 
Że wiele jeszcze należy ponieść tru- 
du, by z zupełną ścisłością można 
było nakreślić drzewo genealogiczne 
rodzaju Judzkiego. 


Najstarszy człowiek 
sprzed 600.000 lat 


każdym razie za ustalone mo- 

żemy uważać, że najstarsze 
szczątki kopalne ludzkie występują 
w pokładach młodszych, liczących 
sobie najwyżej 600.000 łat, że im 
starsze są szczątki, tym bardziej róż- 
nią się one od odpowiednich części 
organizmu człowieka współczesnego, 
że im bardziej odległego w cz%sie 
bierzemy przodka ludzkiego, tym 
większe występują w jego budowie 
odchylenia w kierunku organizacji 
właściwej jakiemuś obecnie już nie 
żyjącemu przodkowi wspólnemu dla 
człowiekowatych i małp człekokształt 
nych. Szczątki, wykryte w rozmai- 
tym czasie, w rozmaitych miejscowo 
ściach, rozmaitych części świata: 
Pithecanthropus erectus (1890—1898, 
1936 — 1939 — na wyspie Jawie), 
Sinanthropus, czyli Pithecanthropus 
pekinensis (1922—1939 — w okoli- 
cach Pekinu), Eoanthropus Dawsoni 
{1912—1932 — w Anglii), czaszka 


kobiety ze Steinheim [1933-—w Niem- 


Adam Czaritkowski 


profesor Akademii Lekarskiej w Łodzi 


czech), Homo neanderthalensis (1836 
— w Niemczech) — wskazują dowod- 
nie, że rodzaj ludzki (Homo sapiens) 
jest wytworem ewolucji — jest tych 
dokumentów jednak za mało, 
by nakreślić drzewo genealogiczne z 
zupełną ścisłością. Uczeni drogą ści- 
słej krytyki i sumiennej analizy sta- 
rają się powiązać te znaleziska — 
dokumenty, ścierają się między so- 
bą, wymieniają niekiedy sprzeczne 
zdania, niemniej nie można z tego 
wyciągać wniosku, że „nie znalezio- 
no fundamentu rzeczowego" dla „idei, 
że człowiek jest złączony genetycz- 
nie z przyrodą”. 

Owszem, każde. nowe znalezisko 
coraz bardziej utwierdza przekona- 
nie o wytworzeniu się rodzaju ludz- 
kiego ze świata zwierzęcego przez 
ewolucję, rozszerza nasze horyzonty 
co do tego, otwiera nowe perspekty- 
wy, pobudza do dalszych wysiłków 
w kierunku wyjaśnienia zagadnienia, 
kreśli drogi, którymi należy iść w 
najbliższej przyszłości do celu, 

Prace i twierdzenia Darwina i Hae- 
ckla pobudziły uczonego Dubois do 
długich i mozólnych poszukiwań 
przodka rodzaju ludzkiego i doprowa 
dziły do wykrycia szczątków mgłpo- 
luda wyniosłego — (Pithecanthropus 
erectus), pod wpływem znalezisk 


Dubois dokonano jeszcze owocniej- 
szych poszukiwań w Czu-Ku-Tien i 
i wykryto około 40 szkieletów Sinan- 
thropusa; z kolei wykryto Eoanthro- 
pusa, inni badacze zaś czaszkę ze 
Steinheim.. Pod  wpł: tych 
wszystkich odkryć ustaliło się prze- 
konanie, że między małpoludami (fa- 
wajskimi i chińskimi) a człowiekiem 
(Homo sapiens) nie zachodzi związek 
ale ml, tzn., że są 
to dwie gałęzie, odchodzące od jed- 
nego pnia, podobnie Homo sapiens i 
Homo neanderthalensis — neander- 
talczyk — znowu stanowią dwie ga- 
lęzie. Niestety, dotychczas jeszcze 
nie wykryto resztek istot, od których 
te pary gałęzi — i pierwsza, 1 druga 
— pochodzą. Znaleziska wyżej wy- 
mienione utwierdziły też przekona- 
nie, że rodzina człowiekowatych (mał 
poludy 4 poszczególne gałęzie rodza- 
ju Homo) pochodzi razem z małpami 
człekcksztattnymi od wspólnego 
punktu. 
|| Mathie przed 25 laty prot. Dart, 
prowadzący badania paleontolo- 
giczne w Afryce Południowej, do- 
niósł, że w pokładach starszych òd 
tych, w których znaleziono najdaw- 
niejsze szczątki  człowiekowatych, 
tnalazł szczątki czaszki dziecięcej, 
wykazującej szereg zdumiewających 


| ludzkich. 


cech ludzkich, Ponieważ poza tym 
szczątki były niewątpliwie zwierzęce, 
więc Dart wypowiedział zdanie, iż 
wykrył szczątki istoty, łączącej w so 
bie cechy ludzkie i małpie 1 nadał 
tej lstocie mazwę Australopithecus 
africanus, 


W latach 1936 — 1938 inny pa- 
leontolog, Broom znalazł w” tejże 
Afryce inne- szczątki pokrewne szcząt 
kom Australopithectsa (razem 21 o- 
sobników) i dzięki temu ustałone zo- 
stało, że istniała grupa Australopi- 
thecinae, zbliżona bardziej do rodzi- 
ny człowiekowatych, niż do czleko- 
kształinych — 1 że z rozmaltych 
względów należy te istoty trakiować 
jako wymarłe formy” przediudzkie. 
Ob. Stęślicka-Mydlarska uważa, że 
właśnie tym istotom należało by na- 


dać miano małpoludów, dotychęzaso- 
wo zaś zwanym małpoludom nazwę 
praludzi. 


Morfologia 
potwierdza 
przypuszczenia 


Jakież dane upoważniają nas do u- 
ważania podrodziny Australopitheci- 
naa za grupę, z której powstały czło 
wiekowate o wyższej organizacji? 

W budowie czaszki ich widzi- 
my szereg cech najzupełniej 


Przed Kongresem Nauki Polskiej 
Z zagadnień przebudowy — 
— nauk humanistycznych 


Marian H. Serejski 


dziekan Wydziału Humanistycznego Uniwersyłtetu Łódzkiego 


W pierwszym okresie po wyzwo- 
leniu podobne zadania stanęły przed 
naszą gospodarką narodową jak 
KRS nauką: odbudowy pe zniszcze- 
piach wojny i okupacji. 

Jakkolwiek imponująco wypadła re- 
alizacja tego zadania na polu gospo” 
darczym, byłoby niesłuszne nie do- 
strzec wielkich osiągnięć na polu od- 
budowy warsztatów naukowych, doko- 
nanych po bezprzykładnym ich zde- 
wastowania i po niezwykłym ubytku 
ludzkim w szeregach uczonych pol- 
skich. Tym niemniej zaznacza się wy- 
rażna dysproporeja w tèmple i kier 
runku odbudowy na obu odoinkach 
naszego tyci 

W gospodarce towarzyszył jej pro- 
gram zmontowania nowych podwalin, 
umożliwiających gruntowne prze- 
kształcenie całej struktury społeczno 
gospodarczej kraju. Natomiast przy 
jwznawiania i organizowaniu oraz roz- 
budowie wyższych uczelni myślano 
przede wszystkim, a zazwyczaj wy” 
łącznie o dawnych, przedwojennych 
wzorach, o nawiązaniu do tradycyj- 
nych form i treści. Stąd dyspropor. 
cja między tempem przeobrażeń w na- 
szych stosunkach gospodarcze-społecz- 
nych i w nauce, jej opóźnienie w dzie- 
le przebudowy, w ustalaniu zasad 1 or- 
ganizucji nowych form pracy. 

Dotyczy to w szczególności huma- 
mistyki, tj. nauki o człowieku jako 
istocie społecznej i o jej kulturze. 
Nauki te właśnie z jednej strony du- 
žo bliżej, bezpośredniej uzależnione 
są od przemian społeczno”ideologicz- 
nych nik np. geometria lub mineralo- 
gia, z drugiej zaś silniejsze stawiają 
opory nowym treściom ideologicznym 
i formom organizacyjnym ze względu 
na ich głębokie powiązania z dawny- 
mi wzorami i tradycją, z poglądem 
na świat minionej epoki historycznej. 

Przezwycieżenie starych nawyków 
myślowych i emocjonalnych, odwróce- 
nie się od dawnych autorytetów, zer- 
wanie z dotychczasowymi formami 
pracy nie odbywa się w naukach hu* 
manistycznych tak szybko, jak na po- 
lu techniczno-gospodarczym, Jakkal- 
wiek nasze zapóźnienie częściowo tłu- 
raczy się zacofaniem wynikłym z nie” 
sprzyjających warunków gospodar- 
czych i politycznych w Polsce daw- 
niejszej, nie jest ono jakimś zjawis 
kiem specyficznie polskim. Wiemy bo- 
wiem, że rozwój podobnie kształtował 
się i w wielu innych znanych nam 
przewrotach rawolacyjnych, że Świa- 
domość społeczna, treść ideologiczna 
nauki nie nadążała za zmianami w u+ 
kładzie stosunków gospodarczych, że 
zmiany „w bazie” wyprzedzały „nad- 
budowę”. Nie zamierzam tu bliżej 
wchodzić w problem przemiany treści 
i założeń metodologicznych nauk hu- 
manistycznych, jako następstwa rewo- 
lucji. Ograniczę się do węższego ža- 
gadnienia: nowej organizacji nauk, 
bez której nie można nawet pomyśleć 
o istotnej ich przebudowie. 

Zamknięcie okresu odbudowy kraju 
w całej jaskrawości ukazało nam 
anachronizmy, przeżyte formy w nau- 
leczaniu i w nance na wyższych uczel- 
niach. Toteż jako pierwsze stanęła 
zegadnienie gruntownej reformy na 
tym polu. 

Należy stwierdzić, że większość na” 
ukowców, jeśli nawet zdawała sobie 
spruwę z jej potrzeby, biernie na nią 
ła. Toteż. inicjatywa wyszła po” 
ieznymi jednostkami ze świa- 
ta nauki (m. inn. właśnie łódzkiego) 
— ze strony Rządu. 

W myśl wydanych rozporządzeń od 
jesieni roku 1949 realizujemy już no- 
wy system i nowy program studiów 


humanistycznych na uniwersytecie, 
a obecnie przystępujemy do nowej or- 
ganizacji naszych warsztatów pracy 
naukowej: do tworzenia instytutów 
uczelnianych i zespołów katedr. Obia 
reformy mają doniosłe znaczenie dla 
nauki w ogóle, a humanistyki w szcze 
wólności. 


Zmieniają one funkcje uniwer* 
mytetu jako ośrodka nauki i nau- 
ezania oraz ich formy organiz: 
jne, nakładają na uczelnie nawe, 
znane dotąd zadania i obowiąz- 
ki. Obie reformy wyrażają tę sa- 
mą tendencję: zerwania z pozosta* 
łościami ustrojowymi z okresu ka- 
pitalistycznego w dziedzinie nau* 
czania i nauki i torowanie drogi do 
powiązania wyższych uczelni z ży- 
ciem Polski Ludowej, z Planem 
Sześcioletnim, x całą przebudo* 
wą społeczeństwa i kuitury w kie' 
runku socjalizmu. 


Jeśli chodzi o pierwszą z nich, któ- 
ra ustala trzyletni tok studiów ujęty 
rygorami rocznych egzaminów (na I 
stopniu nauczania) i określonym pro- 
gramem zróżnicowanym w szereg kie- 
runków, to wprowadza ona gruntow- 
ny przewrót w studiach humanistycz* 
nych. Dotychczas bowiem panowała 
tu zasada tzw. wolności si LX 


Zasada ta zrodzona w dobie walki 
przeciwko naciskowi Kościoła, monar- 
chii absolutnej, w dobie liberalizmu 
burżuazyjnego, spełnila niegdyś swą 
pozytywną rolę warunkowała postęp 
nauk, a w burżuazyjnej-kulturze, przy 
elitarnym składzie słuchaczy pozwala- 
ła nielicznym jednostkom nieraz po 
wielu zmarnowanych latach błąkania 
się z powodu braku opieki pedago 
gicznej i kierownictwa dydaktyczne- 
go, dobić do mety. 

Bezplanowość i 
studiów humanistycznych minionej 
epoki umożliwiały profesorom ograni* 
czać swe funkcje nauczające do wy- 
bładamia tego, co ich interesowało, 
bez troski o studenta i bez oglądania 
gię na to, co i jak wykładają ich ko- 
ledzy. Studenta z kolei nie obowiązy- 
wały nieomal żadne rygory; w każ- 
dym razie mógł studiować tak długo, 
jak mu się żywnie podobało. Właści- 
wie lata studiów zaliczana mu auto- 
matycznie i jedynie uzyskanie dyplo- 
mu uwarankowane było zdaniem prze- 
pisanej ilości egzaminów. Wymagania 
stawiane egzaminowanemu ( zależały 
w wielkim stopniu od indywiduninych 
decyzji egzaminatorów. Rozumie się, 
że przy tej „wolnej grze sił”, podi 
nie jak w liberalnej gospodarce, ol! 
rą padali ekonomicznie najsłabsi, 
a zwycięzcami zostawali nieraz noto- 
ryczni wałkonie i miernoty. 

Pod urokiem tej właśnie zasady 
„Wolności studiów znajdowałą się 
przeważająca część naszych profeso- 
rówhumanistów, gdy odbudowywano 
zdewastowane wyższe uczelnie, Ma- 
rzenienr ich było — powrócić do daw” 
nych form pracy, do badań indywi- 
dualnych, zamknąć się w swoim przed 
miocie wykładów i prowadzić ćwicze: 
nia tak jak dawniej, bez określonego 
programu, bez ogłądania się na ca- 
łość studiów dznego wydziału i kie” 
runku, bez troski n ich wyniki. 
Podobnie jak przed wojną dla przewa 
żającej części profesorów nie istniały 
w studiach uniwersyteckich ani za- 


bezprogramowość 


gadnienia dydaktyczno - pedagogiczne, 


|wała przeciwko niemu już 


i 
k 
| 


Uniwersytet stał rzekomo ponad tym, 
a wszystko w nim zależeć miało od 
indywidualnego talentu wykładowcy 
i nauczyciela i od indywidualnych 
uzdolnień słuchaczy. 

Rzecz prosta, że taki system i takie 
zwyczaje były pod wielu względami 
wygodne dla świata profezorskiego 
(tylko nieliczna jego część protesto- 

przed woj- 
ną). Zwalniały ich bowiem od wielu 


uciążliwych zadań. ahsorbujących obo 


wiązków pedagogicznych i organiza. 
cyjnych, od śledzenia toku studiów 
swoich słuchaczy, od  kolektywnego 
przepracowywania zagadnień progra” 
mowych, od  współodpowiedzialności 
wszystkich członków grona nauczają- 
cego za bieg i wyniki pracy uniwersy- 
teckiej, Nic też dziwnego, że reforma 
zainicjowana od jesieni ub. roku przy- 
jęta była początkowo przez wielu pro- 
fesorów. z nieufnością. Wprawdzie już 
po krótkich doświadczeniach niejeden 
z zatwardziałych zwolenników dawne- 
go systemu doszedł do pizekonania, 
że „nie taki djabeł straszny jak go 
malują" — nie znaczy to jednak, aby 
większość pracowników naukowych 
(profesorów i asystentów)  uświada- 
miała sobie w całej pełni konsekwen- 
cje zapoczątkowanej reformy. Pomi- 
jsjąc stosunek do nowej treści nau- 
czania, samo przejście do systemu 
zorganizowanych studiów pociąga za 
sobą konieczność zmiany całego stylu 
pracy na uniwersytecie, Z wysokich 
koturmów oddanego wyłącznie „czy- 
stej" nauce i swoim specjalnym za- 
interesowaniom badawczym profesor 
musi zejść do roli pedagoga, nauczy- 
ciela, organizatora. 


Musi stać się kierownikiem stu- 
dium, opiekunem młodzieży, tros- 
Kliwie śledzącym za jej postępa- 
mi, uprzystępniać jej uaukę, orga- 
nizować „narady produkcyjne” 
i wespół z kolegami rozważać 
sprawy realizacji programów, sy- 
stematycznie doszkalać asysten- 
tów itd. Słowem musi stać się 
współodpowiedzialnym za całość 
studiów, członkiem zbiorowości 
uniwersyteckiej. Nie może już 
uważać, że obowiązki jego wobec 
uczelni kończą się z chwilą, gdy 
odbył przepisane ustawą godziny 
wykładów i ćwiczeń i że kto mny 
będzie czuwał nad realizacją, pro- 
gramem, planem całości studiów. 


Jest to jednak dopiero jedna strona 
dokonujących się przeobrażeń. Obej- 
muje ona jednocześnie nową struktu- 
rę komórek pracy badawczo-nauko- 


wej i dydaktycznej, tj. zakładów nni- 
wersyteckich, które istniały, dotąd 
przy poszczególnych katedrach | z nie 
icznymi wyjątkami nie były między 
sobą związane organizacyjnie. 
Inicjowane obecnie tworzenie zespo 
łów katedr i instytutów, których 
głównym zadaniem będzie koordyno* 
wanie, wspólne planowanie prac ba- 
dawczo-naukowych i dydaktycznych 
gruntownie przekształca 

życia naukowego uniwersytetu. 


Brak tradycji zespołowej pracy 
1 planowania w naukach humanistycz 
nych nastręcza tu szczególne trudno- 
ści i natrafia na szczególne opory. 
Nie tylko dlatego, że reformą wyma- 
ga nowych wysiłków, że nakłada no- 
we ciężary na pracowników nauki. 
Zatomizowane formy dotychczasowej 


ani tym bardziej — organizacyjne. | działalności naukowej, metody, pro- 


blematyka i bezkierunkowość nauk 
humanistycznych wytworzyły typ in- 
dywidualistycznej pracy odseparowa* 
nych od siebie „zaścianków” i wzór 
eeg ed sur rożstrzygał sam o 
ym, co ma być przedmiotem jego 
badań na uniwersytecie, EEA 
porozumienia się z najbliższym po 
fachu kolegą. Nie konfrontował on 
swoich zamierzeń i poglądów z inny- 
mi, podobnie jak w anarchicznej go- 
spodarce kapiłalistycznej (w okresie 
liberalizmu) — producent nie trosz- 
czył się o to, kto i gdzie „produkuje“ 
podobne dobra, Traktował warsztat 
pracy nieraz tak, jak folwark, samo- 
wystarczający, izolowany, nie podle- 
gający żadnej kontroli i żadnemu 
zwierzchnictwu nadrzędnemu. Pracę 
badawczo-naukową ujmował jako oso 
bistą sferę swej działalności, twór- 
czość jako „wewnętrzne“ przetrawie- 
nie własnych, indywidualnych pomy- 
słów. Nic dziwnego, że zrywały się| 
związki między społeczeństwem i u- 
czelniami wyższymi, że w naukach 
humanistycznych od dawna nastąpił 
kryzys, W przeciwieństwie do dosko- 
nalącej się techniki badawczej — 
przeżywały one zastój w wielkiej 
problematyce naukowej, w myśli in- 
telektualnej. Specjalizacja dochodziła 
do absurdu, Krzewił się formalizm, 
beztreściowość, przyczynkowość. 

Nie wchodząc tu w analizę głębo- 
kich przyczyn tego kryzysu, stwier- 
dzić można, że panujące formy pra- 
cy naukowej, sprzyjały znakomicie 
krzewieniu się w niej tendencji su- 
biektywnych i wstecznych. Nieporad": 
ność wobec zagadnień, które stawia- 
ło przed nią Życie, którego rozwią- 
zania oczekiwał od nauki naród ska- 
zywała naukę na samozawinioną izo- 
lację, na rozbrat między nią i spo- 
łeczeństwem. 


Jest rzeczą jasną, Że przesta- 
rzałe formy, pochodzące z minio- 
nej epoki anarchii indywiduali- 
stycznej i „inicjatywy prywatnej“ 
na polu nauki nie mogą się ostać 
w obliczu dzisiejszej rzeczywisto- 

„ści. Organizacja zespołów kolek- 
tywnie planujących, kolektywnie 
przeprowadzających prace bada? 
cze, nawzajem siebie kontrolują: 
cych, działających publicznie 
zmieni stan dotychczasowy i stwo 


rzy warunki umożliwiające nan- 
kom humanistycznym wyjście 
2 impasu. 


Nie hamując swej indywidualnej 
twórczości uczony będzie musiał wy- 
rzec się wypieszczonej idei o rzeko- 
mo wyłącznie od jego osobowości za* 
leżnej problematyki, metody i kie 
runku badań. Nie będzie wówczas 
uciekał od wielkich problemów swo- 
jej epoki, od wielkich zagadnień nau- 
ki po to, by rozwiązywać łamigłówki 
nikogo nie interesujące. Wierzymy, 
że organizowane obecnie zespoły ka” 
tedr staną się twórczymi kuźniami 
myśli naukowej, że zapanuje w nich 
atmosfera nowa: kolektywnych wy- 
RY. i kolektywnej odpowiedzialno- 


Zapowiedziany ma koniec rb. 
Kongres Nauki, który dokonać ma 
krytycznego przeglądu dotychcza- 
sowego stanu badań i ich osiąg" 
nięć i zająć się sprawami plano- 
wej organizacji nauki — wytknie 
kierunek dalszego jej rozwoju. 
Oczekiwany jako zwrotny moment 
w naszym życiu intelektualnym 
spełni swe zadanie, gdy jego pro- 
blematyką zainteresują się naj- 
szersze koła opinii spolecznej, 


Bzeteg ludzirich cech morfolo« 

gicznych występuje w budowie 
ich zębów: kształt 1 proporcja zębów 
nie sterczy ponad lie 
układ łuku zębowego 
wydłużoną parabolę, 

Kości czaszki zrastały stę u 

nich później, niż u dzisiejszych 
człekókształtnych, a więc okres wzra 
stania i rozwoju tych istot trwał bar 


dzo długo, podobnie, jak u 


ka. 
4 Stopień skomplikowania zwo» 
jów mózgowych, jak widać ze 
znalezionych skamieniałych wnętrz 
czaszek, stanowiących wierny odlew. 
masy‘ mózgu, był znacznie większyą 
niż u współczesnych nam  człeko= 
kształi Kształtowanie zwojów 
mózgowych, układ bruzd, rzeżba po- 
wierzchni półkul mózgowych zbliża 
te formy a> | do człowieka, 
D Pojemno 6 czaszki tych istot o- 
siągnęła górną granicę pojem= 
ności czaszki u męskiego goryla, Ale 


Czaszka człowieka 
z Neandertalu 


ponieważ, jak widać x analizy koń" 
czyn ich, ciało ich było znacznie drob 
niejsze, a przeto lżejsze od ciała go- 
ryla, więc stosunek ciężaru mózgu do 
ciężaru ciała (co na ogół tozstrzyga 
o wyższości rozwoju) musiał być bar 
dziej korzystny, czyli, że poziom ich 
umysłowy musiał stać wyżej, niż u 
obecnie człowiekowatych. 

Budowa kości udowej oraz ko- 

ści skokowej dowodzi, że były 
to istoty poruszające się w pionowej 
postawie, co jest cechą występującą 
u człowieka, a nie u człekokształt= 
nych. 

W 1949 r. znaleziono kości 

miednicy o cechach najzupeł- 
niej ludzkich. 

Budowa kości. ramieniowej 

wskazuje, że te Istoty nie u- 
żywały ramion i rąk do celów prze 
rzucania się z gałęzi na gałąź — 00 
jest właściwe człekokształtnym. 

Z okoliczności, w OE zmaj- 

dowano resztki tych istot, mo- 
żemy wnosić, że mieszkały one na 
stepach I chroniły się do jaskiń, po- 
dobnie, jak to czynił później czło” 
wiek kopalny, a czego nigdy nie czy 
nią człekokształtne, 

10 Z pomiarów, dokonanych 

przez ob. Stęślicką-Mydlarską 
na materiale przysłanym jej przez 
Brooma, wynika niewątpliwie, że u 
Australopithecinów uwydatniają się 
oba kierunki specjalizacyjne, który- 
mi odznacza się człowiek: rozwój 
mózgu i wyprostowana postawa, 


Zaczątki życia 
społecznego 


| tedy zważymy wszystkie te 
dane, to musimy rodzaj ludzki 
wyprowadzać z podrodziny Australo= 
pithecinae. Z faktu znajdowania ra- 
zem z ich resztkami pojedyńczych ko 
ści rozmaitych zwierząt można wysu 
nąś wniosek, że żywiły się one mię- 
sem złowionej zwierzyny, a w takim 
razie, że polowały na tę zwierzynę, 
że miały jakąś technikę podchodze- 
nia, osaczania 1 zabijania upatrzonej 
ofiary, co czyniły zapewne zespoło- 
wo, czyli znowu posiadały zaczątki 
cechy ludzkiej: życia społecznego. 
Dart szedł nawet tak daleko, że przy 
pisywał im znajomość użytkowania 
ognia, To twierdzenie oparł na fak- 
cie, że razem z kośćmi tych przod» 
ków ludzkich znaleziono ostatnio nad 
palone kości zwierząt. Broom jednak 
uważa to przypuszczenie za zbyt 
śmiałe i za mało uzasadnione, gdyż 
task o być nadpalone na skú- 
lek przypadkowego pożaru stepu, 
nikłego z uderzenia BRRR. z 

Australopithecinae — starsze od 
praludzi—są młodsze od grupy małp 

jecinae, których szczątki wy 

kryto również w Afryce, i niewątpli- 
wie z tej ostatniej powstały. Mamy 
więc rząd rozwojowy: Dryopithecus 
— małpa, Australopithecus — małpo- 
lud i Pithecanthopus —  praczło- 
wiek — czyli wszystkie dane stwier- 
dzające, że człowiek powstał ze świa 
ta zwierzęcego drogą ewolucji, 

Sprawa tedy pochodzenia człowie- 
ka bynajmniej wcale tak nie stoi, 
jak to przedstawia dyskutant w „Ty- 
godniku Powszechnym”, Trzeba tylko 
odpowiedzi na pytanie, skąd pocho- 
dzi rodzaj ludzki, szukać nie w za- 
tęchłych, scholastycznych wywodach, 
lecz w faktach stwierdzonych przez 
nauki przyrodnicze. I daremne są za- 
biegi rozmaitych uczonych w piśmie, 
by zatuszować to, co nam każdego 
dnia przynosi geologia, paleontologia 
i antropologla, które stanowią funda 
ment dla teorii ewolucji w ogóle, 
ewolucji zaś rouzaju ludzkiego w 
szczególności, 
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„ła chciałabym tylko zapytać Sza- | 
olno jest dziś | 


ywać wyprawę ślubną dla córki, 
też nie? Bo jakieś dwa tygodnie tet 
mu prz panowie, 
którzy się za kontrolerów Ko 
pecjulnej i 7 
nie. A juk się, proszę Re 


ier ci pang 
jedwabiu i weiny, | zavan zie 


robić różne niestosowne i w ogó! 
ghinie. uwagi, jak np. „ładny, kwiat, 
kuponów wełny” 


melina, gi 
przeznaczone 
jeden to zupelnie po gru- 
tal: „To 


nu, 


pr 4 
biańsku zai 
mieszkanie prywatne? 
> te glupie y meti 
bym to nie tuma 
jakcji, 

łowiek, panowie, Ba 
nie tylko o sobie, ale j o dziece 
zeba córce wyprawe ślubną 
itd. To oni na to ze złośli- 
vym usmiechem: «a gdzież tę cór 
recz, bo o ile nam wiadomo, jest 
pani bezdzietna? No, i 0óż 2 tego, 

bezdzietna? Czy to znaezy, 
ieć nie mogę? Moge, 
bo pytałam się o to 
farmacji, który 
ychodzi, a on 
mi zawsze mów pani Stasiak, już 
my się postaramy, sby pani została 
pan prowizor 
czy ci kon 
Specjalnej moka 
Gzy oni w ogóle 
To taki przy- 


že 


trolerzy z 

to kwestionować 
znają. pana prowizora ? 
stojny mężezyzni. 


Z poważaniem 
Antonina Stasiak 
męczennićje 
2a jedne 27 kuponów welny 
Wodny Rynek Nr 2 


ro 

cisk na keiuku prawej m 

szedłem do. Ubeznieczah: 

dali zwolnienie od. maty, 
% ba 


n. gungré 
biurokraci z E oA 
dziś troskę o człowieka? Dmi lastet 
i powiedzieli, że parẹ milionġw ludzi 
w Polsce ma odoski 1 nikt z nich nie 
myśli z tego powodu umierać ami 
wet starać xię/o zwolnienie z pri 
To | coz tego, ob. Redaktorze, $ 
parę milionów myśli? 

mio, n nas jeszcze zagofany i 
nie docenisy aja dot ' 


na nassa ovga- 
1 radę zakładową, 


Stare zwyczaje w nowym wydaniu 


Topienie Marzanny 
RUW UCZ] 
polegający na sptowieniu t nie 


Story, odwieczny, 

če chochoła = symbolu 

Jącej, zimy. 
Wiosna, 


lerujów, 


dołąd w okowach. „zimnej woi- 


je przed u 

jego lot zależy nie od 

reak inych poliłykierów 

od. woli mos pracujących 
go świata. 

Śmigus-dyngus 

Naj pojrilawnie 


ustępu- 


cyeh 


ytų gołębia. pokoji: 
garści 


cale- 


y bodaj, naj 


go dyngusa w skuli migdzimaro 
dowej było sieromenie i wysmi- 
gamie uż na Formozę chihsi 

jamnika, wojennego, Czang Kai- 
sreka — przez gt wycięskaą armie 
Chin | Ludów Vie mamy, 
watpliwości, z tego dobrego 
A) ) zyskaja przyj sno- 


ny", zależy właśme od spaw węeselszy i ią dziej pony „di 
nia! szeregu, chochołów-badwa-| obyczaj Św , Jesli chodzi 
nów imperialistucznych. Nieko-|sie pono od tr o Seelbę: i de. Gugperi' Ao, SA 
niecznie w rzece, Właścicy jest| królowej Wandy u na Wil eja li chod f Z 0 AM 
tutaj wd Ocean Atlantycki, sły, wg. zaś innych — pochodzą de ganlle'u, i Mocha, S 
ulubiona domena puchołków bo-|e c aż z Indii i cio swe ŚrÓw chodai o MI i A sę, 
gini śmierei — Morzem. Nara| dto w obrzędo! tąpieli w jak i teh „przeciwm rs A 
zie lud: narodów,  spragmiomych| św e) rzece Gamges. chill RL nieść jeśli e Ar 
Hosny wyzwolenia i pokoju,| |. o klasycznej zum, w ostali 0 s% aż Si HAR: 1 
topi broń wysyłaną w celach nich. czasach przykładem done chodzi o Franco itd. itp. 


wojen ych 
Wall 


p 


kolej i na tych, eo ią wys 


Rękawka 
Swiulec zabawa 
sięgająca pono 
czasów królu Kraka, 
lud. sypał 
aqe ziemię w rękawka 


007 


ły (nie kopca) 
wojennych, mie należy 
pbciążuć rękawk 
Wyęcz przeciwnie 
bu je zakasać i wdńąć 
cy w obronie pokoj 
lając Achesonom, 
Quelle" om i Titom, 
i Bevinom, kopa 
grukem, 
pokój całej ludeko 


Obwożenie koguła 
tteczny, 


Obrządełę Swi 
Jący ha obwożen 
Jśpien TAA 


w 


wiadomo, 
obrońców. 
więiełe 
mas, obwożą nie 
lecz gołębia pokoju, U 


W. 


woher. parlamentów światu, nie 
— z rudosnymi przyśpiewki, 


lecz = OW nymi 
niż, piętnująe ludobajst 
manie broni tonów 
Jae się przyj 

46 spółpraci. 


mię 
To nie, że niektóre z ty 


mentów zamknęły swoj 


Streita. Przyj ie jednak 


legendarnych 
któremu 
moyite-kopiec, 


i chodzi o usypanie mogi- 
dla podżeyu 


ię do PNA 
nie pozwa 
hurchęliam, 

Francom 
dołków pod 
na, którym. opiera sie 


wiosennego ko- 
Dziś ten. obrządek uległ, 
amiante, 


mitkonowych 
kagutlra, 


i połtojow 
zy narodami.) 


shoty 


yta ji 


ludowa, 


ato- 


h. 


byna 
ków 


polega- 
doswymi 


adyż 
pokoji, 


stępując 


żądańnia- 
wo, U 
domo 


h parła- | 
e podwo| 


Marshallowska: święconka 


| poliej 


Jej obronie 
owiedzieli ze 
oduczy 


bo zamiast wystapi 
przeciw Ubezpiee: 
śmiechem: 


Redaktorze, 
tylko dla ochrony zdro 


anie w swojej gak 
a at, Jonalizątorów 

as otacza sie dostateczną opiek 
a właśnie jestem urzędnikiem: 
zatórem i przy u ale kole 
siebie w biu- 
załatwianiu 


e 0 


mnie się zgłosi klient, 
zaraz do referenti Ru 
niarz do r lai, 


Uprasz 


Bardzo pomysłowy al. 


eżał on ogromnie nam pracę i zaosz. 
czędzał wysiłkn, lecz, jak już powie- 
działem — brak u nas jeszcze zrozyć 
mienia dla racjonalizatoro z 
zamiast nagrody otrzymaliśmy Su 
wą naganę i w ogóle nam zapowie- 
dziano, że jeśli spróbujemy kom 
nuować podobny potok biurokracji, 
to bardzo szybko spiyniemy ż urzędu. 
'Pytum: czy to jest właściwe podej” 
ście do wynalazczości pracowniczej 
wolno tak traktować racj 
zatorów ? 


Rioronim Suszka 
st. referent BBPPD 
Zgierz, Służbowa Drogi 
dom własny. 


* * a» 


pla pytam ob. Redaktora: jestes- 
my dziecmi jednej matki czy nie je- 
steśmy, a jeżeli jesteśmy, to dlacze: 
go w ozasie akcji skupu zboża przy” 
szła dp mnie trójka społeczna i zna- 


Pisanki - 


— Jacyż mądrzy są ci nast t= 
czeni! — rozmyślał Jim Connor, 
zy ra dworcu new-=yor 


skiej kolei podziemnej, znalezio- 
ny przez siebie na podłodze ni- 
mer „Chicago Tribune” — „Lata 


ce tale 3 iN! Takie, co 
fruwają mby-nad ziemią! He, he, 
he. 


Wspomnienie „lataj 
rzy* przypomniało m 
jejsze dla niego, jednego z 
milionów amerykańskich bezro 
botnych — zagadnienie zwykłego, 
nonmaluego talerza. 

— Mam nawet takie dwa fajan 
awe niedobitki uśmiecknął 
się z goryczą — ale ad wielu ty- 
godni nie ma co na nich położyć. 


Spojrzał jeszcze raz ma tamy 
gazety. 8 kwiel 
— Święta za pasem — mru- 


knal, zaciskając pasek od' spodni, 
w którym już zabrakło dziurek. 
dutro.ci z Wall-Street i Fift A- 
venue, milionerzy i giełdziarze, 
najbliżsi przyjaciele naszego do- 
brego kardynała Spelmana, będą. 
żarli, pili i popuszczali wwiątecz- 
o paša.. i 

ch kałdunów żaden pas nie o- 
bejrnie, moga tylko sp 
eleganokie, jedwabne PaAI, 
ja 


Nie miał w kieszeni ani centa. 
dopominał się gwał 
je pra- 


A tu żołądek 
fownymi Kurezami o 


minając sobie 
miał pracę i choć co prawda się 
nie przelewało, miał zawsze pa- 
rę groszy na kimo i mógł przynajj| 
mniej nakarmić do syta wyobra- 
tnię zastawami, jakie podaje Tu- 
ziom kraj wszelkiej pomyślności 
i dobrobytu, Ameryka — na fil- 
mie. 


wy- 


Słaniającć się z osłabienia 
szedł na powierzchnię miasta 
nat przy zbiegu ulic i zdją 
kapelusz, usilował żal 
swym wygladem wzbudzić 1 ość 
m przechodniów. Nie miał jednak 
wygladu zawodowego żebraka. 
Mimo wyrażnego ubóstwa, ubra 
my czysto i schludnie, spoglądał 
na co zamożniejszych obywateli 
wzrokiem. pełnym takiego gniewu 
i nienawiś nikt nie śmiał 
do niego się zbliżyć, a jeden wy- 
raszońy w swym poczucihi bez- 
pieczeństwa, wrzasnął: komuni- 
sta! — t zaczął wzywać pomocy 


Wiele godzin spędził Jim Con- 


á E “Ary, 


TRETA 


trumarki 


nor na wałęsaniu. się po ulicach 
New-=Yorku. Przy jednym z hy- 
drantów ulicznych wzmocnił się 
łykiem wody. To go nieco orze- 
źwiło i przywróciło widać jasność 
myśli, bo uśmiechnął się nagle i 
mrułaał. 

— Będę miał jednak co jeść na 
święta, a może nawet — jak dò- 
biza pójdzie, i po świętach... 


. 
kS 


W kilka dni później w gazetach, 
w tak popułarnej w USA kronice 
„morderstw, gwałtów, kradzieży 
i wypadków“ można było prze 
czytać następującą wzmiankę: 

„W barze „Colorado“ przy 212- 
Street policja new-yorska zaare- 
Sztowała niejakiego Jima Conno: 


ka. Jak się okazało, bezczelny o~ 
smst skonsumował w wyżej wy- 


= GZER FZZ) GZZOGZZZNOZEO 


ra, notorycznego włóczęgę i pija] 


azła zakopane pod stodołą 150 me- 
trów pszenicy uraz 100 pudów 
ob. Redaktorze, ni 
u innych gospòdar; 
dlaczego moi podli 
ti minadrzwiach wróg Pol 


Iski 
A u przecie nie jestem ża 


ig, tyike 
jern się dostać dy Zar 
Samopoiocy: Chłopskiej, 
tamtąd wyrzuci 
Albo teź, weźmy, uga 
— kułak 


tylką. 


ba mn 
w 


cie Ma 
ywa? Tepida kogo KE 
prawda. ho mám ręke 
j brałbym wsz, 


to nie 


AS na y 
E EAIN 
zboże na 
he to pr 


W oczy, 
polń tego owego biedaka, 
by mu, ma się rozumieć, pońióc po 
sąsiedzku, to od wyzyskiwaczy wy- 
myślają i mówią: znowu chcesz [u 
dzi oszwabić, zecież szwaki wcale 
tdcy źli nie byli i powodzila mł się za 
mich dobrze. 

Więc ja bym prosit, żeby Rząd Pol- 
ski-Dudowej też się mną zao 
wał, bo ca gospodarz to gospodarz, 
pam calg gębą, a nie jakiś tam bied- 
niak czy średniorolny. 

Z uszanowanie 

Maciej Zdziera 
ze wst Łyki Wielkie 


„Źle była dotąd” w naszej świetli 
cy, ale ostatnio wszystko się zmieni: 
ło na kor Życie kwitnie, że aż 

ilo. Bardzo dużo pracowników przy 


głównie mężczyzn. — No, 

dajcie — powiedziajam węzoraj do 
bw = mó 

iwietlicy nie się 


e nat 

u jednak teraz co dzień prze 
siadujecie? — Pewnie, że przesiadu 
1ę — odpowiedział — bo w domu stó 
ra porządki świateczne rohi iuz mie: 
kania mnie pędzi Więc ja teraz 
nie wiem, juka jest prawdziwa p. 
czyna. zwiększonej frekwencji. pr: R 
świątecznej w naszej świetlicy. 

Z głębokimi zmartwieniem 
Pelagia Kwapiszewska 

kierownik świetlicy 


Podał do druku Stefan Stefański. 


© Święta w amerykańskim „raju“ 


mienionym zakładzie gastronomi- 
cznym podwójną porcję parówek 
oraz 3 kufle piwa, a kiedy przy- 
szło do płacenia rachunku oświad 
czył z calym cynizmem: za mnie 
płaci Departament Spraw Wewnę 
trznych USA, 

Sprawa niebezpiecznego wyw ro 
towca, zmierzającego wyraźnie 
do podkopania praworzadności w 
naszym państwie, została przeka- 
zana niezwłocznie sądowi, który 
skazał J. Connora na 3 miesiące 
bezwzględnego aresztu. 

=s * 


Wzmianka ta nie wywarła wię 
kszego wrażenia na „bezczelnym” 
Jimie Connorze. Naj 
bowiem przecie było to, 
ki wyrokowi sądowemu uzyskał 
wreszcie możność  zaspokójenia 
głodu i zdobycia całkiem przyzwo 
itego dachu nad głową, na jakże 
długi okres 3 miesięcy. 


Wesolego jajka (w proszku): 


